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PARIS (IX) Tygodnik Polski 
w S U M E R Z E : ! 

« 

5 Antyki na ladzie 
Jak „Desa" 
w Polsce handluje 
sztukq 

6 Mistrz Dunikowski 
wspomina parys-
kich malarzy 
i hitlerowskich 
kotów 

10 Fotografie z ro-
dzinnego albumu 
Rodaków w Bruay 
i Cambrai 

12 Z Ziemi Lubuskiej 
do Francji 
z pieśnią i weso-
łym tańcem 

16 Dawnych Polaków 
fraszki o miłości 

18 Warszawskie 
opowiadanie 
Marii Dąbrowskiej 

23 Z lat grozy i walki 
Początek nowej 
powieści obraz-
kowej o Polskiej 
Armii we Francji 

ŁA SEMAINE POLONAISE 
iÛËiâaMt 



Moja córusi u, dla Ciebie wesele 
„Już Bóg zapiać, pani matko — wyprawże mnie z domu gładko..." Wzruszająca scena 
błogosławieństwa rodziców przed ślubem w „Weselu podegrodzkim", które wystawia 
amatorski zespół regionalny w Podegrodziu kolo Starego Sącza pod kierownictwem 
Kazimierza Głuca. Zespół skompletował autentyczne stroje ludowe z okolicy i ukazu-
je pełny obraz tutejszych obyczajów weselnych z pieśniami i tańcami 

Z MISJĄ POKOJOWEGO WSPÓŁISTNIENIA 
Minister sp raw zagranicznycli, A d a m RapaclŁi, z cliargé d 'af faires 
Austr i i w Polsce, dr Liedermannem, z zadowoleniem wymienia ją uwasfi 
o wizycie ministra i polskiej delegacji w Wiedniu. Sympatia i gościn-
ność, które polskim gościom okazywal i zarówno przedstawiciele rządu 
Austrii, jak i szeroka publiczność, były wyrazem żywotnego zaintereso-
wan ia tego neutralnego k ra ju pokojowym rozwo jem sytuacji m i ę d ^ -
narodowe j i niezwykle popularnym tu „planem Rapackiego" 

KRÓL(ik) W Y S T A W Y 

NA TROPACH 
K O L O R U 

Ogromne powodzenie telewizji w Polsce jest bodźcem przyspieszającym badania nad systema-
mi telewizji kolorowej, by jak najszybciej wprowadzić ją w Kraju. Oto jeden z piętnastu zakła-
dów Instytutu Łączności, który pod kierunkiem inż. Alfonsa Podemskiego poświęcił się wyłącz-
nie tej problematyce, aparatura — z wyjątkiem telewizorów — jest wykonana w Instytucie 

Prawie 6 kg ważył wspania ły okaz 
królika na międzynarodowej wys ta -
wie maszyn rolniczych w Paryżu 
— to był p rawdz iwy król wystawy! 

CEL WESTCHNIEŃ CEL: KRĘGLE ZOmĘLI W OGIVir I WODZIE 

Yves Montanda z nieco sentymentalną miną, w z łoto-granatowym 
szlafroku, każdy może od niedawna obejrzeć w galerii f igur woskowych 
w Musée Grévin w Paryżu, natomiast Fernandel w całej okazałości 
swego temperamentu g rywa przy Champs Elysées w modny „bowl ing" 

R E W I A N A Ł Y Ż W A C H 
Bohaterką ,,Feerii na lodzie" w jednym z music-hallów paryskich jest 
17-letnia Nicole Erdos, b. mistrzyni Francji w jeździe figurowej na lodzie 

23 marynarzy spłonęło żywcem na tankowcu argentyńskim „Petromar" na rzece 
Paranie. „Petromar" , wypełniony ropą naftową, zderzył się z duńskim statkiem 
towarowym „Pensylwania" . Wskutek wstrząsu na tankowcu wybuch ł potworny 
pożar, za lewając w krótkiej chwil i morzem ognia i chmurą dymu pokład l w n ę -
trze statku, w którym rozegrały się dantejskie sceny. Ze statku niewiele zostało 

Z okazji Świąt Wielkanocy 

redakcja „Tygodnika Polskiego" składa Czytelnikom, 

Sympatykom, Korespondentom i Kolporterom 

najlepsze życzenia z całego serca: 

zdrowia, szczęścia, pomyślności! 



W I E L K A N O C 

U j r z a ł y d w i e M a r i e pusty g r ó b , 
a na k a m i e n i u m ł o d z i e ń c a , k tóry 
o d z i e n i e b i a ł e m i a ł ¡ok śn ieg , 
a i e g o w y g l q d by ł ¡ak b ł y s k a w i c a . . . 
T a k o to p r z e d s t a w i ł t ą s c e n ę 
b ib l i jng W i t S t w o s z no O ł t a r z u 
M a r i a c k i m w K r a k o w i e . R a d o s n y 
w i e r s z na w i o s e n n e w i e l k a n o c n e 
świą to , k łó ry w y b r a l i ś m y d la n a -
s z y c h C z y t e l n i k ó w — n a p i s a ł 

K o n s t a n t y I l d e f o n s G a ł c z y ń s k i 

Zebrały się wróble na drzewie 
czeredą rozświergotaną; 
które wędrują po niebie, 
zebrały się wróble rano. 

Ćwierkał wróbel do wróbla: — Kolego, 
na sercu mi jakoś tak lekko! 
Ćwierknął drugi: — A ja się nie dziwię. 
Wielkanoc, kolego, Wielkanoc. 

Poczekajcie, co będzie dalej; 
zaraz trzeci dowiedział się o t^m, 
potem czwarty, lśniący wspaniale 
swoim dzióbkiem od słońca złotem, 

potem piąt^, i szósty, i siódmy, 
i ten ósm^ z ogonkiem brudnym. 
I tańcz^ł^ cienie poranne 
pod te wielkanocne świergoty. 

Ale nie myśl, że koniec tutaj, 
jeszcze strofy moje falują 
i się staje jak jedna nuta 
drzewo od ptasiego Alleluja, 

polskie drzewo rosnące w słońce, 
święte drzewo rozkwitające, 
ptakami obwieszone jak dzwonami. 
Alleluja, bracia. Alleluja! 

Nocny stróż, co wracał z latarką, 
zdmuchnął płomyk, pod tym drzewem stanął. 
Rzezimieszek z rozciętą wargą 
uczuł nagle trwogę niesłychaną, 

potem słodycz, jakby w sercu zasuwa 
odsuwała się, jakby fruwał — 
i łzy mu się puściły do oczu. 
Wielkanoc. Wielkanoc. Wielkanoc. 

No, i babki zaczęły się budzić 
na wielkanocnych obrusach. 
Ludzie szli z kwiatem do ludzi, 
jak do poetów muza. 

A to drzewo, które opisałem, 
zasłużyło na wielką chwałę, 

bo tylko nad tymi wróblami grał obłok purpurowy 
od szaty wniebowstępującego Chrystusa. 



Z prasy polonijnej 

O bońskich kredytach 
na propagandę rewiz¡on¡stycznq 
P r a s a p o l o n i j n a w A n g l i i o m a w i a 

s p r a w ę d w ó c h m i l i o n ó w m a r e k z s -
c h o d n i o n l e m i e c k i c h , k t ó r e r z ą d b o ń s k i 
p r z e z n a c z y ł n a p r o p a g a n d ę r e w i z j o n i s -
t y c z n ą w k r a j a c h z a c h o d n i c h . P i e -
n i ę d z m i t y m i m a j ą d y s p o n o w a ć z w i ą z -
k i n i e m i e c k i c h p r z e s i e d l e ń c ó w , k i e r o -
w a n e , j a k w i a d o m o , p r z e z b y ł y c h n i e -
m i e c k i c h d y g n i t a r z y n a p o l s k i c h z i e -
m i a c h z a c h o d n i c h i p ó ł n o c n y c h . 

„ D e c y z j a p o d j ę c i a w i e l k i e j k a m -
p a n i i w A m e r y c e — c z y t a m y w j e d -
n y m z d z i e n n i k ó w — p o d y k t o w a n a 
j e s t , j a k s ł y c l i a ć , o b a w a m i n i e m i e c -
k i m i , że n o w a a d m i n i s t r a c j a a m e -
r y k a ń s k a s k ł o n n a b ę d z i e n i e b a w e m 
u z n a ć § : ran icę n a O d r z e i N ' y s i e . 

R z u c e n i e p o w a ż n y c l i s u m n a p r o -
p a g a n d ę r e w i z j o n i s t y c z n ą n a j b a r d z i e j 
s k r a j n y c h k ó ł n a c j o n a l i s t y c z n y c h j e s t 
r z e c z ą n o w ą . D o t e j p o r y r z ą d b o ń -
s k i n i e a n & a ż o w a ł s i ę w t e g o r o -
d z a j u a k c j ę u c l i o d ź c ó w . 

. S z c z e g ó l n i e c h a r a k t e r y s t y c z n y j e s t 
f a k t , ż e a k c j a t a z b i e g a s i ę w c z a -
s i e z p r ó b a m i p o p r a w y s t o s u n k ó w z 
P o l s k ą , s t a w i a j ą c s z c z e r o ś ć t y c b w y -
s i ł k ó w r z ą d u w B o n n j e s z c z e b a r -
d z i e j p o d z n a k i e m z a p y t a n i a " . 
K o r e s p o n d e n t l o n d y ń s k i e g o „ D a i l y 

T e ł e g r a p h " z B o n n I n f o r m u j e , ż e k a m -

p a n i a p r o p a g a n d o w a z i o m k o s t w p r o -
w a d z o n a b ę d z i e r ó w n i e ż w A n g l i i , 
g d z i e p o d o b n i e j a k w U S A r o s z c z e n i a 
z a c h o d n i o n i e m i e c k i e n i e z n a j d u j ą w i ę -
k s z e g o e c h a . Z n a n e w y s t ą p i e n i a t>oi i -
s k i e g o k a n c l e r z a i j e g o m i n i s t r ó w n a 
z e b r a n i a c h p r z e s i e d l e ń c ó w w s p r a w i e 
g r a n i c y n a O d r z e i N y s i e s p o t k a ł y s i ę 
w w y m i e n i o n y c h k r a j a c h z k r y t y k ą i 
„ o c e n i o n e z o s t a ł y j a k o p o d ż e g a n i e d o 
i r r e n d e n t y " . 

D l a o r g a n i z a c j i p r z e s i e d l e ń c z y c h , 
k t ó r e s w y m i z e b r a n i a m i i z j a z d a m i 
n i c z y m n i e r ó ż n i ą s i ę o d h i t l e r o w -
s k i c h „ P a r t e i t a g ó w " i w p o w a ż n y m 
p r o c e n c i e s k u p i a j ą b y ł y c h d y g n i t a r z y 
h i t l e r o w s k i c h , t r a c ą c y c h w y r a ź n i e s w e 
w p ł y w y w ś r ó d o g ó ł u c z ł o n k ó w , r e -
w i z j o n i s t y c z n a k a m p a n i a p r o p a g a n d o -
w a w U S A i A n g l i i m a s i ę r ó w n i e ż 
s t a ć o k a z j ą d o w z m o ż e n i a w e w n ę t r z n e j 
d z i a ł a l n o ś c i o r g a n i z a c y j n e j w c e l u p o d -
n i e s i e n i a „ s ł a b n ą c e g o d u c h a " . 

R z ą d b o ń s k i o f i c j a l n y m p r z y z n a n i e m 
d w ó c h m i l i o n ó w m a r e k n a j j r o p a g a n d ę 
r e w i z j o n i s t y c z n ą j e s z c z e r a z p o t w i e r -
d z i ł , ż e r e w i z j o n i z m , k t ó r y n i e j e s t 
p r z e c i e ż n i c z y m i n n y m , j a k n a w o ł y w a -
n i e m d o w o j n y , j e s t j e g o p r o g r a m o -
w y m c e l e m . 

R O D A C Y na szerokim świecie 
^ w w i eku lat 39 zmar ł nagle Jacek 

S W j e ń s k i podczas pracy nad p lanem de-
korac j i Teatru Wie lk iego w Genewie , któ-
ra powierzono mu p o wygran iu przez nie-
go konkursu na tę pracę. Jacek S t r y j ^ -
I k i internowany został w Szwajcar i i pod -
czas wo jny , po przekroczeniu granicy z 
Franc j i razem z polskimi oddzia łami w o j -
skowymi . Jego pradziadek, emigrant z ro-
k u 1831, uzyskał w s w o i m czasie o o y w a -
teLstwo helwetyckie 1 wyb i ł się na czoło 
p lastyków w Szwajcar i i . P r zed 2 laty Ja-
cek Stry jeński wykona ł wie lkie ścienne 
malowid ło w nowoczesnym b u d y n k u pań-
s t w o w y m w Genewie . Jacek Stryjeński by ł 
l ednym z synów-bl iźnlaJiów s łynnej ma -
larki z o f U Stryj eńsklej, która mieszka w 
Paryżu . Osierocił żoną Po lkę 1 2 chłopców. 

^ Do po l sk i przyjecł ia ł literat poznań-
ski A leksander Janta Połczyński, który 
osiadł w U S A , gdzie p rowadz i akc ję w y -
szuk iwania istniejących tam ,,poloniców . 
Ostatnio odnalazł on szereg nieznanych dziel 
kompozytora polskiego, przyjacie la Chopina 
osiadłego w Ameryce — Juliana Fontany. 
Historia tego kompozytora, znaczenie jego 
dzieła, j ego p rzy jaźń z Chopinem będą te-
matem odczytów Janty w czasie j ego po -
bytu w Polsce, 

^ w Bochum (wes t i aua ) zmarł jeden 
z najstarszych działaczy polskich w N i em -
czech zachodnich, Marce l i Kóska , czynny w 
latach międzywo jennych 'i ' z w i ą z k u Po l a -
k ó w w Niemczech, a po wo jn i e w Zw i ą zku 
p o l a k ó w „ Z g o d a " . P r acowa ł on róan l eż 
społecznie w Towarzys tw ie Szkolnym. »v 
latach młodzieńczych Marceli Kóska orga -
nizował Z jednoczenie Z a w o d o w e d la Po l a -
k ó w w Niemczech, z a j m o w a ł się także 
publ icystyką, p isu jąc a r tyku ły d la „G łosu 
Po l sk i ego " w Bochum. Pog rzeb Marce lego 
Kósk l odby ł się przy t łumnym udziale pol -
skiego społeczeństwa w West ia lU ł N a d -
renii. 

A G E N C E D E V O Y A G E S 

O R A Ł Ł A 
L E N S (P. de C . ) - T e l . 731 i 867 

Angle de la rue de la Paix et J e a n L e t i e n n e 
Przedstawiciel oficjalny „ORBISU" — Licencja 419 

Podobnie ¡ak w latach ubiegłych organizuje 
wycieczki do POLSKI w odwiedziny do rodzin 
W y i a z d y z L I L L E , P A R Y Ż A i M E T Z 

Poniedz ia iek 15 maja : 

Sroda 7 czerujca: 

Poniedz ia łek 13 czerujca: ,, ,, 19 czerujca: ,, ,, 26 czerujca: 

W t o r e k 4 l ipca: 

Poniedz ia łek 10 l ipca: 
17 l ipca 

Środa 26 l ipca: 

Poniedz ia łek 7 sierpnia: 

», »» 21 sierpnia: 
28 sierpnia: ,, ,, 11 ujrześnia; 

D A T Y W Y J A Z D Ó W Z L I L L E 
ujycieczka na Z i e l one Siuiątki na 1 mies. Poiurót do L i l le 17 czeruica 

P O C I Ą G S P E C J A L N Y n a 2 mies . 
L E N S - P O Z N A Ń n a 1 mies . 

lUHcieczka na 1 miesiąc 
luycieczka na 1 miesiąc 
UJjjcieczka na 1 miesiąc 

P O C I Ą G S P E C J A L N Y n a 2 mies . 
L E N S - P O Z N A Ń na 1 mies. 

Pouirót d o Lens 29 l ipca 
Pouirót do L i l l e 7 l ipca 

„ ,, 15 l ipca 
22 l ipca 
29 l ipca 

Po i r ró t do Lens 

ujj jcieczka na 6 tygodni 
ujyc ieczka na I mies iąc 

P O C I Ą G S P E C J A L N Y n a 1 mies . 
L E N S - P O Z N A Ń na 2 mies. 

ujycieczka na 1 mies iąc 
ujyc ieczka na 1 mies iąc 
ujyc ieczka . na I mies iąc 
ujyc ieczka na 1 mies iąc 

Poujrót d o Li l le 

Poujrót do Lens 

Poujrót do L i l le 

2 ujrześnia 
5 sierpnia 

26 sierpnia 
19 sierpnia 

26 sierpnia 
23 ujrześnia 

9 ujrześnia 

23 ujrześnia 
30 ujrześnia 
14 października 

Pociągi specjalne LENS - POZNAN zatrzymują się w DOUAI, VALENCIENNES i AULNOYE 
Zapisy prz^^jmuje: 

BIURO PODRÓŻY 

O R A L L A — LENS (P. de C.) Face à la Gare, teL 731 i 867 
Paryż 2°, 38 bis, rue V iv i enne , tel. L O U 50-42 . 
Metz (Mose l l e ) , 12 rue P. P ierrot , tel. 68-24-0! 
L y o n (Rhône ) , I , rue Grenette, tel. 37-18-56 
Cransac ( A v e y r on ) , 24 avenue du Prés ident W i l s o n 

P A R Y 2 
M E T Z 
L Y O N 
T U L U Z A 

Cz. Kucharski 
B. Urbański 
M. Uramek 
M. Winiarski 

II WARA I POCIĄGIEM SPECJALNYM SPĘDZISZ TYLKO JEDNĄ NOC W PODRÓŻY 
U I I H U H . ynyjg^ii i Lens o godz. 13.00, przyjazd do Poznania o godz. 14.00 na drugi dzień 

^ Miesięcznik „ P o l s k a " cieszy się <ju. 
ż y m powodzeniem w Brazyli i . Wie lu znaw-
ców podkreś la staranne opracowanie wy-
dawn ic twa 1 piękną szatę zewnętrzną, in-
stytut Sztuk P ięknych w Port:» .Alegre na 
podstawie ok ładki „Po l sk i " p rowadz i zajęcia 
praktyczne. D u ż y m zainteresowaniem cie-
szy się również wydawn ic two , ,Cyfry i fak. 
ty" , polskie roczniki statystyczne 1 publi -
kac je dotyczące II W o j n y Światowe j . 

w akc j i zwalczania pryszczycy u byd ła 
w Argentynie wzią ł udział w charakterze 
eksperta dr Czes ław Maćkowiak . U k o ń -
czył on studia przed ' w o j n ą na Un iwe r sy -
tecie Warszawsk im. P o ukończeniu w o j n y 
osledUł się w e Francj i , gdzie specja l izował 
się w Instytucie Pasteura, po czym został 
dyrektorem Francuskiego Instytutu W i r o -
logu. Jako delegat F ranc j i d r Maćkowiak 
bra ł udział w Panamerykańsk im Kongresie 
Biologi i i Patologi i w Caracas. 

^ Trze j polscy inżynierowie : s . Kluczyc-
ki, S. Ma l inowsk i 1 J. Madeck i pracowaU 
w zespole, który skonstruował pierwszą 
argentyńską rakietą wystrzeloną w pobliżu 
Cordoby. Po lscy Inżynierowie zamieszkują 
w Argentynie od 12 lat. 

^ P o dłuższej chorobie w szpitalu Grace 
w W indso r w Kanadz ie zmarł b. d ługo -
letni w y k ł a d o w c a uniwersytetu detroicklego, 
prof . d r And rze j Wołoszyn. Zmar ł y bra ł 
czynny udział w pracach organizacj i po lo -
n i jnych. P o II wo jn i e światowej dwukro t -
nie odwiedzi ł Polskę, interesując się życiem 
1 r o z w o j e m Polski Ludowe j , z chwUą po -
wstania Po l sko -Kanady j sk l ego Komitetu 
Tysiąclecia by ł j e dnym z p ierwszych o f i a -
r o d a w c ó w na fundusz b u d o w y Szkół Tysiąc-
lecia w Polsce. 

^ instytut Polski w Kanadzie przygoto-
w u j e wydan ie w b ieżącym roku czwartego 
tomu s w y c h prac, poświęconego historii 
prasy polskie j w Kanadzie . 

^ Istniejący w Montrea lu polski k lub 
l iberalny pod nazw?i , ,Quebec Pol ish Liberal 
Associat ion" uchwal i ł wiele wn io sków i re-
zolucj i na kongres Parti i L ibera lne j w Ot-
tawie, m.in. wniosek o uznanie przez Kanadę 
zachodnich granic Polski na Odrze 1 Nys ie 
Łużyckie j oraz postulat poparcia przez 
rząd kana<ayjskl s p r a w y odszkodowań dla 
of iar prześ ladowań hitlerowskich. 

^ W Nalrol>i zmar ł na chorobę nerek 
d r Michał Czyżewicz, naczelny lekarz szpi-
tala w Kamiti , który p racowa ł w Kenii od 
1944 r. U rodzony w 1909 r. w Grob l i pod 
Bochnią, ukończył wydzia ł medyczny Uni -
wersytetu Jagiel lońskiego w Krakowie w 
1939 r. B y ł specjal istą chorób tropikalnych. 
Z m a r ł y by ł również artystą-malarzem. 

^ Po lonia w Los Ange les liczy ponad 
20 tysięcy osób z dawne j i nowe j emi-
grac j i polskiej w Stanach Zjednoczonych, 
w środowisku tym dzia ła ją 44 organizacje, 
towarzystwa 1 k luby poloni jne. 

^ w Jerozolimie nazwano jedną z uUc 
imieniem F ryde ryka Chopina. W uroczy-
stości przemianowania ulicy 1 odsłonięcia 
tablicy wziął udział ambasador P R L A . Bida 
oraz przedstawiciele rządu Izraela i władz 
miejskich Jerozolimy. 

Szanowna Redakcjo! 

Od marca 1958 r. jestem stałym czy-

telnikiem „Tygodnika Polskiego", któ-

ry kupowałem w „Bureau de Tabac" w 

mojej wiosce. Niestety, od czasu do 

czasu jakiś nieznany Rodak, przejeż-

dżając przez moją miejscowość, zabie-

rał mi mój jedyny egzemplarz. W ten 

sposób straciłem trzy numery. Co 

prawda, jak na 3 łata czytania „Ty-

godnika", nie jest to wiele, ale — pro-

szę mi wierzyć — osiem dni bez „Ty-

godnika Polskiego", to naprawdę dłu-

go. Zwłaszcza, że jestem inwalidą wo-

jennym. 

Z wielką przyjemnością przeglądam 

i czytam od początku do końca pismo, 

które jest mi bardzo drogie, gdyż kiedy 

wezmę do ręki nowy „Tygodnik Pol-

ski", zdaje mi się, że trzymam maleń-

ką odrobinę naszej kochanej Polski. A 

żyję poza Nią już 32 lata. 

Od dzisiaj postanowiłem więc zapre-

numerować pismo. A zatem wysyłam 

mandat na 13 N. F. za rok z góry na 

adres „Tygodnika Polskiego", to jest. 

23, rue Taitbout Paris /łX). 

Serdecznie dziękuję i pozdrawiam mi-

le i serdecznie 

J. Maszczyk 

rue du Puits-Sucré 

Marolles-en-Hurepoix 

(Seine-et-Oise) 



ANTYKI 
N A L A D Z I E 

Jak gdyby w balecie zastygły del ikat-
ne f igurynki z saskie j porcelany 

DZIEWCZYNA w i e j s k a p r z y -
niosła do sk l epu „ D e s y " w 
W a r s z a w i e puchar z rub ino -
w e g o szkła ze s r eb rną p o -
k r y w k ą . Za żąda ł a 100 zł. 
O t r z y m a ł a 1.900 zł. H i s t o r y -

cy sz tuki o r z ek l i b o w i e m , że puchar 
by ł nitegdyś w łasnośc i ą k o m p o z y t o r a 
„ H a l k i " , S t an i s ł awa Mon iuszk i , puchar 
kup i ł o z a t em od razu M u z e u m Z a b y t -
k ó w M u z y c z n y c h w Poznan iu . 

W Szczec in i e p e w i e n pan w e z w a ł 
eksper ta „ D e s y " , p r agnąc sp r zedać g o -
be l in znad łóżka . „ B y ł tu j e d e n z 
W a r s z a w y , d a w a ł m i 3.000 z ł " •—• za -
s t r zeg ł t en pan m i n i m u m ceny , s p e c j a -
l ista zaś o d r z e k ł : „ G o b e l i n pochodz i 
z F r a n c j i z poc zą tku X V I I I w i e k u , j e s t 
w a r t 25.000 zł, k u p u j e m y g o " . 

W Gn i e źn i e z n ó w eksper t „ D e s y " 
by ł p r y w a t n y m gośc i em pana domu , 
lecz z a w o d o w a ż y łka c iągnę ła g o d z i w -
nie d o rup iec i , s c h o w a n y c h za k r e d e n -
sem. P a ń s t w o , z aws t yd z en i , że gość 
o d k r y ł w kąc i e s te r tę g r a t ó w , n ie 
chc ie l i j e j za nic pokazać . L e c z w k o ń -
cu h i s t o r yk w y c i ą g n ą ł s t amtąd ...au-
t en tyc zny obraz p o l s k i e g o m a l a r z a 
G u m i ń s k i e g o z p o ł o w y X I X w i e k u , 
z okresu „ W i o s n y L u d ó w " — „ W k a -
zamatach M a g d e b u r g a " . Zakup i ony ob -
raz zosta ł z a w i e s z o n y , z hono ram i w 
ra tuszu gn i e źn i eńsk im . 

W duże j częśc i p r z e z sk l epy „ D e s y " 
— o k o ł o 100 p r z e d m i o t ó w p r z e z os ta t -
nich 5 la t — naby ł y p a ń s t w o w e zb i o ry 
s z tuk i na W a w e l u , m . in. k o l e k c j ę w a z 
ch ińsk ich z X V I I i X V I I I w i e k u , o b -
r a z y m i s t r z ó w ho l endersk i ch , ob razy 
i r z e ź b y po l sk i e z X V I — X V I I I w i e k u , 
m e b l e , d y w a n y . 

C h o ć tu p r z y o k a z j i w a r t o w s p o m -
nieć, ż e W a w e l o t r z y m u j e r ó w n i e ż b e z -
i n t e r e s o w n i e w i e l e ce.nnych d a r ó w i 
d e p o z y t ó w od osób p r y w a t n y c h , t ak na 
p r z y k ł a d w y b i t n y p isarz L u d w i k M o r -
s t in o f i a r o w a ł po r t r e t Z y g m u n t a S t a -
r e g o z X V I w i e k u . R o d z i n a P a w l i k o w -
skich — o b r a z m is t r za w ł o s k i e g o B a s -
sano t akże z X V I w i e k u i w i e l e , w i e l e 
innych . N a r o d o w a skarbn ica W a w e l u 
b o w i e m to nie t y l k o w s p a n i a ł e a r rasy , 
a l e i t y s i ące inrtych p r z e d m i o t ó w i 
dz i e ł sztuki , k t ó r e r e p r e z e n t u j ą k u l t u -
rę życ ia i o b y c z a j u po l sk i e go w d a w -
nych w i e k a c h . 

P a ń s t w o w e p r z e d s i ę b i o r s t w o „ D z i e ł a 
Sz tuk i i A n t y k i " , w skróc i e „ D e s a " , 
j es t na w s k r o ś ins ty tuc ją ku l tu ra lną , 
poś redn i c zy w p r a w d z i e m i ę d z y w ł a ś -
c i c i e l em p r a g n ą c y m sprzedać ob i ek t 
a r t y s t y c zny a n a b y w c ą , l ecz na zasa -
dach c a ł k o w i c i e o d m i e n n y c h niż a n t y -
kwai - ia ty na Zachodz i e , k t ó r e p o p ros -
tu j e d y n i e h a n d l u j ą c zy n a w e t speku -
lu ją . P r z e c i e ż an i h is tor ia z pucha r em 
Mon ius zk i , an i h is tor ia z g o b e l i n e m ze 
Szczec ina n ie b y ł a b y na Zachodz i e do 
pomyś l en i a ! 

B o n a c z e l n y m z a d a n i e m „ D e s y " j e s t 
ochrona dz i e ł sztuki . T a k w i e l e ich 
w P o l s c e zn i s zczy ła w o j n a ! T o t e ż p a ń -
s t w o z o r g a n i z o w a ł o t ak i ob r ó t d z i e ł a -
m i sztuki , ż eby w ł a śn i e w „ D e s i e " , 
k tó ra g w a r a n t u j e w ł a ś c i c i e l o w i z ap ł a -
tę z godną z f a c h o w o ocenioną w a r t o ś -
cią p r z e d m i o t u —• zg ł as zano dz ie ła 
na j c enn i e j s z e , w y m a g a j ą c e zau fan i a d o 
a n t y k w a r i u s z a , na tomias t u p r z y w i l e j o -
w a n y m n a b y w c ą — żeby, b y ł y muzea , 
z a b y t k o w e pa łace i kośc io ły . I to one 
w ł a śn i e m a j ą p r a w o p i e r w s z e ń s t w a 
zakupu, m u z e o m zg łasza „ D e s a " na -
t y chmias t ob i ek ty n a j w a r t o ś c i o w s z e . 

F a c h o w y p o z i o m , ,Desy" , z a t rudn ia -
j ą c e j t y l k o h i s t o r y k ó w sztuki, n a u k o -
w a w a r t o ś ć j e j ocen s p r a w i a j ą , że 
l i c znym i i c h ę t n y m i k l i e n t a m i są tu 
cudzoz i emcy . L e c z : s top ! Ż a d n e g o 
p r z e d m i o t u lub dz ie ła sz tuki sprzed 
1860 r o k u n i e w o l n o w y w o z i ć z K r a j u , 
zakaz o b e j m u j e także n i ek tó r e n o w s z e 
dz ie ła sz tuki , np. ob ra z y tak ich m a -
la r zy , j a k M a t e j k o , W y s p i a ń s k i — i 
t e go r o d z a j u r z ec zy cudzoz i emiec w 

Polskie świątki ludowe, arcydzieła nieznanych artystów, należą do na jcennie j -
szych eksponatów „Desy" , skąd przeważnie t ra f ia ją do muzeów państwowych 

„ D e s i e " n ie kup i i z P o l s k i n ie w y -
w i e z i e . 

C u d z o z i e m c y zresz tą k u p u j ą chętn .e 
w „ D e s i e " m e b l e s t y l i z o w a n e na w z ó r 
a n t y k ó w , p r o d u k o w a n e w H e n r y k o w i e 
pod W a r s z a w ą . M e b l e t ak i e w y s t a w i a -
ła „ D e s a " w t y m r o k u na os ta tn im 
Sa l on i e M e b l o w y m w P a r y ż u . 

K i m j es t j e d n a k w i ęks zo ś ć k l i e n t ó w 
„ D e s y " ? T o p r z e d e w s z y s t k i m a m a t o -
r z y z j a k i m ś „ h o b b y " , j a k i m ś „ b z i -
k i e m " , k t ó r z y z b i e r a j ą s tare m o n e t y , 
broń, f iUżank i , s zk lank i , w a c h l a r z e . Są 
n i m i g ł ó w n i e l i t e rac i , n a u k o w c y , e m e -
ryc i . Jes t równ ie i i w i e l u s k r o m n y c h 
m i ł o ś n i k ó w s z tuk i i a n t y k ó w , którzy-
p ragną nabyć tu b o d a j d rob iazg , d l a 
s i eb ie czy na p rezen t , t)o w , ,Des ie " 
m o ż n a coś kup i ć jui-. n a w e t za k i l k a -
dz ies ią t z ło tych . S p o r o k u p u j ą t ea t r y 
i w y t w ó r n i e f i l m o w e . 

T r o c h ę — także i oi, k t ó r z y ur zą -
d z a j ą n o w e m ies zkan ia , l ecz wię ic -
szość uważa , n ies te ty , że n o w o c z e s n e 
w n ę t r z e z epsu łby j ak i ś s tary , s z a c o w -
n y p r z edmio t . S zkoda , źe n ie r o z u m i e -
ją , i l e w s k r o m n y m nawe t , z a b y t k o -
w y m d rob i a z gu d r z e m a ć raoże ku l tu ry , 
h istor i i , w z r u s z e ń i uczuć d a w n o 
u m i l k ł y c h poko l eń . 

B. O. 

Niewie le rodzin zachowało broń po 
przodkach, a z nią właśnie rozstawać 
się ponoć ze wszystkiego na j t rudnie j 

F o t : J a n K o s i d o i n s k i 

Piękny okaz wazy z sewrsk ie j porcelany z wizerunkiem 
Napoleona kupiło do swych zb iorów Muzeum Na rodowe 

Okna tego kró lestwa sztuki wychodzą na N o w y Świat . N igdy nic brak w i d z ó w przed wi t rynami 
„Desy" , a wewnąt r z — nie tylko kl ientów, lecz i tych, którzy przychodzą tu jak do muzeum 



PRZEMINĘŁO Z WIATREM 
K a ż d e m u E u r o p e j c z y k o w i , k t ó r y po -

d r ó ż u j e po N i e m i e c k i e j Repub l i c e F e -
de ra lne j ( N R F ) , a p r z y w y k ł do s k r o m -
n e g o t r ybu życ ia , w sposób n iezby t 
p r z y j e m n y rzuca s ię w oczy luksusowy 
s tandard ż y c i o w y panu jący w t y m k r a -
ju. N i e m a l ka żdy turysta europs jsk i , 
pod ró żu j ą c po N R F , odczuwa z p e w n ą 
natura lną przykrośc ią f ak t , że j e g o 
zwyc i ę ska przec i eż w os ta tn i e j w o j n i e 
o j c z y zna nie m o ż e z a ż y w a ć t ak i ego d o -
broby tu , j a k i p r zypada w udz ia le t emu 
bądź co bądź n i e d a w n o pokonanemu 
k r a j o w i . Uczuc i e p r zykrośc i s ta j e się 
t y m w i ększe , j eś l i sobie uświadomić , że 
t o w łaśn ie w t y m k r a j u d o N S D A P , 
zb rodn ic ze j par t i i H i t l e ra , na l eża ło oko -
ło 14 m i l i o n ó w ludzi... 

Bońscy m ę ż o w i e stanu, z d a j ą c sobie 
n a j w i d o c z n i e j s p r a w ę z tego , że — m o -
ra ln i e rzecz o c en i a j ą c — dob roby t w 
N R F mus i zag ran i c znego p r zybysza 
k łuć w oczy, s t a ra j ą s ię r o z m i a r y t ego 
dob roby tu u m n i e j s z y ć i przes łon ić pu -
s tos ł ow i em swo i ch p r z e m ó w i e ń . N i e 
tak d a w n o t emu sam kanc l e r z N R F , 
K o n r a d A d e n a u e r , w y p o w i e d z i a ł się 
dość sceptyczn ie o pods tawach e k o n o -
m i c znych gospodark i zachodn ion ie -
m i e c k i e j i stopie ż y c i o w e j t a m t e j s z e j 
ludności . A l e same f a k t y l ep i e j m ó w i ą 
za siebie... 

N i e w c h o d z ą c tu g ł ęb i e j w p r z y c z y -
ny „cudu g o s p o d a r c z e g o " w N R F — 
w i e m y przec ież , j aką w n im ro lę ode -
g r a ł y d ługo l e tn i e po życ zk i i f i l an t r o -
p i j n e d a r o w i z n y d o l a r o w e — s p ó j r z m y 
na o w e f ak t y . 

N a j l e p s z y m sp rawdz i anem stanu gos -
poda rk i ka żdego k r a j u jest j e g o han-
de l zagran iczny . Otóż od k i l ku lat 
N R F z a j m u j e w handlu zag ran i c znym 
drug i e m i e j s c e na świec ie — zaraz po 
U S A . Od k i lku lat N R F posiada do -
datn i b i lans h a n d l o w y . Co roc zny p r z y -
rost n a d w y ż e k bi lansu p ł a tn i t z ego 
N R F — j a k s tw i e rdz i ł dz i enn ik 
„Koe ln i s che Rundschau " ( 1 5 . I I I ) — w y -
nosi ł w ostatnich latach przec ię tn ie 
oko ło m i l i a rda do l a r ów . T o chyba coś 
mówi ! . . . 

B a r d z o w i e l e też m ó w i n ies łychanie 
dynamic zne t e m p o r o z w o j o w e m o t o r y -
za c j i w N i emcze ch zachodnich. Jeszcze 
w początkach 1957 roku z a l e d w i e co 
25-ty m ieszkan i ec N R F pos iadał s amo -
chód na własność . W 1959 r oku —• ju ż 
co 17-ty, w 1960 każdy co 15-ty, a w 
r oku b i e żącym każdy co 12-ty m i e s zka -
n iec j e źdz i j u ż w ł a s n y m autem. W r o -
ku 1960 dopuszczono do ruchu około 
800 tys ięcy aut f ab r y c zn i e n o w y c h . 
U r z ą d s ta tys tyczny p r z e w i d u j e , że w 

1961 r. ruch ten w z b o g a c i się o p r z e -
sz ło m i l i on n o w y c h aut osobowych , 
o s i ąga jąc stan o g ó l n o k r a j o w y w w y s o -
kośc i p r z e k r a c z a j ą c e j 6 m i l i o n ó w p o -
j a z d ó w t ego rodza ju . Jak i inny k r a j 
w Europ ie p o d w o i ł w c .ągu 4 lat l i c z -
bę pos iadaczy aut o sobowych? 

R o z d a w a n i e p o d a r u n k ó w osobom 
b l i sk im i kochanym, to f u n k c j a ba r -
d z o p r z y j e m n a . W N i emcze ch zachod-
nich zakup iono na ostatnią G w i a z d k ę 
p o d a r u n k ó w za pół tora m i l i a rda do l a -
r ó w . P r zec i ę tna cena k a ż d e g o prezentu 
przekracza ła 100 marek , czy l i 120 NF! . . . 
N a tak i e p r e zen ty nie m ó g ł sobie po -
zwo l i ć żaden k r a j w Europ ie , nawe t 
— W i e l k a Bry tan ia . 

O rozmiarach dobroby tu , ba — luk -
susowego t r ybu życ ia w N R F św iadczy 
też w y m o w n i e konsumpc j a sektu 
(szampann niemieckltego). N i e chcemy 
nużyć C z y t e l n i k ó w cy f r am i . W k a ż d y m 
raz ie pedantyczn i s ta tys tycy n i em iec -
cy ku w ł a s n e m u zdz iw i en iu z a r e j e s t r o -
w a l i f ak t , że w 1960 roku konsump-
c j a sektu w . . N R F by ła p r z y n a j m n i e j 
dz i es ięc iokro tn ie w y ż s z a niż w okres ie 
t r i u m f a l n e g o szału, j ak i z apanowa ł w 
N i e m c z e c h po z w y c i ę s t w i e nad Po l ską 
w 1939 i nad F r a n c j ą w 1940 roku. 

P i sząc o t y m wszys tk im , b y n a j m n i e j 
n ie p o w o d u j e m y się zazdrością. Chodz i 
n a m j ednak o j ak i e t ak i e poczuc ie 
sp raw i ed l iwośc i i p r z y zwo i t o ś c i w s to -
sunkach m i ę d z y n a r o d o w y c h . P r z e c i e ż 
w 1945 r oku na K o n f e r e n c j i w P o c z -
d a m i e zwyc i ę s c y so juszn icy ustal i l i , ża 
— j ak g łos i tekst U c h w a ł P o c z d a m -
skich — w N i emcze ch o b o w i ą z y w a ć 
będz i e „ u t r z y m a n i e p r zec i ę tne j s topy 
ż y c i o w e j na poz i omie nie p r z e w y ż s z a -
j ą c y m poz iomu przec i ę tne j s topy ż y -
c i o w e j w k r a j a c h eu rope j sk i ch " . 

N a poz i om ie nie p r z ewyżs za j ą cym. . . 
S ł o w a te p r z em inę ł y z w i a t r e m (do la -
r o w y m ) . W e d ł u g log ik i d o l a r o w e j zda -
w a ć by się mog ło , że t r zeba p r zeg rać 
w o j n ę , aby uzyskać w y s o k ą stopę ż y -
c iową . A przec i eż ze z d r o w ą log iką i 
poczuc iem s p r a w i e d l i w o ś c i nie m a to 
nic wspó lnego . 

W i e l e pańs tw europe j sk i ch , k t ó r e 
pad ły o f i a rą ag r es j i h i t l e r owsk i e j i 
eksp loa tac j i o k u p a c y j n e j , b o r yka się 
dz i s ia j z t rudnośc iami gospodarczymi , 
podczas gdy n i e d a w n y agresor o p ł y w a 
w dostatk i i z w y c i ę s k o k o n k u r u j e z 
po t ęgami ekonomi c znym i świata . T o l e -
r o w a n i e t e go stanu rzeczy zagraża be z -
p i eczeńs twu świata . P o d s t a w ą m i l ł t a -
r y z m u n i em i e ck i e go zawsze by ł po t en -
c j a ł gospodarczy N i emiec . 

A L P 

T O K I O 
- N a j n o w s z y m skrótem, jak i po j aw ia slĘ 
w gazetach japońskich, jest skrót Ke-da l , 
którym określa się amerykańskiego prezy -
denta Kenedy . Ke -da l jest skrótem od : 
Kennedy Daltoryo (Prezydent Kennedy ) . 

Jego poprzednik — Eisenhower — nosU 
mtóno: Ai -dei . P remie r radziecki pojawia, 
się w prasie japońskie j skrótem — Fu. 
Nazwislco jerfo Japończycy w y m a w i a j ą j a -
ko Fu-ru-s l i l -cho- fu . 

H A M B U R G 

A l o i s Panhans , b y ł y S S - o w i e c 1 kat 
z obozu k o n c e n t r a c y j n e g o w Gusen, 
j e s t nauczyc i e l em w j e d n e j z h a m b u r -
skich szkó ł powszechnych . Osta tn io 
w y s t ą p i ł on w charakte r ze św iadka w 
g ł o śnym proces ie l udobó j c y z Gusen — 
Chmie l ewsk i e go . 

S w e g o czasu A l o i s Panhans skazany 
został p r zez a m e r y k a ń s k i sąd w o j e n -
ny na 20 lat w ięz i en ia , u d o w o d n i o n o 
m u b o w i e m w i e l e okruc i eńs tw pope ł -
n ionych na j eńcach w oboz ie koncen -
t r a c y j n y m w Gusen. Panhans nie od -
by ł j e dnak ca ł e j ka ry , został b o w i e m 
p r z e d t e r m i n o w o zwo ln i ony z w i ę z i e -

W A S Z Y N G T O N 
C k a z j j e się, \ że dzień, w którym prezy -

dent U S A , J. F. Kennedy, ob ją ł swó j urząd 
byt również wie lk im dniem dla amerykań -
skich zbieraczy ,,pamiątek historycznych". 

Teraz dopiero ogłoszono, że podczas w y -
danego z okaz j i objęcia prezydentury b a n -
kietu na 15 tysięcy osób w arsenale Gwa rd i i 
N a r o d o w e j w Waszyngtonie zginęły nastę-
pu jące przedmioty: 

11 tysięcy szklanek do ponczu, 130 k a f -
tanów kelnerskich, 600 serwetek, 200 ob ru -
sów, 600 szklanych popielniczek, 400 sztuć-
ców i... jedna maszyna do parzenia k a w y . 

L O N D Y N 

K o n s e r w a t y w n y p r e m i e r W i e l k i e j 
Bry tan i i , H a r o l d M a c m i l l a n , ostatnio 
strac i ł znaczn ie na popularnośc i . 

A n k i e t a b r y t y j s k i e g o Ins ty tutu B a -
dania Op in i i Pub l i c zne j w y k a z a ł a , że 
t y l k o 59 procent osób ank i e t owanych 

darzy p r em i e ra M a c k m i l l a n a zau fa -
niem. W l ipcu 1960 r. l iczba z a d o w o -
lonych ze steru r z ą d ó w s tanowi ła 72 
procent , uby tek w i ę c jest dość znaczny. 

J E R O Z O L I M A 

w miarę zbliżania się terminu procesu 
Eichmanna, w Izraelu d a j e się zaobserwo -
wać wzrost nast ro jów antyniemieckich. 
M.in. f i lmy zachodnioniemieckie — bez 
wzg lędu na temat 1 jakość — wyświet lane 
są z reguły przed pusta w idownią , w związ-
k u z tym właściciele kin w Jerozolimie 
postanowil i nie wyświet lać na razie żad-
nych f U m ó w niemieckich. 

O g r o m n y m natomiast powodzen iem cieszy 
się f i lm f rancuski o procesie norymberskim, 
wyświe t l any obecnie w Te l Avivie . N a dzień 
24 kwietnia br . zapo-jflsilziana jest pre -
miera głośnego szwedzkiego f i lmu doku-
mentalnego „Mein K a m p f " . P r a s a zachod-
nioniemiecka wy raża w związku z tym 
obawę , że f i lm ten przyczyni się do da l -
szego , ,ochłodzenia" w z a j e m n y c h stosunków 
między Izrae lem a N R F . 

R Z Y M ' 
w A l p a c h w łosk ich , austr iackich i 

s zwa j ca r sk i ch p a n u j e stan s ta łego a -
l a r m u p r z e c i w l a w i n o w e g o . 

O l b r z y m i a l aw ina śnieżna zasypała 
n i e d a w n o w i e ś w ł o ską Rochemo l l e s 
ko ł o iWont Me l l i s e , burząc 18 d o m ó w , 
k t ó r y ch m ies zkańcy ponieś l i śmierć . 
I^awina zaskoczy ła ich podcjsas snu. s 

G E N E W A 
Jacques Piccard, s ł awny oceanograf s zwa j -

carski, otrzymał od senatu amerykańskiego 
za s w o j e zasługi w dziedzinie b adań głę-
b inowych plakietę honorową i czek na 
1000 do laréw. 

M A D R Y T 

W s z y s c y urzędn icy p a ń s t w o w i w 
H iszpan i i muszą sk ładać p r zys i ę gę na 
w i e rność r z ą d o w i gen. Franco . Do t y ch -
czas p r zys i ęga ta o b o w i ą z y w a ł a t y l ko 
n a j w y ż s z y c h dygn i ta r zy . 

W dobrze p o i n f o r m o w a n y c h kołach 
madryck i ch u w a ż a się, iż n o w e to za -
r ządzen i e zmie r za d o s t łumien ia k r y -
t y k i s ze rzące j się p r z e c i w r e ż i m o w i 
F ranco , zw łaszcza w ko łach p ro f e so r -
skich na w y ż s z y c h ucze lniach. 

J O K O H A M A 
stocznie japońskie otrzymały zamówienia 

na b u d o w ę dwóch superzb iorników-g igan-
tów o nośności po 130.000 tdw. Będą to 
na jwiększe t owa rowe statki świata. Do -
tychczas p rymat należy do superzbiorni-
k ó w o nośności 107.000 tdw, zbudowanych 
również w Japonii. Charakterystyka no-
w y c h statków przedstawia się następująco: 
długość 275 m, moc maszyn 28.000 K M , 
szybkość 16 w., cena 5,3 min funtów. P i e rw -
szy zbiorniko*włec-gigant ma być dostar-
czony w październiku 1962 r., drugi —-
w 1963 r. Są one przeznaczone do p r zewo -
zu ropy na szlaku Zatoka Perska — Ja-
ponia. 

Dalszy ciąg afery 
mieszkanioujej 

P r z e c i w m a l w e r s a n t o m , zamiesza -
n y m w n i e b y w a ł y skanda l z a f e rą 
m i e s zkan i ową „Sa lmson P o i n t - d u -
- J o u r " ws z c z ę t o dochodzen ia sądo-
w e , a m a j ą t e k ich u leg ł zabezp i e -
czeniu na częśc iowe choc iażby po -
k r y c i e strat. 

Z a n i m j ednak ś l ed z two zostanie 
zakończone, p o w s t a j e bezpośredni 
w a ż n i e j s z y p rob l em : czy kon t ynu -
o w a ć robo ty , a j eś l i tak, to za co? 
P o d p r z e w o d n i c t w e m minis t ra bu-
d o w n i c t w a Sudreau odby ł y s ię już 
obrady z udz ia ł em pr zeds taw i c i e l i 
p o s zkodowanych rodz in i r ep r e zen -
tan tów p r y w a t n y c h pr zeds i ęb io rs tw 
budow lanych . O c z e k i w a n y j es t k o m -
promis , na m o c y k t ó r e go p r zeds i ę -
b io rs twa te w z n o w i ł y b y pod p e w -
n y m i w a r u n k a m i robo ty porzucone 
przez C L N , a n iedosz l i w łaśc i c i e l e 
p o d w y ż s z y l i b y swe udz ia ły . P r z e d 
w y p o w i e d z e n i e m os ta tn iego s ł owa 
t rzeba j e s zcze z o b a c z y ć , j a k za-
pow i edz i any s zumnie kompromi s 
będz ie w y g l ą d a ł w p rak tyce . 

A f e r a „ P o i n t - d u - J o u r " uaktua l -
niła węeszc i e nie r o zw i ą zane od 
d a w n a zagadn ien ie s amego sys temu 
p r y w a t n e g o b u d o w n i c t w a m i es zka -
n iowego . P r o j e k t ó w nie brak. ]VIi-
nister robót pub l i cznych i t rans-
portu Buron p roponu j e , aby udzia ły 
by ł y w y p ł a c a n e „C r ed i t Fonc i e r " , 
k t ó r y o d b l o k o w y w a ł b y w y m a g a n e 
k r e d y t y w m ia r ę postępu robót. 

F r a k c j a pa r l amenta rna M R P zado -
w a l a się z ł o żen i em p r o j e k t u us tawy 
udz i e l a j ą c e j d o d a t k o w y c h g w a r a n c j i 
udz ia ł owcom. Z e s w e j s t rony o r ga -
n i zac j e z w i ą z k o w e d o m a g a j ą się u-
tworzen ia p r zeds i ęb i o rs twa pań-
s t w o w e g o , odpow i ed z i a ln ego za bu-
d o w ę i sprzedaż mieszkań. J ednak -
że min is t e r Sudreau p r z e c iws t aw i a 
się t ak i emu rozw iązan iu , zas łania-
jąc s ię b r a k i e m odpow i edn i ch k r e -
d y t ó w . 

Noiue doświadczenia 
atomouje na Saharze? 

Sporo zamieszan ia w y w o ł a ł y d o -
niesienia n a j p o w a ż n i e j s z y c h a g e n c j i 
p rasowych , w t y m A g e n c e F rance 
Presse , p r zyp i su jące r z ą d o w i f r a n -
cuskiemu zamiar z r e z y g n o w a n i a z 
da lszych dośw iadczeń a t o m o w y c h na 
Saharze. N a t y c h m i a s t o w e zaprzecze -
nia kó ł o f i c j a l n y ch po łoży ł y kres 
t y m nadz i e j om. Ostatn io min is te r sił 
zb ro jnych IMessmer . ośw iadczy ł k a -
t ego ryczn i e na pos iedzeniu komis j i 
cb rony Zg romadzen i a N a r o d o w e g o , 
że F r a n c j a będz ie kon t ynuowa ła 
s w e nuk learne doświadczen ia saha-
r y j sk i e . 

Jak p o d a j e prasa, c zwar ta k o l e j -
na eksp loz ja a t o m o w a ' nastąpi 
p r awdopodobn i e w kw ie tn iu . P o -
dobnie j ak t r zy poprzedn ie , I jędz ie 
to eksp l o z j a na spec ja ln i e zbudo -
w a n e j w t y m celu w i e ż y . M ó w i 
się o ładunku o s łabe j mocy . 

R ó w n o l e g l e p r o g r a m f rancusk i 
p r z e w i d u j e p r z e p r o w a d z e n i e w y b u -
c h ó w podz i emnych w o k r ę g u H o g -
ga r na pó łnoc od Tamanrasse t . P o -
w s t a j e t am n o w e cen t rum a t omowe . 
Zakończen i e p r z y g o t o w a ń nie jest 
o c z ek iwane przed j es ien i^^br . 

Czy język korsykański 
będz ie wykładany 
UJ szkołach? 

Zebran i w P r o p r i a n o nauczyc i e l e 
i p r o f e s o r o w i e ko rsykańscy p r z y j ę -
l i r e zo luc j ę , w k t ó r e j d o m a g a j ą się 
od rządu w p r o w a d z e n i a d o p r o g r a -
m u szkół średnich korsykańsk iego , 
j a k o d rug i e go j ę z yka o b o w i ą z u j ą c e -
g o na wysp i e , w a r u n k o w e g o zaś w e 
F ranc j i . Uzasadn ia j ą on i s w ó j 
wn iosek f ak t em , że n i emieck i jest 
w y k ł a d a n y w A l z a c j i , c e l t y ck i w 
Bretani i , a p rowansa l sk i w po łud-
n i o w e j F r anc j i . 

P r o b l e m nie jest prosty . P o łac i -
nie i w ł o s k i m — f rancusk i został 
w p r o w a d z o n y na w y s p i e j a k o j ę -
z yk o f i c j a l ny od czasu przy łączen ia 
K o r s y k i do F r a n c j i w X V I I I w i eku . 
P r a c e nad p r z y g o t o w a n i e m w y c z e r -
p u j ą c e g o s ł own ika i g r a m a t y k i j ę -
zyka ko r sykańsk i e go zosta ły zapo -
c zą tkowane z a l e d w i e p r zed 30 laty . 

Os ta tn io o r g a n i z o w a n e są od 
czasu do czasu „ K o r s y k a ń s k i e dni 
poe t yck i e " , w y c h o d z i p i smo „ M o n t e -
- C i n t o " , k tó re m a j eSnak o g r an i -
czoną l i c zbę c z y t e ln ików . N i e m n i e j 
ko rsykańsk i nie by ł n i gdy do t y ch -
czas j ę z y k i e m l i t e rack im. 

Okna na świat 
Brak odpow i edn i ch k r e d y t ó w i 

t rudnośc i w r ea l i z ac j i p r o j ek tu spo -
w o d o w a ł y , że t rzeba b y ł o czekać 

ł adnych pa rę lat na j e d n o z n a j -
doskona lszych os iągnięć wspó ł c z e s -
ne j a r ch i t ek tury f r ancusk i e j : n o w y 
d w o r z e c lo tn iczy Or l y . Św iadczą o 
t y m t r zy da t y : z a tw i e rdzen i e p l a -
n ó w — g rudz i eń 1953 r., r o zpoczę -
cie robót — 1957 r., oddan ie d w o r -
ca d o użytku — mar z e c 1961 r. 

N i e na p ró żno arch i tekt H e n r i 
V i ca r i o t ob lec ia ł p r a w i e wszys tk i e 
lotniska p ięc iu kon tynen tów . Po r t 
lo tn iczy O r ł y m o ż e być p r z y k ł a d e m 
b u d o w n i c t w a t ego r odza ju . K i l k a 
c y f r cha rak t e r y zu j e n a j l e p i e j ten 
p i ękny k o m p l e k s ze szkła i betonu. 
„ L e Grand O r l y " jest p r a w d z i w y m 
mias t e c zk i em o pow i e r z chn i 1.800 
hek ta rów , t j . r ó w n e j 6 dz i e ln i com 
Pary ża . O b s ł u g u j e go 20 tys ięcy 
osób personelu. 25 t o w a r z y s t w lo t -
n iczych zapewn ia łączność z c a ł ym 
św ia t em 8 m i l i o n o m pasaże rów 
rocznie. Samo lo t y mogą o d l a t y w a ć 
lub l ą d o w a ć co 6 minut . Same 
chodnik i z a j m u j ą 12 ha, co r ó w n a 
s ię j e d n e j s t ronie Champs-E lysées . 
K ino , hote l , r es taurac j e na 2.500 
mie j s c , drugstores , 2.500 g ł o śn ików 
nada j ą cych dyskre tn i e komun ika t y 
p r zep la tane muzyką , gęsta sieć t e -
l e w i z y j n a , 15 ruchomych schodów, 
kapl ica , w k t ó r e j mogą s ię odby -
w a ć nabożeńs twa wszys tk i ch w y -
znań, pa rk ing na 3.500 samocho-
d ó w — uzupe łn ia ją w y p o s a ż e n i e 
dworca . W nocy por t ża r zy się 
•30.000 świate ł . 

W s z y s t k o zosta ło ob l i czone w ten 
sposób, aby z apewn i ć pasażerom 
sprawną obs ługę i m a k s i m u m k o m -
for tu . G d y b y j eszcze koszta t rans-
por tu by ł y niższe, s zary c z ł ow iek 
m ia łby r ó w n i e ż dostęp d o w s z y s t -
kich tych wspania łośc i . 
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XaweTY Dunikowski podczas spaceru na 
Krakowskim Przedmieściu w Warsza-
wie w pobliżu swego domu •— w no-
wej karykaturze Juliana Zebrowskiego 

WIELKIEGO ipodslklego rzeźbiarza odwiiedziliśmy 
w j ego waTszawsikiin mleszkaniiu na Krakow-
skim Przedmieściu, niedaleko koluminy Zyg -

munta. Mieśc i się ono w j edne j z malowniczych, 
starych kamleiniiczek, odbudowanych z p ietyzmem 
po wo jn i e . N i e jest t o z w y k l e mieszkanie. Jego 
wnętrze jest samą w sobie stkomjponowaną całością 
artystyczną, Składającą się z w ie lu różnorodnych 
elementów, haTmonijnie ze sobą współgra jących. 

N i e ma tam ,,mebli'', są stare rzeżbdoine skrzynie 
huculskie; są półki zaistawtione ludową ceramiką, 
starymi świecznikami d książkami; jest duży stół 
z surowego drzewa — taki, jak t o dawmlej b ywa ł y 
w e dworach i chatach wie jsk ich ; p r zy stole dwie 
l awy szerokie i dwa drewniane fotele. Jest zegar 
duży, kurantowy, stojący, k tó ry wydzwan ia ł kwa-
dranse i godzimy naszej r o zmowy ; są diwie niebies-
kie paptużkl ćwierk l iwe, k tóre wy la tu ją przez sto-
jące otworem darzwicaki klaUki, siadają na jak ie jś 
gredkiej g łowie, w iszące j na ścianie i znów się 
chowają. 

Na ścianach zoibaczyć możsna murzyńskie wyp la -
tane tarcze, przywiez ione gdzieś z A f r yk i , malowane 
na szkle postacie polsićich chłoipskllch świętych. 
Pod tragiczr.ą g łową greck ie j bogini, oparte o ścia-
nę, stoją dziiwne drewniane w id ły . 

— T o z Egiptu — mówi Duniilkowski. 
Piękna, biała, marmurowa g łowa dłuta Rodina — 

w ie lk i ego rzeźbiarza f r a n c u ^ l e g o — sąsiaduje 
z nieporadnie wyc i osanym w drzewie słowiańskim 
świą'tkiem. I wreszc ie dzieła samego DunliScowskie-
go. P iękny w kolorach portret córki, mieszikającej 
stale w Paryżu wra z z matlką, malarką S. Lipską. 
Viis à v is (portret Dipslciej i rzeźba j e j g ł o w y z cha-
rakterystycznym wypuk ł ym czołem, rzeźba, którą 
pamiętam z Muzeum N a r o d o w e g o w Warszawie . 

Wileie pięknych rzeczy zgromadźi ł Dunikowski 
w swym damiu, a przecież nie ma on nic z suro-
wości muzeum, ty lko jakiś w ie lk i urok intymnego 
obcowania ze sztuką. 

Dmnikowsiki bywa ł w wie lu krajach ' — w Rosj i 
i Tuircj.1, w Syrii, Palestynie i Włoszech, a le naj-
w ięce j , bo aż dziesięć lał, spędził w e Frartciji i póź-
niiej wie lokrotn ie tam przy jeżdżał . 

— Byłem niedawno n'a południu Francji... 

— Południe jest piękne, prawda? 

— O, nie. Zaśmiecone, zarzucone papierami. W o -

Z wizytg u największego polskiego rzeźbiarza 

XAWERY D U N I K O W S K I 
o Paryżu, sławnych artystach, przeżyciach 
W Oświęcimiu i swojej twórczości 

ZADKO artysta za 
swego życia osiąga 
taką rangę w naro-

dowej kulturze, jak Xa-
wery Dunikowski. Jego 
monumentalne rzeźby, 
Uompozycje pomników, 
głowy wybitnych pol-
skich myślicieli i artys-
tów, słynne „Głowy wa-
welskie", malarstwo — 
cała ta bogata twórczość 
posiada już swoje trwa-
łe miejsce w skarbnicy 
kultury polskiej. A prze-
cież źródło sztuki Duni-
kowskiego wciąż jeszcze 
bije niewyczerpane. Spod 
jego dłuta i pędzla wy-
chodzą coraz to nowe 
dzieła. Wystawa, której 
otwarcie przypadnie w 
maju w warszawskiej 
Zachęcie, pckaże doro-
bek ostatnich pięciu lat 
pracy artysty — prze-
szło sto rzeźb i płócien 
malarskich. Przy tym 
Dunikowski jest od 40 
lat wciąż czynnym pro-
tesorejn Akademii Sztuk 
Pięknych w Warszawie, 
Krakowie, a obecnie we 
Wrocławiu i wiele czasu 
poświęca swoim ucz-
niom. 

Projekt pomnika (w 
drzewie) wykonany 
przez Dunikowskiego 
w związku z kon-
kursem na pomnik 
Bohaterów Warszawy 

lę tamto wybrzeże od strony Oceanu. Byłem pod 
Biarritz, k i edy służyłem w Legi i Cudzoziemskiej . 

— SJużyi Pan w Legii, Panie Proiesorze?! 

— TyHco pół roku. Mia łem złe przeczucie, że 
z w o j n y nie wirócę. N iechże pani t e go nie notuje! 

Profesor jest świetnym gawędlziarzem, ale w y -
raźnie denerwu je go mo j e rpióro. N i e lubi w y w i a -
dów, wo l i zwyk łą rozmowę. 

Lata, które spędził w e Francji , przypadają na 
I w o j n ę światową i poprzedza jący ją okres. A w i ęc 
czas n a j w i ^ s z e g o rozkwitu cygaj ier i i artystycznej 
w Paryżu, k i edy to na poddaszach Montmarłru 
przymierały głodem prawie wszystk ie w ie lk ie sła-
w y malarskie X X wieku. 

— Kogo Pan znał. Panie Proiesorze, i z kim się 
P&n przyjaźnił w okresie paryskim? 

— Wszysitkich znałem! Schodzil iśmy się w ka-
wiiarrnii , ,Rotonde" na Mointparnassie. Bywał tam 

Głowa iWarii Cur ie -Skłodow- G łowa wielkiego pisarza, autora 
skiej, wybitnej uczonej polskiej ,LalkI" — Bolesława Prusa 

G łowa Jana Kochanowskiego z 
cyklu 50 „Głów wawelskich" 

Modigl iani , Derain, D i ego de Rivera, Siqueiroé, 
Soutine, Ter l ikowski . 

Tu Profesor zaczyna swą barwną opowieść... 
— otóż na szczęście dla tych młodych artystów, których 

nazwiska miały rozbłysnąć dopiero w przyszłości, a któ-
rych kieszeń zwyk le świeciła pusikami, IstnleU tak zwani 
„mecenasi sztuki" . B y ł o to. szczęście i nieszczęście za-
razem. 2:atpewniając ma la rzom j aką taką egzystencję, me -
cenasi nabieral i p r a w własności do wszystlf ich ob r a zów 
danego malarza i doczekawszy odpowiedniego momentu, 
d rogo Je sprzedawal i , zarab ia jąc g rube miliony. Jednym 
z takich mecenasów, ¡który w końcu j ednak zljaiUkrutował, 
by ł Po l ak mieszkający w Pa ryżu — Zborowski . 

— D o Zbo rowsk iego przyszedł k iedyś Soutine ze s w y m i 
obrazami — wspomina Dunikowski . — Jego malarstwo 
by ł o bardzo interesujące i r okowa ło duże nadzieje, z t jo -
rowski zaopiekował się w ięc m ł o d y m malarzem, dał mu 
, ,wy rko " w kuctmi i t am Soutine przez rok mailował. 
Potem Zbo rowsk i wys ła ł go do Bretanii na pejzaż. Wróc i ł 
Soutine z obrazami, zrobił wys tawę w kucłird. Zl>orowski 
by ł ba rdzo zadowolony, już ręce zacierał •— ,,będzie 
bus iness" . Tymczasem Soutinowł coś się nie spodoibaio 

' i jeden po drug im wszystkie obrazy zniszczył. Zbo rowsk i 
by ł zrozpaczony, ale następnego roku znowu wysia ł 
Soutina na pejzaż. P o powrocie powtórzy ło się to samo. 
Znów Soutine wszystko zniszczył. W t e d y Zbo rowsk i miał 
już dosyć tych kap ry sów artysty. Wkrótce j ednak Souttna 
„kup i ł " inny mecenas, potężniejszy od Zbo rowsk iego — 
Berłieiim. Konkurenc j a z Be r ł i e iAem staja się dla ZlK>-
rowsk iego zgubna. Przyszedł potem taki moment, że 
pożyczaliśmy mu na kawę l 

— w latacn dwudziestych — opowiada dalej Artysta — 
zorganizowałem w Pa ryżu przy placu Zgody w ie lką w y -
stawę malars twa polskiego. P i sa ł o n ie j wtedy Bourdel le , 
znany rzeźbiarz francuski , uczeń Rodina, odwiedzi ł mnie 
zresztą kiedyś w Warszawie . P rzywió t í go do Podski rzeź-
biarz Szymanowsk i w związku z konkursem na pomnik 
Chopina. Bourde l le interesował się bardzo modmi pracami. 
Mie l iśmy wiele zbieżnych pog l ądów na sp rawy sztilki. 
Dowiedz ia łem się nawet , że wś ród pa/pierów zebranych 
w bibliotece Bourdel la , zna j du j e ^ię całe studium pośw ię -
cone mo j e j twórczości. Bibl ioteką tą op iekowała się pand 
BourdeUe, Oreczynka z pochodzenia. K i edy j ą poznałem 
przed 35 laty, by ł a to ba rdzo ładna dziewczyna.. . A w i e 
pani, że syn Bourde l la został podobno tragarzem, jalt 
syn Rodina, W ikto ra Hugo, Dumasa?.. . 

Dokończenie na str. 8 



^ Po lska — u jęz ł em 
teleiuiz|}jiiym 

Prawdopodobnie już 1 maja 
polscy telewidzowie będą o-
g lądal i bezpośrednią transmi-
s ją z defilady w Moskwie. 
Dob i ega j ą ' końca bowiem 
prace nad połączeniem nową 
linią telewizyjną Kaliningra-
du w Z S R R i Gdańska. Tą 
drogą telewizja radziecka 
włączy się do sieci „Inter-
w i z j i " obejmującej Polskę, 
Czechosłowację, Niemiecką 
Republ ikę Demokratyczną i 
Węgry . Z kolei Polska przez 
Poznań, Wroc ł aw i Katowice 
stanie się jednym z podsta-
w o w y c h ogniw p<rfączenia te-
lewiz j i radzieckiej i „Inter-
w i z j i " z zachodnią „Euro-
w i z j ą " . W y m a g a to jednak u -
leps^enia linii Warszawa — 
Katowice, rozbudowy linii 
Poznań — Frankfurt, za dwa 
lata zaś zostanie oddana do 
użytku wielka kab lowa ma -
gistrala komunikacyjna Z S R R 
— Polska, przebiegająca przez 
południe Polski. A wówczas 
cała Europa od Atlantyku po 
U r a l będzie mogła wymieniać 
swobodnie programy telewi-
zyjne. 

^ „ W a n d a " u szacha 
s z a c h Iranu, kró l Belgii , kró lo -

w a A n g i n z n a j d u j ą wś ród 
k l ientów spółdzielni przemysłu 
l u d o w e g o i artystycznego W K r a -
kow ie . Spółdzie lnia , ,Wanda " n a -
leży b o w i e m d o nielicznych już 
na świecie warsztatów ręcznej 
p r o d u k c j i gobe l inów. P ro j ek ty 
gobe l inów, p rzeważn ie o tematyce 
historycznej , o p r a c o w u j e wyb i tny 
artysta, pro f . Ste fan Ga łkowski . 
W e d ł u g j ednego pro jektu sporzą-
dza Sie n a j w y ż e j f gobeUnów, a 
n ierzadko ty lko jeden, unikat. 
Gobe l i ny są misternie tkane z 
cieniutkiej we łny , którą przędzie 
Sie ręcznie i b a r w i roś l innymi 

barwnikami . , .Wanda " p racu je 
obecnie nad 8 gobel inami dla 
Teatru Wie lk iego Opery i Baletu 
w Warszawie . 

# G d y zag ra j ą 
s za ł ama je -

Szałamaje, instrumenty mu-
zyczne, które przypomina/ą 
piszczałki, bardzo popularne 
w średniowieczu — wyszły z 
użycia w końcu XVII wieku. 
Ale nie... w Bytomiu. Istnieje 
tu bowiem amatorska orkiestra 

górnicza koncertująca wyłącz-
nie na szałamajach, jej dyry-
gentem jest miłośnik starych 
instrumentów, Józei Tyrol. Or-
kiestra, zorganizowana przy 
kopalni „Rozbark", cieszy sią 
wielką popularnością na Gór-
nym Śląsku. 

9 S z y b o w c e m 
w stratosferę 

w N o w y m Targu na Podha lu 
powsta je p ierwszy na świecie 
stały ośrodek szybowcowych lo-
tów stratosferycznych. Szybowni -
cy na doskonałych polskich szy-
bowcach osiągają Już nierzadko 
na niezwykle nośnych prądach i 
fa lach powietrza nadtatrzańskiego 
wysokość 7—9 tysięcy metrów. 
Obecnie p rzygotowuje się loty na 
wysokość 15 tysięcy metrów. Od -
powiednio wyposażone technicznie 
będą szybowce, a piloci przecho-
dzą spec ja lny trening w komorach 
t a k i c h ciśnień 1 innych urzą-
dzeniach, Jakie stawia do dyspo-
zycj i nowoczesna technika i me -
dycyna lotnicza. Jeszcze wyższe 
loty stratosferyczne umożl iwi 
specjalnie skonstruowany szybo-
wiec „ H a l n l a k " . 

G D A Ń S K 
coraz większy i piękniejszy 

X A W E R Y D U N I K O W S K I 
Dokończenie, ze str. 7 

W CZASIE okupacj i Dunikowski wraz z wie lo-
ma ir jnymi .prolesorami polskich uczelni zo-
stał w y w i e z i o n y do obozu koncentracy jnego 

w Oświęcimiu. Przeżył tam tprawie 5 lat. Na ręku 
rzeźbiarza w i d n i e j e numer obo zowy 774 — numer 
bardzo wczesny. . . Jak przetrwał obóz ten niemłody 
już człowiek? M o g ł a to sprawić ty lko żelazna siła 
moralna i f i zyczna . Posłuchajc ie choćby tego jedne-
go oipowiiadar.ia. 

— Było takich parę dni, (kiedy mróz dochodzil i i 
do 40 stopnii. P r z y t e j temperaturze, zupełnie sybe-
ryjsikieij, w y g o n i o n o nas na plac ape lowy . Ubrani 
w c ienkie dre l ichy, miel iśmy talk stać nieruchomo i > 
w szeregach przez 5 godzin. Gdy tylko ktoś się 
poruszył, dostawał pałką. A k to upadł, ten już nie 
wstawał . Stoję, stioję, stoję... N i e wiem, i le godzin 
talk upłynęło. W pewnym momencie zacząłem od-
czuwać ciepło, nawet gorąco. Starałem się jak naj-
miniej oddychać i to mnie ratowało. W końcu, nie 
ruszając się, kątem oka patrzę w l ewo — orkogo 
nie widać . Pat rzę w prawo — 'nikogo. A przecież 
obok mnie stali ludzie. N i e w idzę N iemców, w i ę c 
rozg lądam się dookoła. Wszysfcy mo i towarzysze 
leżą pokotem na zńesii. Ze 150 ludzi ja jeden na 
mar twym placu wc iąż stałem. Pobiegłem do bara-
ków. Lekarze og lądal i mnie jak w y b r y k natury. 
C zy pani uw ie r zy , że nawet nóg nie odmroziłem? 

Sądzone mu b y ł o przeżyć. Pamięci swych współ-
towarzyszy , pomordowanych w Oświęcimiu, Ehini-
kows'ki p o ś w i ę c i ł ca ły cykl swoich prac o wie l -
kie j , t rag icznej w y m o w i e . 

A w i ę c w m a j u o twarc ie w y s t a w y Ar tys ty . 
— Dlaczego tylko z okresu ostatniego 5-lecia? 

— Bo nie pomieśc i łbym tego wszystkiego/ w sa-
lach Zachęty. W Król ikarni będzie można w i ę c e j 
pokazać. 

KrólŁkarnia, t o XV l I I -w i e c zny pałacyk na Mo-
kotowie , n a l e ż ą c y dawnie j do Radziwi ł łów. Obecnie 
trwa j ego odbudowa. Pałac, o toczony parkiem, 
przeznaczony zos ta ł na Muzeum Xawe r ego Duni-
kowskiego . Ż y c z y m y wie lkiemu Artyście , żeby jak 
na jszybc ie j m ó g ł się w swoim muzeum „zagoapo-

ANNA BUKOWSKA 

i900 
Z A B Y T K Ó W 
w ciężkich, za-

dz iw ia j ących s t ro-
jach s iadywa ły 
niegdyś gdańsz-
czanki na kamien-
nych, zdobnych 
gankach, tak bar -
dzo charaktery -
stycznych d la sta-
rych ul iczek tego 
p ięknego miasta. 
Dz is ie jsze d z i e w -
częta lubią także 
przysiąść na gan-
ku, choć ot tak, 
wpros t na scho-
dach dawna m i e -
szczka n igdy by 
nie usiadła. A ż 
dz i ewięć dziesią-
tych zaby tków 
Gdańska po odbu-
dow i e lub r ekon-
s t rukc j i służy dziś 
j e g o mieszkańcom 
m i m o że p raw i e 

wszys tk ie by ły spalone i zniszczone. 
S N a przyk ład wspania ła Zb ro j own i a 
S zbudowana 360 lat temu przez F l a -
S mandczyka Opbergena i gdańszczani-
S na S t rakowsk iego mieśc i Wyższą Szko-

• łę Sztuk P lastycznych. P r zysz l i m a -
• larze i rzeźbiarze studiują z z am i ł owa -
5 n iem p iękno zaby tków Gdańska i P o -
! morza Gdańskiego, k tórych jest ponad 
• 1900. 

Zmar ł zasłużony działacz 
w Swarzędzu pod Poznan iem zakończył ży -

cie znany w K r a j u 1 na emigrac j i działacz ro-
botniczy niarcin Milczyński. ]Vlilczyńskl w mło -
dości wyemig rowa ł za chlebem do Westfal i i . 
O d p ie rwsze j chwi l i poświęcił się sprawie 
utrzymania 1 pogłębienia polskości R o d a k ó w 
na obczyźnie. Zalcładal chóry polskie, koła 
gimnastyczne „Soko l a " , działał w Z jednoczeniu 
Z a w o d o w y m Polskim. • w 1918 roku Milczyński 
wróci ł do wo lne j Ojczyzny, osiaiU w Poznaniu 
i nadal obok pracy z a w o d o w e j rozwi j a ł dzia-
łalność społeczną. O o końca życia Milczyński 
u t rzymywa ł żywe kontakty z Po lakanU w 
Westfal i i , każda wycieczka po loni jna stamtąd 
składała wizytę i hołd zasłużonemu działaczowi. 

W ę g i e l 
pop łyn i e st rumieniami 

4 
Rury, którymi strumień w o d y bę<lzle niósł 

b ry łk i węg la nawet o 5-centymetrowej k r a -
wędz i n.a odległość do ,200 k m — to skon-
s t ruowany przez G ł ó w n y Instytut Górnictwa 
r ewe l acy jny hydrotransporter. Po łączy on, być 
może. Zag łęb ie Śląskie z N o w ą Hutą w K r a k o -
wie, z hutą częstochowską, z e lektrowniami 
w Będzinie, Zabrzu, Jaworznie. N o w y sposób 
transportu węg la p rzy pomocy w o d y na duże 
odległości w niektórych kopalniach już działa. 
Okazu j e się, że koszt podobne j inwestyc j i jest 
0 80% tańszy niż b u d o w a linii ko l e j owe j , 
a hydrotransport węg l a 2—3 razy tańszy niż 
ko l e jowy . Dla przeniesienia strumieniem w o d y 
1 tony d robnego węg l a na odległość 1 ki lo-
metra wystarczy zaledwie j edna dziesiąta Icilo-
wata. 

N I E Z Ł A 
P E R S P E K T Y W A 

w Warszawie buduje się tak dużo mieszkań, że nie ma 
człowieka, który by w swoich planach życiowych nie widział 
komfortowego nowego mieszkania z łazienką, gazem, central-
nym ogrzewaniem, nowoczesną kuchnią — jeżeli jeszcze do-
tychczas nie przeprowadził się ze starego domu do takiego 
bloku, jak na przykład ten piękny, biały blok w dzielnicy 
Muranów. W podobnych blokach w ciągu ostatniego 5-lecia 
przybyło Warszawie prawie 50 tysięcy mieszkań (przeciętnie 
3-i2bowych). A więc to naprawdę nie są żadne zamki ua 
lodzie i ludzie zawczasu oszczędzają na meble, firanki... Bo 
i z pracą, z niezłym zarobkiem nie jest w Warszawie źle: roz-
rastający się jak na drożdżach przemysł warszawski w ciągu 
tej samej ostatniej 5-latki podwoił wartość swo je j produkcji, 
a jego udział w produkcji przemysłu całego K ra j u wzrósł 
z 4,7 do 6,5»/o. Najs i lnie j rozwi ja slię przy tym w stolicy 
Polski przemysł nowoczesny — elektrotechniczny, teletechnicz-
ny, maszynowy, największą zaś inwestycją jest huta stali 
szlachetnej „Warszawa" . 

Co k r y l e s c h r o n Gloer ioga,? 
stale wody , poz iom j e j nie 
d a j e się zatem obniżyć. W y -
sadzenie w e j ś ć do schronów 
dynami tem pod wodą jest 
wyk luczone , w o d a zalałaby 
wówczas wszystko. Ostatnio 
został z łożony p lan w y k r y c i a 
dróg cy rku lac j i w o d y i osu-
szenia schronu. 

W lasach ko ło Spały z n a j -
du j e się podz iemny schron 
Goer inga, nie ustępujący roz -
miarami i obronnością s łyn-
ne j kwa t e r z e Hi t l e ra pod K ę -
t r zynem. Górne bunkry hi t -
l e r owcy w 1945 roku w y s a -
dzi l i w powie t rze , lecz cen-
tralne schrony zostały zato-
pione, j ednakże t y lko do p e w -
ne j głębokości . Do lne part ie 
k w a t e r y Goer inga, o b e j m u j ą -
ce p rawdopodobn ie 2 schrony 
o długości 400 m każdy oraz 
łączące j e kory tarze — są 
zamknię te he rme tyc znymi 
d r zw i am i pancernymi . 

Pon i eważ Goer ing był j e d -
nym z na jw i ększych rabusiów 
wszystk ich czasów i amato -
r e m na jcenn ie j szych zabyt -
k ó w muzea lnych podbi te j E -
uropy — w schronach mogą 
zna jdować się skarby sztuki, 
zaginione bez śladu i w ieśc i 
podczas w o j n y . Po lsk ie muzea 
próżno szuka ją na przyk ład 
takich dzieł — o których na 
p e w n o w iadomo , że nie spło-
nęły ani nie zostały zniszczo-
ne bombami — jak Por t r e t 
Ra fae la , Droga K r z y ż o w a 
Hubensa, K r a j o b r a z Lorra ina , 
Por t r e t Halsa, K r a j o b r a z 
Poussina i w ie lu innych. 

W i e l e już razy p o d e j m o w a -
no próby w y p o m p o w a n i a w o -
dy znad centralnych schro-
nów, a płetwonurkowite ba-
dal i pancerne drzwi . Wszys t -
k ie do tychczasowe wys i łk i 
by ły j ednak bezskuteczne. 
N ieznane są bow i em źródła 
ani o d p ł y w cy rku lu jące j tu 

. . B A T O R Y " 
odmłodzony 

,Statek „ B a t o r y " zna j du j e 
się w n iemieck ie j stoczni w 
K i lon i i , gdz ie jest poddany 
g runtownemu remontowi , na-
stępnie w Gdyn i p r ze jdz i e 
kurac j ę kosmetyczną, n iezbęd-
ną dla statku klasy 101 A , 
czy n a j w y ż s z e j m iędzynaro -
d o w e j klasy s ta tków pasażer-
skich. 

, .Batory", choć p ł ywa już 24 
lata i nie ma b ł ysko t l iwe j 
r ek lamy na poz iomie św ia to -
w y m (a szkoda) — cieszy się 
n ies łabnącym powodzen iem. 
W 1960 r. p r zew ióz ł on w i ę -
ce j pasażerów i w i ę c e j d rob -
nicy t o w a r o w e j niż k i edy -
k o l w i e k przedtem. W t ym ro -
ku „ B a t o r y " rozpocznie se-
zon 31 marca r e j s em do K a -
nady. P o raz p i e rwszy będzie 
on równ ie ż obs ług iwał L e 
Hav re , zab iera jąc w sierpniu 
1 wrześniu pasażerów f r an -
cuskich z Kanady , a w e 
wrześniu i paźdz ierniku — 
z L e H a v r e do Kanady . 



PECHOWY BĘBEN 
KRÓLA SOBIESKIEGO 

Jan Sob iesk i po trzec l i n i e -
m a l w i e k a c h naraz i ł m i e s z -
ka i ł c ów w s i W i e l o p o l e S k r z y ń -
sk ie na 4 tys iące z ło tych 
g r z y y ray i dużo n i e p r z y j e m -
ności. Otóż w r a c a j ą c spod 
W i e d n i a Jan I I I p r z e j e żd ża ł 
p r zez W i e l opo l e , gdz i e go w y -
j ą t k o w o se rdeczn ie i okaza le 
u f e t o w a n o . K r ó l chcia ł się 
c z ymś o d w z a j e m n i ć i poda -

K O G U T 
p o k o n a ł w ę ż a , B O A 

Ogród zoologiczny w Płoc-
ku zawarł z argentyńską Po-
lonią porozumienie, dzięki któ-
remu za polskie książki ma 
otrzymywać okazy egzotycz-
nych zwierząt. Pierwszy trans-
port rzadkich płazów i ga-
dów przybył do Gdyni na pol-
skim statku „Sienkiewicz". 
Bohaterem tej podróży okazał 
się kogut, którego załoga 
,,Sienkiewicza" zatrzymała ja-
ko maskotkę. Otóż w czasie 
rejsu ochmistrz statku miał 
bardzo dużo kłopotu z wyży-
wieniem 15 jaszczurów, żmij 
i węży, wśród których niesły-
chanym wprost apetytem od-
znaczał się młody boa-dusi-
cieł. Nie we wszystkich por-
tach można było dla niego 
zdobyć króliki i szczury — a 
boa jada tylko żywe zwierzę-
ta — toteż pewnego dnia och-
mistrz przyniósł mu koguta. 
Wpuszczony do klatki boa-du-
siciela kogut jednak wojowni-
czo zaatakował węża i tak 
dotkliwie go podziobał, że gro-
źny boa uciekał przed nim z 
całych sił i uszedł z życiem 
tylko dlatego, że koguta za-
biano. 

r o w a l w s i z d o b y t y na T u r -
kacl i bęben, n a d a j ą c p r z y w i l e j 
u roczys t ego bębn ien ia co r o -
ku o s a m e j pó łnocy w św i ę to 
w i e l kanocne . W i e l o p o l a n i e w y -
b i e ra l i za tem co r oku do t e j 
op r om i en i one j t r a d y c j ą f u n k -
c j i 5 m i e s z k a ń c ó w ws i , w 
ub i e g ł ym roku by l t o prezes 
g m i n n e j spó łdz i e ln i i 4 nau-
czyc ie l i . 

K t o by się spodz i ewa ł , że 
h i s to ryczny o b y c z a j bębn ien ia ' 
zostanie uznany przez kogoś 
ca łkow i c i e p o z b a w i o n e g o po -
czucia humoru i s en tymentu ' 
d la t r a d y c j i — za z w y c z a j n y 
hałas ! K o m e n d a p o w i a t o w a ' 
m i l i c j i ws zc z ę ł a dochodzenie , \ 
p o w i a t o w e k o l e g i u m k a r n o -
- o r z e k a j ą c e w y m i e r z y ł o ka ż -
demu z p ięc iu bębn iących po ' 
250 zł g r z y w n y , a ko l e g ium ' 
w o j e w ó d z k i e p o d w y ż s z y ł o k a -
r ę do 800 zł na osobę. 

W i e l opo l an i e zapłac i l i . Już i 
p r z ed t em mus ie l i p rzec i eż w o - i 
j o w a ć z ks i ęd zem probosz - i 
czem, k t ó r y bęben utop i ł w i 
studni. L e c z są m o c n o p r z y - i 
w i ą z a n i do s w e g o bębna, co 
n a j m n i e j j a k k r a k o w i a n i e do ( 
l a j kon ika . T o t e ż po tych ' 
ws z y s tk i ch pe rype t i ach w m u - I 
z eum r e g i o n a l n y m w R z e s z o - ' 
w i e uzyska l i s tw i e rdzen i e , że ' 
o b y c z a j b ic ia w tureck i b ę - ' 
ben jest autentyczny , l u d o w y ' 
i t r a d y c j a ta m a n a j z u p e ł n i e j J Wiosna bez zimy • Marzanna i Gaik • Biskup 
tak ie same p r a w a istnienia, ' 
j a k l a j kon ik , w iank i , czy ' 
choćby dyngus, k t ó r e g o nikt ' 
n i e l i k w i d u j e i n i e nak łada ' 
ka r za „na ruszen i e n i e t yka i - ' 
ności c i e l e s n e j " p r z y pomocy | 
kubła z i m n e j w o d y . 

W zwyc i ę sk i bęben w a l ą w ( 
dz ień t e go r o c zne j W i e l k a n o c y ( 
w i e l opo l an i e z p o d w ó j n ą siłą, ( 
aż się echo nies ie na całą i 
R z es zowszc zy znę l 

Andrzej przegrał • Dyngusowe gody • Byle nie 
za-lany poniedziałek • Wesołego jajka! 

/ 

S Z E S C S E T N A W I O S N A 
K t ó r y by ł p i e rws z y? Na to 

py tan i e n ie p o t r a f i o d p o w i e -
dz ieć n a w e t M i ę d z y n a r o d o w y 
Ins ty tut Badan ia H is to r i i U n i -
v/ersyte tów w Sz tokho lmie . W 
latach 1200—1350 p o w s t a ł o w 
Europ ie zachodnitej oko ło 30 
u n i w e r s y t e t ó w : w e Włoszech , 
F ranc j i , A n g l i i , H i s zpan i i i 
Por tuga l i i . A l e w Europ ie 
ś r o d k o w e j i w s c h o d n i e j d r u -
g i m z ko l e i p o P r a d z e Czes -
k i e j (1347) by ł za łożony w 
1364 r oku s ł a w n y un iwe r sy t e t 
k r akowsk i , s tarszy an i że l i 
ws zys tk i e un iwe r s y t e t y n i e -
mieck ie . N i e tak w i e l e spo-
śród n a j d a w n i e j s z y c h ucze ln i 
europe j sk i ch z a c h o w a ł o do 
dziś pełnćę życ ia n a u k o w e g o i 
akademick i ego . U n i w e r s y t e t 
Jag i e l l ońsk i w K r a k o w i e j e d -
nak j es t w c i ą ż m ł o d y , wc i ą ż 
w r o zkw i c i e . 

600-lecie un iwe rsy t e tu p r z y -
pada za 3 lata, l ecz już Obec-
nie p r z y g o t o w u j e s i ę ' t e n n i e -
codz i enny jub i l eusz tak na 
aren ie m i ę d z y n a r o d o w e j , jai^ 
i w K r a j u . W K r a k o w i e po -
w s t a j ą muzeum h is toryczne i 
a r c h i w u m h is toryczne U. J., 
p r z y g o t o w u j e s ię 4 - t o m o w ą 
histor ię U. J. i w i e l e innych 
w y d a w n i c t w . L e c z n a j w a ż -
n ie jsze , że na t o św i ę t o zosta-
ną ukończone l iczne n o w e 
g m a c h y uczelni . B u d u j e się 
g m a c h y ko l e g ium ka t ed r zo -
o log i cznych i geo log i cznych , 
k o l e g i u m f i z y c zne i m a t e m a -
tyczne , k o l e g i u m f i l o l o g i c z -
ne n a z w a n e im i en i em P a d e -
r ewsk i e go , zespół k l in ik aka -
d e m i i m e d y c z n e j , zak ład w y -
dz ia łu f a r m a c j i , p i ękną p a l -
m ia rn i ę z a lum in ium i szk lą 
w kszta łc ie g ó r s k i e g o k r y s z -
tału, w r es z c i e n o w e D o m y 
Studentek i D o m y P r o f e s o -
r ó w . 

N a uroczystośc i 600-lecia 
p r zybędą d o Po l sk i p r zeds ta -

w i c i e l e _ wszys tk i ch w y ż s z y c h 
ucze ln i Europy , pows ta ł y ch 
p r zed r o k i e m 1800. M i ę d z y n a - ' 
r o d o w a ses ja s ł o w i a n o z n a w -
cza s tudentów, f e s t i w a l s z tu -
k i s tudenck i e j i j u w e n a l i a do - ' 
dadzą d o s t o j n y m obchodom 
r u m i e ń c ó w młodośc i . 

Czas leci. Wiosna za pasem, 
a tu — Bogiem a prawdą — 
zimy właściwie nie było. Jak 
zawsze, ludzie z rozmachem 
przygotowują się do świąt 
wielkanocnych, które łączą się 
w Polsce dziś, jak przed wie-
kami, z trzema zasadniczymi 
elementami: wiosną, jedzeniem 
i piciem oraz... wodą. Tak jest 
— wodą. Dziś w miastach wy-
delikacone pokolenie oprysku-
je się tylko delikatnie wodą 
kolońską, a dawniej... 

Dawniej chłopaki już w 
Wielki Czwartek do lodowatej 
wody w rzece skakały, do wo-
dy wrzucano też i topiono 
Marzannę — symbol zimy — 
a w zamian za to obnoszono 
po wsi Gaik, przystrojoną 
wstążkami i kwiatami choinkę 
z lalką (Królową Wiosny) na 

czubku. Powiadano mi, że są 
jeszcze na Podlasiu wsie, gdzie 
praktyki z Marzanną i Gai-
kiem odbywają się i dziś, ale 
sam tego nie widziałem. 

No, ale dyngus-śmigus w 
drugi dzień świąt, w lany 
poniedziałek, pozostał wszę-
dzie na wsi po dziś dzień i nie 
ma takiej siły, która zdołała-
by wyperswadować młodym 
ludziom, by nie oblewali 
dziewcząt wodą. Ba, im która 
bardziej mokra, im więcej ma 
spódnic i innych iatałaszków 
do suszenia,'^tym większy dla 
niej honor i zazdrość dla ko-
leżanek. Świadczy, to bowiem, 
że dziewczyna rna powodze-
nie! 

• Ponad 500 lat temu poznań-
ski biskup Andrzej na syno-
dzie potępił śmigus, jako po-

m PN Ê 
ULT Krocie 

L U B L I N — J u ż 16 m a r c a p o j a w i ł y s i ę pierv^'-sze 
m o t y l e , z b r a k u i n n y c h , m i i s i a ł y s i ę z a d o -
w o l i ć k w i a t a i m i w d o n i c z k a c h . 

P O Z N A i i — N a t a r g a c h „ W i o s n a — 6 1 " p o j a w i ł a 
s i ę a t r a k c y j n a n o w o ś ć — s u r ó w k i ( s u r o w e , 
s z a t k o w a n e j a r z y n y ) p a k o w a n e w t o r e b k i z 
f o l i i . ' 

W Ą B R Z E Z N O ( B y d g o s k i e ) — K r ó t k o f a l o w l e c - a m a -
t o r K l e m e n s K o r t a l l a n a w i ą z a ł ł ą c z n o ś ć z w y s -
p ą P u k a - P u k a i r o z m a w i a ł z e k s p e d y c j ą n a u -
k o w ą b a d a j ą c ą a r c h i p e l a g L o o k a . 

S T E P N I C A ( S z c z e c i ń s k i e ) — Ł o w i ą c -na Z a l e w i e 
S z c z e c i ń s k i m r y b a c y w y c i ą g n ę l i w s i e c i a c h 
n i e t y l k o r y b y , l e c z i m i e c z z p o c h w ą o r a z 
gro ' t z X w i e k u . 

O S T R O W I E C ( K i e l e c k i e ) — W c z e ś n i e j n i ż z w y k l e 
w l a s a c h ś w i ę t o k r z y s k i c h p o j a w i ł y s i ę g r z y -
b y - p i e s t r ż e n i c e . 1 0 t o n p o s z ł o n a e k s p o r t . 

C I E C H O C I N E K — M i e j s c o w a s t à c j a k o l e j o w a j e s t 
u n i k a t e m . O b s ł u g u j e j ą 17 k o b i e t i t y l k o 5 
m ę ż c z y z n . Z a w i a d o w c ą j e s t o d w i e l u l a t p a n i 

. S t a n i s ł a w a S z a t k o w s k a . 
J E L E N I A a O R A — P a r a z k o t ł o w n i „ C e l w i s k o z y " 

p o s ł u ż y d o o g r z e w a n i a " ^ n o w e g o o s i e d l a n a Z a -
b o r z u , g d z i e z a m i e s z k a 10 t y s i ę c y l u d z i . 

P Y R Z Y C E ( S z c z e c i ń s k i e ) — O d b y ł a s i ę t u o s t a t -
n i o u r o c z y s t o ś ć p o ś w i ę c e n i a n o w e g o k o ś c i o ł a 
p o d w e z w a n i e m ś w . M a u r y c e g o . 

G R U D Z I Ą D Z — W i e l k i e p o w o d z e n i e m i a ł a w y -
s t a w a f o t o g r a f i k i i m a l a r s t w a . A u t o r a m i z d j ę ć 
i o b r a z ó w b y ł y d z l e d . 

T A R N Ó W — I n s t y t u t n a w o z ó w s z t u c z n y c h p r o w a -
d z i c i e k a w e b a d a n i a . C h o d z i o ś r o d k i c h e -
m i c z n e , k t ó r e z w i ę k s z ą u r o d z a j r z a d k i c h j u ż 
g r z y b ó w — b o r o w i k ó w . 

C I B O R Z ( Z i e l o n o g ó r s k i e ) — P o d s z p i t a l e m p s y -
c h i a t r y c z n y m (1500 p a c j e n t ó w ) o d k r y t o s k ł a d 
p o n i e m i e c k i e j b r o n i 1 a m u n i c j i . P r a c e s a p e -
r ó w t r w a j ą . 

S T A R O S I E L C E ( B i a ł o s t o c k i e ) — R o z p o c z ę t o k o p a -
n i e f u n d a m e n t ó w p o d j e d e n z n a j w i ę k s z y c h 

m ł y n ó w w P o l s c e . P o n a d 200 t m ą k i d z i e n -
n i e ! 

S Ł U P S K — 40 t ó n n a r a z m o ż n a z w a ż y ć n a w a -
g a c h p r o d u k o w a n y c h p r z e z s p ó ł d z i e l n i ę „ A u -
t o m a t " . 4 t a k i e k o l o s y z a m ó w i ł a G r e c j a . 

K O N O P N I C A ( Ł ó d z k i e ) — S k o ń c z ą s i ę 1 0 - k l l o m e -
t r o w e w ę d r ó w k i : z e . w s i d o m i a s t a p o l e -
k a r s t w a . K o n o p n i c a , j a k w i e l e w s i w w o j e -
w ó d z t w i e b ę d z i e m i a ł a w ł a s n ą a p t e k ę . 

K A T O W I C E — S t r a ż p o ż a r n a s a m a w y p r o d u k o -
w a ł a d z i a ł k o w o d n e . , , S t r z e l a " o n o 1500 1 w o -
d y n a m i n u t ę n a w y s o k o ś ć 36 m . K o s z t d z i a ł -
k a — 1000 z ł , 25 r a z y m n i e j n i ż z i m p o r t u . 

B I A Ł Y S T O K — M l a s t o b ę d z i e m i a ł o w k r ó t c e 
c z w a r t ą w y ż s z ą u c z e l n i ę ( p r z e d w o j n ą a n i j e d -
n e j ) . B ę d z i e n i ą W y ż s z a S z k o ł a I n ż y n i e r s k a 
z w y d z i a ł a m i m e c h a n i c z n y m ' 1 b u d o w l a n y m . 

T C Z E W — Z e s t o c z n i r z e c z n e j s p ł y n ę ł a n a W i s ł ę 
p ł y w a j ą c a e l e k t r o w n i a . D o s t a r c z a ć b ę d z i e - p r ą -
d u p o g ł ę b i a r k o m . 

S I E M I A N O W I C E — W k o p a l n i a n y m D o m u K u l t u r y 
o d b y ł a s i ę r e w i a „ m o d y " , o c e n i e g ó r n i k ó w 
p o d d a n o 40 m o d e l i s t r o j ó w 1 k o m b i n e z o n ó w 
r o b o c z y c h . 

N I E G Ł O W I C E ( R z e s z o w s k i e ) — T u t a j o r a z w p o -
b l i s i c i c h S z e b n i a c h c h ł o p i s a m i d o p r o w a d z i l i 
i n s t a l a c j e g a z o w e d o s w y c h d o m ó w . 

J E L C Z — J u ż p o n a d 100 „ Ż u b r ó w " — p o l s k i c h 
c i ę ż a r ó w e k d i e s l o w s k i c h — o p u ś c i ł o t u t e j s z e 
z a k ł a d y . P r o d u k c j a d o j d z i e s t o p n i o w o d o 
3.000 r o c z n i e . 

P Ł O C K — J u n a c y o c h o t n i c z e g o H u f c a P r a c y a v i S 
s p o ł e c z n ą p r a c ą p o d a r u j ą m i e s z k a ń c o m P ł o c k a 
17 m i e s z k a ń (50 i z b ) . 

W Ą B R Z E Z N O — Z w l n l d u r u ( t w o r z y w o s z t u c z n e ) 
w y p r o d u k o w a n o t u p i e r w s z ą p a r t i ę r u r w o -
d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j n y c h . J e ś l i z d a d z ą egzar-
m i n , o s z c z ę d z i s i ę s p o r o ż e l i w a , a i I n s t a l a c j e 
b ę d ą t a ń s z e . 

K O S Z A L I N — P a r a ł a b ę d z i p r z e b i ł a d z i o b a m i 
4 - m i l i m e t r o w ą s z y b ę c i e p l a r n i i w y j a d ł a . . . 
5 t y s . s a d z o n e k s a ł a t y . 

K Ę D Z I E R Z Y N — N o w a m e t o d a p o z w o l i n a p r z e -
w o ż e n i e n a w o z ó w s z t u c z n y c h b e z w o r k ó w p a -
p i e r o w y c h . R o c z n a o s z c z ę d n o ś ć . . . 70 h e k t a r ó w 
l a s u . 

S A N O K — 300 m i k r o b u s ó w , , N y s a " p o w ę d r u j e w 
t y m r o k u z a g r a n i c ę ( A r a b i a , I r a k , T u r c j a , 

. K a m b o d ż a i t d ) . 

gański obyczaj. Daremnie. O 
biskupie Andrzeju nikt już nie 
pamięta, a śmigus, jak towa-
rzyszył Polsce przez caie mil-
lenium, tak i nadal towarzy-
szy. 

A tak, przez całe mille-
nium. Legenda bowiem głosi, 
że zwyczaj ten w Polsce zo-
stał wprowadzony po śmierci 
królewny Wandy, ,,co nie 
chciała Niemca'' i, jak wiado-
mo, wolała utopić się, niż zo-
stać jego żoną. Wandzine ko-
leżanki co roku, żałując swo-
ją panią, w rocznicę jej śmier-
ci polewały się wodą i stąd 
zwyczaj miał się przyjąć i 
przetrwać przez stulecia. 

Jeszcze jeden obyczaj dyn-
gusowy przetrwał po dziś 
dzień w niektórych okolicach 
Polski. Chłopaki, które na-
chodzą chałupy ze śmigusem, 
nie dość, że oblewają wodą 
kogo się da, ale — podobnie, 
lak i kolędnicy — żądają jesz-
cze za to podarku. „Ej dyngus 
ci ja, dyngus, dyngusowe go-
dy" — to tylko początek 
przyśpiewki, zawołanie, po 
którym następuje nierzadko 
coś w tym stylu: 

„ O p a t r z c i e , o p a t r z c i e b i e d n e g o 
p a c h o ł k a , 

Z e b y w a m n i e z g i n ę ł o c o 
z k o ł k a . 

W y j d ź c i e n a w e r e k , z d e j m i j c i e 
n a m s e r e k . 

W y j d ź c i e n a f a s k ę , z d e j m i j c i e 
k i e ł b a s k ę . 

D a j c i e n a m j a j e k , n i e n a r o b l m 
b a j e k " . 

kiełbaska, jajka należą i 
dzisiaj do żelaznego repertua-
ru świąt Wielkanocy. Wystar-
ęzy popatrzeć na przedświą-
teczne tłumy, 'na obładowane 
panie domu, aby przekonać się, 
że XVII-wieczny pisarz Potoc-

. ki mógłby i teraz, jak daw-
niej, zagrzmieć z tej okazji na 
obżartuchów: 

„ I n a b o ż e ń s t w o z g ł o w y w y l e c i 
i k o ś c i ó ł . 

C h c e v/raz p o w e t o w a ć , c o t a k 
d ł u g o p o ś c i ł . 

Z r e d r u g i , p o t e m p i j e , t k a j a k o 
d o w o r u . 

T e n c h o r y , ó w p i j a n y , z a p o m n i 
n i e s z p o r u " . 

To fakt, że je i pije się na 
święta w Polsce bez umiaru. 
Niekiedy potrafią coś o tym 
powiedzieć nawet kroniki mi-
licji i pogotowia. No, ale 
miejmy nadzieję, że w tym 
roku będzie rozsądniej, choć 
wesoło. Ze poniedziałek bę-
dzie co prawda lany, ale nie 
za-lany, jak to się mówi, 
w pestkę. 

Wspomnę tylko jeszcze o 'pi-
sankach. Zwyczaj pięknie ma-
lowanych jajek wielkanocnych 
przetrwał i w miastach. Nie-
które wykwintne sklepy w 
stolicy wystawiają pisanki 
malowane przez artystów. 
Trzeba przyznać, że są bar-
dzo pomysłowe i dekoracyj-
ne. A więc będziemy się w 
święta stukali pisankami, to-
też życzę Wam po staropol-
sku: Wesołego Jajka! 

MARIAN 



R O D Z I N A D Z I E L N Y C H L U D Z I 

Jakieś ciekawe, niecodzienne zdarzenie, imie-

niny, urodziny czy ślub, to okazja, przy które] 

ochoczo krząta się każdy fotoamalor i widzi 

oczami wyobraźni swoje — na pewno udane! — 

zdjęcie, wklejone do rodzinnego albumu „na 

wieczną rzeczy pamiątkę". Także i wśród nas 

jest wielu zapalonych iotoamatorów. Na przy-

kład p. Jan Kierat z Bruay ma doskonały apa-

rat małoobrazkowy i zdjęcia — to jego prawdzi-

wy „konik", czyli jak mówią dziś z angielska — 

„hobby". Naturalnie, nie w każdej rodzinie jest 

aparat fotograficzny, nie każdy pasjonuje się 

fotografowaniem. Lecz nie ma chyba domu, gdzie 

z pomocą znajomych i przyjaciół nie groma-

dziłoby się pamiątkowych zdjęć do rodzinnego 

albumu, który ogląda się z niezmiennym senty-

mentem, z uśmiechem, O. niGro-z 2 ZG łzci w oicu. 

Oto w spokojny dzień świąteczny rozkładamy 

albumy Rodaków z północy Francji. Wspomnie-

nia z młodych lat, przeżycia wojenne, wycieczki 

do Kraju: mała encyklopedia ludzkiego życia. 

Każde zdjęcie coś przypomina, coś mówi. Nad 

jednym pochylasz się krócej, nad innym dłużej, 

nie badasz waloró-w artystycznych takiej foto-

grafii, ale czytasz z niej o kolejach losu, jakże 

często podobnych do twoich... 

. . . I Z D O B R Y C H L A T 

A oto najświeższe zd jęc ie 
z rodz innego albumu. Dziś p. 
Jan Nowacki i j e g o żona M a -
ria są szczęś l iwymi rodz ica-
mi Franusia , Krysi oraz Do -
rotki, (która akurat wyszła na 
spacer i nie znalazła się na 
zd jęc iu ) . Ojc iec , widoczny na 
zd j ęc iu p. Stanisław Nowac -
ki, mieszka razem z rodziną 

B y ł o to w sierpniu 1944 r. 
Szosą przez Cambra i ( Pas -de -
-Ca la i s ) okupanci gnal i do 
N i em i e c ko lumnę polskich 
j eńców . N a r a z wszys tko się 
zakot łowało . K i l k a samolo tów 
al ianckich rozpoczęło na k o -
lumnę jeniecką p iek ie lny atak 
lotniczy. Pad ł o w i e lu zabitych 
i rannych. D o okol icznych 
mieszkańców, k tórzy nie stra-

ci l i w t e d y g ł o w y i zorganiEo-
wa l i natychmiast pK>moc dla 
rannych P o l a k ó w — należał 
p. Jan Siedlecki z żoną i\Iartą. 
P. S ied leck i w czasie w o j n y 
b y ł ochotnikiem w armi i gen. 
S ikorskiego. Dostał się do 
n iewol i , skąd udało mu się 
uciec i w róc i ć do domu. Od 
t ego czasu praEuje w kopa l -
ni. O w e g o pamię tnego dnia 

pańs two Siedleccy ura towa l i 
życ ie Stanisławowi Piekasowi 
oraz Janowi Bajkowskiemu, 
rodem z Kal isza . Pańs two 
Siedleccy u k r y w a l i ich przez 
2 miesiące, leczyl i , zanim po 
w o j n i e w ramach repatr iac j i 
pp. P iekas 1 B a j k o w s k i m o -
g l i szczęś l iwie powróc i ć d o 
K r a j u . 

Szkoda, że zd j ęc i e pp. P i e -
kasa i B a j k o w s k l e g o nie nada-
j e się d o reprodukc j i . L e c z za 
to na na jnowsze j f o togra f i i , 
którą w y k o n a ł f o torepor ter 
„ T y g o d n i k a Po l sk i ego " , w i -
d z imy f am i l i ę Siedleckich. 
Obok ma ł ż onków Jana i M a r -
ty — ich dzieci , dorasta jące 
panny : Krystyna, Janina I 
Danuta ( j edne j na zd jęc iu 
niestety, • b rak ! ) oraz czterecii 
u rw i sów , k tó rzy dzie lnie po -
m a g a j ą w -gosptodarce domo-
w e j : Ryszard, Zbigniew, Jan 
I Andrzej . P o trudach całego 
tygodnia , w niedz ie lę . Rys i o 
b ierze akordeon, a Janiłika, 
która odbyła kurs świe t l i co -
w y w W a r s z a w i e w 1959 r. 
— organ i zu j e tańce 1 śp iewy. 

P. MIREILLE UCZY SIĘ POLSKIEGO 
„ M a m dużo rodz innych f o -

togra f i i — m ó w i p. Broni-
s ław Wlastowski z Bruay — 
a le nie w i e m , czy będą się 
w a m podobały " . Rzeczywiśc ie , 
nie znaleź l iśmy odpowiedn io 
ostrego zd jęc ia do reproduk-
cji. Pos tanowi l i śmy w i ę c z ro -
bić j e sami. O to sympatycz -
na rodzina górnicza W l a s t o w -

skich, ma ł żonkow ie Bronisław 
i lUireille oraz dziec i — Ja-
nek i Dorotka. P . Wlastowska 
jest Francuzką, pochodzi z 
Pas-de-Ca la is . Postanowi ła 
jednalk uczyć się razem z 
dz iećmi języ l ia i>olskiego. 
Czegóż się nie rob i dla kocha-
jącego męża, k tó ry pragnie 
ut rzymać polskie t radyc j e ! 

syna. M a on za sobą 84 lata 
c iężkiego górniczego życia. 
Sędz iwy p. Stanisław pocho-
dz i z Gostynina w w o j . po-

w y e m i g r o w a ł 
^fi'®,..'"' szukając pracy w 

West fa l i i , a późnie j na z iemi 
f rancuskie j . Pańs two N o w a c c y 
utrzymują żywą koresponden-
c j ę z rodziną K ra ju . 

Z D N I Z Ł Y C H . . . 
Tr z eba by ło mieć p r a w d z i -

w e szczęście, żeby wydos tać 
się z obozu koncent racy jnego 
w Oświęc imiu . A j ednak uda-
ło s ię to p. Janowi Nowac -
kiemu, gó rn ikowi , k tóry dziś 
mieszka w Bruay -en-Ar to i s . 
Za t r z ymany w łapance ul icz-
ne j w 1940 r. — został sk ie-
r o w a n y z dużą grupą w i ę ź -
n i ów f rancuskich d o budowy 
obozu oświęc imskiego. P r z e -
b y w a ł tam przez 17 miesięcy, 
zanim h i t l e rowcy nie p rze -
nieśl i g o do inne j pracy w 
f ab ryce na terenie N iemiec . 
Z okresu w o j e n n e g o zachował 
cenną pamią tkę — zdjęc ie . 

W grupie k o l e g ó w pan 
N o w a c k i jest t rzec i od p ra -
w e j , przy n im Ludwik Kor -
tus i Edward Żaryna, którzy 
j ak i on — są mieszkańcami 
Bruay. 

T o zd j ęc i e pochodz i z a lbu-
mu Patricka Tomasiewicza, 
który wakac j e w 1960 r. spę-
dził na koloniach w Polsce. 
W i d z i m y g o (p i e rwszy od 
p r a w e j ) w t owar zys tw i e ko-
l e g ó w Franciszka Janasa 
i Ra jmunda Szymczaka z 
Bruay - en -A r t o i s — oraz ko-
l e g ó w z K r a j u . Pa t r i ck m i l e 
wspomina s w o j e g o p r zy j ac i e -
la z Polski , m łodego akordeo-
nistę iWarka Przybylskiego, 
który nauczył g o w i e lu p io -
senek i upr zy j emn ia ł czas. 
W t owar zys tw i e chłopców z 
F r a n c j i akordeonisty Marka 
sto ją : Janek i A l f red Kos -
mowscy oraz IMichał K u r o w -
ski z Polski. 

UŚMIECH W N U C Z K I 
P. Ludwika Kozak z 6- le t -

nią Basią Nowak, która jest 
wnuczką i j e j samej , i zara-
zem p. Jana Nowaka, wys łu -
żonego górn ika z Bruay. 
Basia jest oczk iem w g ł ow i e 
całe j l i czne j rodz iny. Ładn ie 
śpiewa, m ó w i w ierszyk i . 
Wszyscy o to dba ją , żeby w 
domu dz iecko m ó w i ł o po pol -
sku. Dobrze zna Po lonia w 
Bruay szczęśl iwą babunię, p. 
L u d w i k ę . Dużo czasu poświę-
ca ona pracy społecznej , a le 
chyba n a j w i ę c e j serca w k ł a -
da w zbiórkę funduszów na 
Tys iąc Szkó ł na Tysiąclec ie . 
„Pochodzę z Jaworzna Śląs-
k i ego — m ó w i p. Kozak — 
i w t y m roku w y b i e r a m się 
do K r a j u , do rodziny. P r z y 
oka z j i chc ia łabym wz iąć u-
dział w uroczystości o t w a r -
cia Szk(rfy Tys iąc lec ia , która 
budu je się ze składek Poloni i 
F rancusk ie j " . 

MOŻE SIĘ JESZCZE SPOTKAMY? 



SKARB W PARENTIS 

Wieża wiertnicza na jeziorze Parentis. 20 metrów poniżej — dno, a pod nim — „żółty sltarb" 

PO C Z T E R O L E T N I C H p o s z u k i w a -
niach, w roku 1954, w m i e j s c o w o ś c i 
Parentis koło Bordeaux — t r ysnę ło 
ź ród ł o na f t y . A t r y snę ł o na t y l e 
ob f i c i e , że znany koncern a m e r y -
kańsk i „ E s s o " runął co r y c h l e j na 

m i e j s c e z całą mocą s w e j supe rnowoczesne j 
techniki , p ragnąc dobrać się j a k na j s z ybc i e j 
d o p o d z i e m n e g o skarbu Gaskon i i i za ocean 
przepompować . . . zyski . 

T u pora na ma łą p o p r a w k ę . Ska rb z Parent i s 
był w istocie nie t y l e p o d z i e m n y co — p o d -
w o d n y . Z łoże , u f o r m o w a n e w kszta łc ie po -
t ężnego pęcherza (10 k m X 4 km) , za l ega n i e -
m a l ca łkow i c i e pod d n e m j e z i o ra ( o p r zec i ę t -
ne j g ł ębokośc i 20 m ) i uporan ie się z tą w ł a ś -
nie geo log iczną „ c i e k a w o s t k ą " s t anow i ł o w 
s w o i m czasie techniczną sensac j ę o ra z ty tuł 
d o p o d z i e m n e g o s k a r b u Gaskon i i i za ocean 
p r z epompowywać . . . zyski . 

Wzn i e s i ony w l ipcu 1955 r oku szyb w i e r t -
niczy na w o d a c h j e z i o ra Pa ren t i s by ł w t e d y 
pierwszym tego rodza ju eksperymentem w za-
chodniej Europie. S a m o w y d a r z e n i e m a ju ż 
dziś, oczywiśc i e , charakte r n ieco „ a n t y c z n y " 
w zes taw ien iu z r e w e l a c y j n ą , b o o 30—40"/o 
tańszą techniką radz i eck ich s z y b ó w pontono-
w y c h , us taw ianych w doda tku na n i e p o r ó w n y -
w a l n i e w i ę k s z y c h g łębokośc iach M o r z a K a s p i j -
skiego. A l e w łaśn i e z uwagi ! na swą da t ę — 
skłania p o trosze do z a d u m y nad p i o r u n u j ą c y m 
t e m p e m przemian technik i . 

— Sek r e t p r o d u k c y j n y ? — w z r u s z y ł r a m i o -
nami na t o py tan i e p e w i e n f r ancusk i n a f t o -
w i e c . — W nasze j b ranży m o ż n a g o obecnie 
u t r z ymać n i e d łuże j niż 4—5 mies i ęcy . Z r e s z -
tą po u p ł y w i e t ego czasu... sam s t a j e s ię 
anachron i zmem. 

G d y b y w i e r z y ć t y m s ł o w o m nazby t d o s ł o w -
nie, w ó w c z a s wszys tko , co z e z w o l o n o m i o b e j -
rzeć na t e ren i e zag łęb ia n a f t o w e g o i r a f i n e r i i 
ko ło Bo rdeaux , a co w technice ś w i a t o w e j 
uchodzi ' za „os ta tn i w y r a z X X w i e k u " — na-
l e ża łoby uznać za s ta rośw iecczyznę " . 

W s z y s t k i e b o w i e m szyby w i e r tn i c ze , k o l e k -
tory , „ p i p e l i n e ' y " , au tomatyc zne s tac j e p r z e -
k a ź n i k o w e , k o l u m n y r a f i n a c y j n e itp. u r ządze -
nia z b u d o w a n e zosta ły w latach 1954—59, 
w k t ó r y ch koncern „ E s s o " wessa ł się na dobre 
w z łoża f r ancusk i e j na f t y i dziś w y s y s a w c ią -
gu r oku ponad pó ł to ra m i l i ona m e t r ó w sześ-
c i ennych ropy . R ó w n a się t o j e d n e j c z w a r t e j 
ca ł ego w y d o b y c i a F r anc j i . 

W roku 1964 w y d a j n o ś ć zag łęb ia m a os iąg -
nąć 2.600.000 ton. P r o d u k c j a ta będz i e i w t e d y 
p r z e two r z ona w całości na mie j scu . B o w i e m 
o 40 k m na pó łnoc od B o r d e a u x , na w y s u n i ę -
t y m w k i e runku oceanu a w t ł o c z o n y m w w i d ł y 
d w ó c h r z ek (Dordony i G a r o n n y ) cyp lu A n i -
bes — pows ta ł a w latach 1957—59 nowoczesna 
rafineria, po łączona z zag ł ęb i em siecią n a f t o -
c i ą g ó w , a z resztą św ia ta — o d p o w i e d n i o 
zmechan i zowan j rm nabr z e ż em p o r t o w y m . 

R a f i n e r i a w A m b e s f u n k c j o n u j e j a k au to -
m a t y c z n y zegar ( m i m o iż o b e j m u j e 200 ha 
pow ie r zchn i , a w y d a j n o ś ć ur ządzeń s ięga setek 
ton p r o d u k t ó w na godz inę ) , ro la c z ł ow i eka 
sp rowadza się tu nitemal w y ł ą c z n i e do k o n -
tro l i , c zy „ z e g a r e k " idz ie dok ładnie . T r z e b a 
j eszcze ix ) zbyć się e w e n t u a l n y c h z łudzeń co 
do w p ł y w u , j a k i r a f i ne r i a ( w r a z z c a ł y m za -
g ł ę b i e m n a f o w y m ) w y w i e r a na r o z w ó j ekono -
m i c zny okol icy . O tóż w p o c z ą t k o w y m okres ie 
b u d o w y r a f i n e r i i w A m b e s p r a c o w a ł o tu 600 
przeds i ęb io rs tw , obecnie j ednak zatrudnia ona 
..aż"... 223 osoby. 

oy. Stefan H E N E L 

Nocą oddział polimeryzacji jarzy się wszystkimi ba rwami 
świateł, jakie znamy z ba jek o alchemikach-czarodziejach 

POLACY 
WE F M N U I 

FRANCUZI 
w POLSCE 

• W Warszawie , w budyn -
ku dawnego A rsenału, k tó ry 
zamien i ono na muzeum, ot-
w a r t a jest od k i lku mies i ęcy 
c i ekawa w y s t a w a , obrazu jąca 
początk i P a ń s t w a Po l sk i ego . 
W a r t o p r zy t e j oka z j i p r z y p o -
mnieć , że A r s e n a ł w a r s z a w -
ski zbudowa ł w 1812 roku 
P a r y ż a n i n P i o t r K a r o l F r a n -
c iszek Bontemps (1777—1840). 
U w a ż a n y on j es t za t w ó r c ę 
p r z emys łu w o j e n n e g o w P o l -

K O S " z d o b y w a r ynk i 
MA Ł Y , i n d y w i d u a l n y samolo t pasa-

żersk i zaczyna p r z e ż y w a ć okres r e -
nesansu. Z n a j d u j e rosnące zastoso-

w a n i e w pańs twach z a r ó w n o b. boga tych 
( s tanowiąc j e d e n z p r z e j a w ó w s w e g o r o -
d z a j u luksusu c y w i l i z a c y j n e g o ) , j ak i w 
pańs twach pos i ada jących roz l eg łe , l ecz 
s łabo zagospoda rowane t e ry to r i a , po zba -
w i o n e gęs t e j s iec i d róg ł innych ś r o d k ó w 
k o m u n i k a c j i l ą d o w e j . N a m i ę d z y n a r o d o -
w y m r ynku l o tn i c z ym popy t na m a ł e sa-
mo lo t y pasażersk ie w y k a z u j e ostatnio 
w y r a ź n e t endenc j e wz ros tu . 

T o chyba by ł g ł ó w n y j ^ w ó d narodz in 
s e r y j n e j p r o d u k c j i po l sk i e go d w u m i e j -
s c o w e g o samolo tu P Z L - 1 0 2 B , noszącego 
p r z y d o m e k „ K o s " . 

W 1957 r. zespół po lsk ich i n ż yn i e r ów 
w sk ładz ie : S. Laso ta , J. D r o z d o w s k i i 
R . O r ł o w s k i z w a r s z a w s k i e j w y t w ó r n i 
sprzętu k o m u n i k a c y j n e g o p o d j ą ł zadanie 
skonst ruowania l ekk iego , d w u m i e j s c o w e -
g o samolo tu tu rys tycznego , k t ó r y m ó g ł b y 
„ os tać " się r ó w n i e ż na b a r d z o w y b r e d -
nym, zag ran i c znym r y n k u lo tn i czym. 

W m a j u 1958 roku p ro to t yp samolo tu 
by ł g o t o w y . Zac z ę ł y się pracoch łonne 
próby , z a r ó w n o naz i emne j a k pow ie t r zne . 
W i e l e d z i e s i ą tków godz in w y l a t a l i na 
„ K o s i e " p i l oc i f a b r y c z n i i spec ja l i śc i z 
Ins ty tu tu Lo tn i c twa . Z w i ę k s z a ł się zasób 
dośw iadczen ia , k t ó r y stał się pods tawą 
p r z y g o t o w a n i a n o w e j , udoskona lone j 
w e r s j i samolotu. P o c z ą t k o m p r o d u k c j i 
s e r y j n e j P Z L - 1 0 2 B , p r z y p a d a j ą c e j na rok 
1959, zac zę ł y t o w a r z y s z y ć r/śżnorodne za -
b ieg i r e k l a m o w e . 

Szczegó ł y n a j w i ę k s z e g o chyba z tak ich 
z a b i e g ó w odczy tać można na kad łub i e 
j e d n e g o z „ K o s ó w " : Czechos ł owac j a , A u -
str ia, S z w a j c a r i a , A n g l i a , N R F , NRD. . . 
Dz ies ią tk i miast , w k tó rych l ą d o w a ł 
P Z L - 1 0 2 B „ K o s " w trakcite s w e g o n i e -
d a w n e g o r a j d u r e k l a m o w e g o . 30 godz in 
w p o w i e t r z u i p r ze lo t nad A l p a m i po -
tw i e rd z i ł y n i e w ą t p l i w i e w y s o k ą k lasę 
samolotu. 

„ K o s " r ozw i j a prędkość podróżną ponad 170 
knr^godz. (maksymalna : 200 km/godz.). P u ł a p 
samolotu wynos i bl isko 4,5 km, zasięg bez lą -
dowania — 650 km. Zużycie pa l iwa : 11 l i trów 
na 100 przebytych ki lometrów. Jest więc nie-
co mniejsze niż samochodu osobowego „ W a r -
szawa**... 

Estetycznie wykonana 1 ce lowo rozwiązana 
kabina samolotu (doskonała widoczność! ) , w y -
posażona w d w a fotele i „czyte lną" tablicę 
przyrządową, p rzypomina wnętrze samochodu. 
Wyposażona jest w urządzenia do kl imaty-
zacj i ł podgrzewania powietrza. Spec ja lna kon -
strukcja osłon zapewnia łatwy dostęp do sil-
nika. 

N a zalety te zwraca j ą u w a g ę liczne wzmian -
ki o „Kosie**, jak ie przyniosła specjalistyczna 
lotnicza prasa zagraniczna (m.in. szwajcarski 
miesięcznik „ Interav la " 1 angielski „FUght " ) . 
Przychylnie ocenia ją one samolot P Z I ^ 1 0 2 B , 
zaliczając go do na j lepszych w s w e j klasie. 

N a raz ie „ K o s y " ekspo r t owane są do 
F in land i i , B ra z y l i i i L ibanu , a le ostatnio 
w ś r ó d za in t e r esowanych po l sk im s a m o -
l oc ik i em — obok k r a j ó w A z j i i Ptr fudnio-
w e j A m e r y k i — zna leź l i s ię p r z e d s t a w i -
c ie le p a ń s t w r ep re zen tu jących w y s o k i i>o-
z iom technik i l o tn icze j . 

Warszawa , Wroc ław, Wien, Salzburg, j 
Zürich, Genève, Nion, Sion, Brenchen, , 
Berne, Neuchatel, Spreitenbach, Speck, i 
Bale, Reims, Lympke, Biccin-Hll l ( Lon - ' 
don). White Wa ikam, Staplęford, Kort ' 
Hampton, Luxemburg , Senach, Berlin, ' 
Poznań, Warszawa , Lubartów, Świdnik ' 
M., Łódź, K raków , Gdańsk — to droga, | 
jaką odbył maleńki „Kos" . Jego pilot , 
znaczył ją dokładnie na kadłubie maszyny 

sce. Z wyksz ta ł cen ia inżynier , 
z z ami ł owan ia żo łn ierz , a z 
powo łan ia wyna l a z ca , m e c h a -
nik i konstruktor , p r z y b y ł do 
P o l s k i z w o j s k a m i napo leoń-
sk im i w 1807 r. Z i n i c j a t y w y 
księc ia Józe f a Pon i a t owsk i e -
g o pozosta ł tu na w i e l e lat 
j a k o organ iza tor f a b r y k p ro -
chu, b ia ł e j b ron i k a w a l e r y j -
sk ie j i tafc)orów w randze puł - ' 
k o w n i k a .i d y r ek t o r a ar ty l e r i i . 
P o upadku Napo l eona znalaz ł 
się w e F ranc j i , uzyska ł j e d -
nak ur lop i p r z y b y ł d o P o l -
ski. Od 1818 r o k u pełnił, obo -
w i ą z k i dy rek to ra A r s ena łu i 
m a t e r i a ł ó w a r t y l e r y j s k i t h . P o 
w y b u c h u p>owstania l i s topa-
d o w e g o na z l ecen ie R ządu N a -
r o d o w e g o p o d j ą ł się Bontemps 
o rgan i zac j i p r z emys łu w o j e n -
nego. W W a r s z a w i e , B i a ł ogo -
nie, Suchedn iow ie , Końsk ich , 
w Os t rowcu , O d r o w ą ż u i 
Ć m i e l o w i e p o t w o r z y ł ośrodk i 
p r o d u k c y j n e broni , amun i c j i 
i sprzę tu w o j e n n e g o . Dos tar -
c zy ł tys iące k a r a b i n ó w i k i l -
ka m i l i o n ó w ł adunków , od l e -
w a ł dz ia ła . P o w o ł a n y do R a -
dy W o j e n n e j , z j e j po lecenia 
p r z y g o t o w a ł obronę W a r s z a -
w y , gdz i e pozosta ł aż do k a -
p i tu lac j i . Zg iną ł w 1840 roku, 
rozszarpany przez w y b u c h 
p r z y p rób i e pocisku. 

• Jeden z Czytelników 
„Tygodnika Polskiego" nade -
słał nam odpis ze s ta re j g a -
ze ty f r ancusk i e j z d rug i e j po -
ł o w y X V I I I w i eku , z k t ó r ego 
w y n i k a , że karze ł ek , sz lach-
cic Józe f Borus ławsk i , w cza-
sie s w o j e g o poby tu w e F r a n -
c j i ( cyk l a r t y k u ł ó w opartych 
na autentycznych pamię tn i -
kach B o r u s ł a w s k i e g o d ruko-
w a l i ś m y w „ T y g o d n i k u " ) , 
sprzeda ł za życ te s w o j e p r z y -
szłe z w ł o k i j ak i emuś amato -
r o w i osobl iwośc i . Z d a j e się 
j ednak , źe ó w amato r nite do -
czekał się śmie rc i popu la rne -
go w ca ł e j Europ ie kar la 
Zużu, ten t ) ow iem doży ł sę-
d z i w e g o w i e k u 98 lat, p r ze ży ł 
zb ieracza osob l iwośc i i zmar ł 
dop i e r o w 1837 r. w Durban 
V/ Ang l i i , a z w ł o k i j e g o zo-
stały pochowane w m i e j s c o -
w y m koście le . 



Przedstawiamy: urocze dziewczęta, wirtuoz na starej, oryginalnej kobzie Stanis ław Kańduła , na p r a w o solista zespołu Micliał Zater 

.%st a r t y s t y c z n e t o i i m e e 

z ZIEMI LUBUSKIEJ 
do ERAIWCJI i BELGII 

w podróż po Francj i uda j e się w kwietn iu pod k i e rown ic twem pro fesora Buchwalda i choreogra fa , sol isty 
O p e r y Wroc ł awsk i e j , K lemensa N o w i c k i e g o , zespół b a l e t o w y Z iemi Lubuskie j w ra z z p i ęc ioosobową kapelą 
i solistami śp iewakami A l i c j ą Pluta i Micha łem Zatorem. 

26-osobowy Zespół Z iemi Lubuskie j wys tąp i w w i e lu osiedlach polskich z boga t ym programem: statecz-
nym po lonezem Kurpińskiego, barwnym mazurem z ope r y , ,Halka" Moniuszki , m e l o d y j n y m krakowiak iem i peł-
nym temperamentu oberkiem. A t rakc j ą programu będzie , .Wiązanka Lubuska" i dudziarz, Stanisław Kańduła. 

Choreograf zespołu, Klemens Nowicki , umie poprowadzić każdą próbę wesoło, z uśmiechem Pięknogtosa solistka A l i c j a Pluta 

Lubuski taniec miotlarza wykonu j e Stanisław Ławniczak, zwany tutaj „Monsieur Hulot" ZA C Z Ę Ł O się w 1954 
roku. D o mieszkan ia 
d y r y g e n t a i k i e r o w n i k a 
chóru O p e r y P o z n a ń -
sk ie j , prof. Buchwa l -
da, zapuka ł mężc z y zna 

ś redn iego w z r o s t u i pow i ed z i a ł : 
— Stera j e s t em z Z i e l one j G ó r y . 
P r a g n i e m y u t w o r z y ć zespół p ieś -
ni i tańca p r z y W o j e w ó d z k i m 
Z w i ą z k u Spółdz ie lczośc i . P r o p o -
n u j e m y panu objęcite s tanowiska 
k i e r o w n i k a a r t y s t y c znego t ego 
zespołu. 

W rok późn i e j Zespó ł Z i e m i 
L u b u s k i e j w y s t ą p i ł z p i e r w s z y m 
p r o g r a m e m w „Su ic i e L u b u s -
k i e j " , o p r a c o w a n e j p r z e z pro f . 
Buchwa lda . D o p r o g r a m u w e s z -
ł y op ra cowane także p r z e z pro f . 
B u c h w a l d a m e l o d i e i p iosenk i 
r eg i onu Z b ą s z y ń s k i e g o i B a b i -
m o j s z c z y z n y — w y s e p e k po l skoś -
ci, k t ó r e opar ły s ię nac i skow i 
w i e l o w i e k o w e j g e rman i zac j i . 

U z y s k a n e w 1955 r oku I m i e j -
sce na konkurs i e zes jK j ł ów w 
Z i e l o n e j G ó r z e i w k r ó t c e po t em 
I I I m i e j s c e na o gó lnopo l sk im 
konkurs ie zespcrfów amatorsk i ch 
w e W r o c ł a w i u — s p o w o d o w a ł y 

g w a ł t o w n y w z r o s t popularności 
zespołu. 

W ł a d z e w o j e w ó d z k i e i spół -
dz i e l cy p o m a g a l i Lubuszanom. 
Zespó ł rozrasta ł się. W k r ó t c e l i -
c zy ł w r a z z chórem, ba le tem i 
kape lą 120 osób. C z ł o n k o w i e ze-
społu — to p r a c o w n i c y spółdz ie l -
czości : f r y z j e r z y , k r a w c y , s zew-
cy, ekspedientki ' , p r a c o w n i c y f a -
b r y k i uczn iow ie , ga rnący się do 
ś p i e w u i tańca. 

R o k 1956, to ok res w y t ę ż o n e j 
p racy m ł o d e g o zespołu i j e go 
k i e r o w n i c t w a . Z m a g n e t o f o n e m 
w r ęku szukano zapomnianych 
ju ż n ie raz m e l o d i i po lsk ich na 
t e ren i e c a ł e go w o j e w ó d z t w a . 
Zna l e z i ono j e w okol icach 
K r a m s k a , Ł a g o w a i Ś w i e b o d z i -
na. W t y m też roku, na podsta-
w i e nagrań, pro f . Buchwa ld 
o p r a c o w a ł k lasyczny numer pro-
g r a m u — „ W e s e l e Lubusk i e " . 
Z pomocą p r zys zed ł Un iwe r sy t e t 
im. A d a m a M i c k i e w i c z a w Poz -
naniu, odsie^vając na pods taw ie 
badań z c zys to s łowiańsk ich e l e -
m e n t ó w p ieśni i t ańców nalecia-
łości g e r m a n i z m u . 



A po tem próby , c iężkie , m ę c z ą -
ce, p r z eksz ta ł ca j ące g rupę n i e -
w y s z k o l o n y c h dz i ewczą t i m ł o -
d z i e ń c ó w w z g rany zespół. K i e -
r o w n i k a d m i n i s t r a c y j n y — pan i 
Danuta Białasikowa, choreogra f 
— A l i n a Cieś ł ińska, chórmis t r z 
— Romuald Antonik o d d a w a l i 
z e spo ł ow i całe s w o j e s-^rce, k a ż -
dą w o l n ą chw i l ę . P o t e m przysz ło 
w i e l e w y j a z d ó w d o l e żące j „za 
m i e d z ą " N i e m i e c k i e j Repub l i k i 
D e m o k r a t y c z n e j . 

W c iągu ośmiu lat przez ze -
s p ^ p r z e w i n ę ł o się ponad tys iąc 
osób, a le są tacy, k t ó r z y p racu ją 
w n im od począ tku d o dziś. D o 
takich zapa lonych Lubuszan na-
l e ży Mar ian Doliński i małżeń-
s two Stępińskich. M a r i a n Do l i ń -
ski ws tąp i ł do n o w o p o w s t a j ą c e -
g o zespołu w 1954 r oku i do dz iś 
j e s t j e d n y m z na j l eps zych t an -
cerzy , sol istą zespołu. 

P a ń s t w o Stęp ińscy pozna l i się 
w zespole. W s p ó l n e p r óby baletu, 
w i e c z o r k i taneczne, w y j a z d y na 
w y s t ę p y d o p r o w a d z i ł y d o p r z y -
s ł o w i o w e g o „ ś lubnego kob i e r ca " . 
Są dziś s z c z ę ś l i w y m i rodz i cami 
szesnastomies ięcznego A n d r z e j k a 

i tw i e rd zą , że n i ed ługo zasilą 
ba le t n o w y m i uczestn ikami . 

D o „ s t a r y c h " c z ł o n k ó w zespo-
łu na leży małżeństwo Podgór -
skich, k tó re r ó w n i e ż szczyc i s ię 
„ p r z y c h ó w k i e m zespo łu " — m i -
lutką córeczką I w o n k ą , Stanisław 
Ławniczak, by ły maryna r z , p o w -
szechnie znany pod pseudon i -
m e m „Mons i eu r H u l o t " , k t ó r y 
z ogn i em tańczy mio t l a r za w 
w i ą zance lubusk ie j o ra z du -
dzJarz Stanis ław Kańdu ła z N o -
w e j Sol i . 

D o tych „ s e n i o r ó w " zespołu 
do łączy l i się now i . Jedną z n a j -
m łodszych Liubuszanek jest 
uczennica X k lasy zasadnicze j 
szko ły z a w o d o w e j w N o w e j Sol i , 
15-letnia Ludmi ła Baszyńska. 

Zespó ł w y c h o w a ł ż y w e g o j ak 
s r eb ro Leszka Szwarca — C y g a -
na z k r w i 1 kości, k t ó r e go o j c i e c 
m i a ł wspan i a ł y cygańsk i wóz . 
L e s z ek j es t obecnie k i e r o w n i - -
k i em c h o r e o g r a f i c z n y m Ża r sk i e -
g o Zespo łu P i eśn i i Tańca . 

U t a l e n t o w a n y zespół tancerzy 
i ś p i e w a k ó w z Z i e l o n e j G ó r y 
w y j e d z i e w kw i e tn iu d o F ranc j i . 

P o k a ż e tu ż y w y i b a r w n y f o l k l o r 
po l sk i — tańce lubuskie p r z eka -
z y w a n e z o j ca na syna, me l od i e 
z iemi , k tóra p o w i e l o w i e k o w e j 
n i e w o l i po łączy ła się z Mac i e r zą . 

Rodacy z Z i e m i L u b u s k i e j 
p ragną naw ią zać p r z y j a c i e l sk i e 
kon tak ty z dz i es ią tkami zespo -
ł ó w f o l k l o r u po l sk i ego w e F r a n -
c j i , p r z ekazać im s w e d o ś w i a d -
czenia, nauczyć t ańców B a b l m o j -
szczyzny i „ od Zagan ia " , oko l ic 
K r a m s k a , Ł a g o w a i Ś w i e b o d z i -
na. 

Jak nam donoszą, w Zespo l e 
P ieśn i i Tańca Z i e m i L u b u s k i e j 
panu j e a tmos f e ra g o r ą c z k o w y c h 
p r z y g o t o w a ń d o tournée . W y j e ż -
d ża j ą c y już chyba po raz setny 
Cubuszanie p r z e rab i a j ą i>oszcze-
gó lne uk łady taneczne. P r z e c i e ż 
od tego , j ak w oczach R o d a k ó w 
w y p a d n i e zespół , za l e ży j e g o 
dob r e imię. 

Ba le t , kape la i sol iści n ie ża -
łu ją t rudu i w cichości ducha 
l iczą na go rące b r a w a i s e rdec z -
ne p r z y j ę c i e ze s trony P o l a k ó w 
w e F ranc j i . 

M. A . 
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M U T N E dz i e j e narodu po l sk i e go 
nauczy ły P o l a k ó w w a l c z y ć o w o l -
ność K r a j u wszędzite, w e wszys tk i ch 
okol icznośc iach, w ró żnych f o rmach . 
Już za c z a sów z a b o r ó w t r a k t o w a n o 
p o w a ż n i e każdą m o ż l i w o ś ć i n f o r m o -
w a n i a publ i cznośc i o t y m , co s ię 
d z i e j e w K r a j u . T o t e ż nic d z iwnego , 
ż e w y k o r z y s t y w a n o ws z e l k i e s p o -
sobności d o w y d a w a n i a p isma, 
a chcąc do t r z eć do obcych c zy t e ln i -
k ó w , z ak ł adano gaze ty w j ę z y k u 
f rancusk im, c i es zącym się w ó w c z a s 
w i e l k ą popularnośc ią , podobn i e j a k 

obecnie j ę z y k ang ie lsk i . W S z w a j c a r i i w y c h o d z i ł y : 
„Le Peup le Polonais", „ Ł a Fédération" oraz cały s z e -
reg d o d a t k ó w w j ę z y k u f r ancusk im do p i sm po lsk ich . 

W e F r a n c j i uka zu j e s ię „Bulletin Polonais Littéraire, 
Scientifidue et Art ist ique" — organ s towarzyszen ia 
by ł y ch a b s o l w e n t ó w szko ły ba t i gno l sk i e j (obecnie L i -
ceum Po l sk i e w P a r y ż u ) pod r e d a k c j ą W i e ń c z y s ł a w a 
Gasz towt ta , i>oety i t łumacza o raz j e s zcze ż y j ą c e g o 
E d w a r d a P o m i a n a - P o ż e r s k i e g o . 

W Po l sce natomiast w t y m czasie p o j a w i a j ą s i ę 
p i sma f a c h o w e , spec ja l i s tyczne , naukowe , j a k b iu l e -
t yn A k a d e m i i N a u k , „Le Petit Bulletin d e Va r so -
vie" — mies i ęczn ik ł ód zk i e go s towarzyszen ia f r a n -
cuskiego, „Journal instructif et amusant" — p r z e z n a -
czony g ł ó w n i e d la uczących s ię f rancusk iego . 

W latach dz i ew i ęćse tnych (à la be l l e époque ) obse r -
w u j e m y zw i ęks zen i e się l i c zby pub l i ka c j i na obc zy ź -
nie. E m i g r a n c i w obl iczu nadchodzące j bu r z y w o j e n -
ne j p r z y p o m i n a j ą o istnieniu narodu bez państwa,^ 
0 is tn ieniu spo łeczeństwa po lsk iego . I ch w y s i ł k i p o -
d w a j a j ą się w m i a r ę j a k rośnie p ropaganda a n t y -
polska z abo r ców . 

W i e l e gaze t f rancusk ich o tw i e ra s w o j e ł a m y d la 
s p r a w y po l sk i e j , dla k t ó r e j s ympat i a w e F r a n c j i 
by ła z a w s z e w i e l ka , be z in t e r esowna i sz lachetna. D o 
r zędu p r z y chy lnych r e d a k c j i na leżą : „ L a Patr ie" , 
„Le Constitutionnel", „Le Figaro" , „Journal des D é -
bats", „L 'Echo de Paris" , „ L a Dépèche de Toulouse" , 
„Le Mercure de France" i w i e l e innych. A r t y k u ł y 
są często podp isane p r z e z Geo r g e s Rena rd , Ernest 
Denis , Geo rges B i ena imé , P a u l Caz in, H e n r i de N a u -
sanne. 

W ś r ó d pub l i c y s t ów — P o l a k ó w na j c zęśc i e j p o w t a -
r z a j ą się nazw i ska takie , j a k Jana G r z e g o r z e w s k i e -
g o — korespondenta „Figaro" , T e o d o r a de W y z e w a 
( W y ż e w s k i ) w „Temps" , „Revue des deux Mondes" , 
Jana L o r e n t o w i c z a w „Mercure de France" . P a n i 
C h e l i g a - L o e v y j es t d y r ek t o rką „Biuletynu Związku 
Powszechnego Kob iet " w e F ranc j i . N i e k t ó r z y w y -
chodźcy zak łada ją w ł a s n e p i sma : Gaston P a w ł o w -
ski — „Comoedi" , K a z i m i e r z W o ź n i c k i — „Les N o u -
velles Françaises". 

W czasie p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o w e j u k a z y w a ł o 
s ię 25 czasopism po lsk ich w j ę z y k u f r a n c u s k i m , 
w i ększość w y c h o d z i ł a w P a r y ż u , reszta w S z w a j c a r i i , 
j e dna aż w K a i r z e . B y ł y t o g ł ó w n i e t ygodn ik i , np. 
„ L a Républ ique Polonaise", „ L a L ib re Pologne" , 
dwumies i ę c zn ik „Polonia", „Bulletin de l ' A rmée Po lo -
naise". 

W S z w a j c a r i i s p rawa po lska zyska ła w i e l u p r z y -
j ac i ó ł w ś r ó d p o l i t y k ó w i dz i enn ikarzy , z ap ras za j ących 
P o l a k ó w do zabran ia g łosu na ł amach swo ich p i sm, 
j a k np. w „Gazette de Lausanne" , „Tribune de L a u -
sanne". W K a i r z e w y c h o d z i ł „Bulletin annuel po lo -
nais". W P a r y ż u św i e tn i e dz ia ła ła polska a g e n c j a — 
„Agence Polonaise de Presse", za łożona w 1907 r oku 
p r z e z Tadeusza C i eńsk i e go í p ro f eso ra S tan i s ł awa 
Strońsk iego . 

W okres ie dwudz i es to l e c i a m i ę d z y w o j e n n e g o w y d a -
w a n o 87 gaze t po lsk ich w j ę z y k u f r ancusk im, z c z e go 
65 w Po lsce , 14 w e F ranc j i , 2 w Be lg i i , 4 w S z w a j -
car i i , 1 w Rumuni i , 1 w K a i r z e i 1 w Aus t r a l i i 
w Sydney . 

W a c h l a r z by ł b a r d z o szeroki . O b e j m o w a ł prasę n a u -
k o w ą , j a k np. „Bulletin d'information des Sciences 
Historiques en Europe Orientale", prasę m ł o d z i e ż o -
w ą ; j a k „ L a Tr ibune des Jeunes" — o rgan M i ę d z y -
n a r o d o w e j L i g i S tuden tów , c z y prasę codz ienną in -
f o r m a c y j n ą i po l i t yczną , j a k np. „Messager Polonais", 
t r ak tu j ący o sp rawach po l i t ycznych , ekonomicznych 
1 l i t erack ich, bądź „L 'Echo de Varsov ie " pod r e d a k -
c ją pana Luc i en Roqu i gny . I s tn ia ł także „Le Petit 
Correspondant de France et de Pologne", m ies i ęczn ik 
r e d a g o w a n y w K r a k o w i e , a w y d a w a n y w G r e n o b l e 
pod d y r e k c j ą pp. B. H a m e l , M . d 'Abancour t , p r z e zna -
czony d la uczących s ię j ę z yka f rancusk iego . 

W e F r a n c j i poza a g e n c j a m i i l i c znymi b iu l e t ynami 
m. in. u k a z y w a ł a s ię „ L a Pologne" . B y ł t o o r g a n 
s towarzyszen ia F r a n c e - P o l o g n e , o r g a n i z a c j i o p odob -
nych ce lach j a k t e raz S t owar zys z en i e P r z y j a ź n i 
F rancusko -Po l sk i e j . Zb l i ż en iu m i ę d z y naszyrńi naro -
d a m i s łuży ł także dwumies i ę c zn ik „Les A m i s de la 
Pologne", k t ó r e g o r e d a k t o r e m by ła p. Rosa Ba i l l y , 
ż y j ą c a d o dz iś w P a r y ż u autorka w i e l u prac o h is tor i i 
p r z y j a ź n i f r ancusko -po l sk i e j . 

W Aust ra l i i , w Sydney , w y d a w a l i r odacy „Courrier 
Austral ien", pośw i ę cony m . in. s p r a w o m Po lsk i . 

N i e u lega wą tp l iwośc i , że okcrfo 190 p ism polsk ich 
w j ę z y k u f r ancusk im, ukazu jących się na p r zes t r z e -
ni d z i e j ó w prasy pwlskie j , p o z w o l i ł o f r ancusk im i o b -
c y m c zy t e ln ikom l ep i e j płoznać nasz K r a j i p r z y c z y -
n i ł o s ię d o zb l i żen ia m i ę d z y na rodami F r a n c j i i P o l -
ski. 



POLSKA i FRANCJA 
W T Y S I Ą C L E T N I C H 

D Z I E J A C H 

WMAHISTORIA 

Z CELI K L A S Z T O R U NA K R Ó L E W S K I T R O N 

JAK AMBASADA POLSKI 
PARYŻAN Z D U M I A Ł A 

RY Ł O T O 19 s i e rpn ia 1573 rol îu. D o P a -
r y ż a p r z y b y l i z P o l s k i c z ł o n k o w i e p i e r w -
s ze j ambasady , z b i skupem poznańsk im 
na cze le , aby p r z e p r o w a d z i ć ostateczne 
r o z m o w y z k s i ę c i em d ' A n j o u , p r z y s z ł y m 
Henrykiem I I I , w y b r a n y m podczas elek:=-
c j i k r ó l e m Po l sk i . 

K r ó l F r a n c j i , Karo l IX , chcąc g o d n i e p r z y j ą ć 
o f i c j a l n y c h p r z e d s t a w i c i e l i Po l sk i , w y s ł a ł na ich 
spo tkan ie n a j p r z e d n i e j s z e osobistości w l i c zb ie k i l -
kudz ies i ęc iu osób, a m. in. następcę t ronu, m a r -
g r a b i ó w , p r y w a t n e g o d o r a d c ę — de Foix . 

P o l a c y w j e c h a l i d o m ias ta p r z e z b r a m ę Sa in t -
- iWart ln, g d z i e ponad tys iąc s t r z e l c ó w odda ł o s a l w ę 
h o n o r o w ą na cześć po l sk i ch gości . N a d rodze , w i o -
d ą c e j p r zez u l i cę S a i n t - M a r t i n , mos t N o t r e - D a m e , 
u l ice L a n t e r n e i de la Ju i v e r i e , mos t P e t i t - P o n t 
d o u l i cy Sa in t -Jacques , g d z i e p r z y g o t o w a n o k w a -
t e r y d la gośc i — u s t a w i o n o łuk t r i u m f a l n y . 

N a o c z n y ś w i a d e k o w e j n i e z w y k ł e j i w s p a n i a ł e j 
c e r e m o n i i — m a r g r a b i a Jacques -Auguste du T h o u , 
t ak op i su j e a t m o s f e r ę P a r y ż a w t y m czas ie : 

„Całe miasto przybiegło na ten spektakl. Wiek, 
płeć, a nawet kiepski stan zdrowia nie wstrzymały 
nikogo. Okna, które zna jdowa ły się przy drodze, 
były pełne, a dachy tak obciążone, że żywiono 
obawę, iż się załamią. Wreszcie ulice były tak 
przepełnione, że goście z trudem mogli się prze-

RY X A , m a t k a K a z i m i e -
rza, w y p r a w i ł a syna 
na studia d o P a r y ż a . 

T u t a j p o j a k i m ś czas ie 
p r z y s z ł y Kazimierz Odno -
wiciel (1016—1058) pos ta -
n o w i ł ws tąp i ć do f r ancus -
k i e g o k lasz to ru w C luny . 
K i e d y j e d n a k po lska 
sz lachta i p a ń s t w o w i do -
s t o jn i c y d o w i e d z i e l i s ię o 
t y m , w y s ł a l i na tychmias t 
d e l e g a c j ę d o p r z e ł o ż o n e g o 
k lasz to ru z prośbą o un i e -
w a ż n i e n i e ś lubu z a k o n n e -
g o K a z i m i e r z a i u m o ż l i -
w i e n i e m u ob j ę c i a t ronu. 
D e l e g a c j a udała s ię nas tęp-
nie d o pap ieża , k t ó r y z 
ko l e i z w o l n i ł Ka z im i e r z i i 
c d p r z y r z e c z en i a ce l ibatu, 
za co ten ostatni z o b o w i ą -
zał s ię w y p ł a c a ć co roku 
p e w n ą k w o t ę na b u d o w ę 
kośc io ła Ś w i ę t e g o PJotra 
w R z y m i e . O b o k : chw i l a 
w r ę c z e n i a K a z i m i e r z o w i 
O d n o w i c i e l o w i i n s y g n i ó w 
lc ró lewsk;ch p r z e z d e l e g a -
c j ę po lską w C luny . 

cisnąć. Paryżanie oglądali z podziwem tych ros -
łych mężczyzn, ich szlachetną dumę, nadzwycza j -
ną powagę, g ł owy ostrzyżone z tyłu, długie lśniące 
brody, czapki ozdobione cennymi futerkami i ka -
mieniami, szable, kołczany, łuki, buty przybrane 
stalą i kamasze okute żelazem. 

Każdy z nich znał język łaciński, a w ie lu mó -
w i ło biegle po niemiecku i po włosku. Niektórzy 
tak czysto w ł ada l i naszym językiem, iż można by 
ich wziąć za ludzi wychowanych nad Sekwaną i 
Loarą zamiast za mieszkańców ziem, przez które 
płynie W i s ł a czy Dniepr — co na jba rdz ie j za-
wstydzało naszych dworzan, którzy nie tylko, że 
niczego nie umieją, ale są w rogami tego wszyst -
kiego, co nazywa się naul^ą". 

^^ 1 BSC. ììì-'M:^' ' \ V i . u IM F .Ki . ... 

W I E L K I E P O C H W A Ł Y P A N U W O Ł O W S K I E M U 

L 
U D W I K Franciszek Michał R a j m u n d W o -
łowski urodz i ł s ię w W a r s z a w i e w 1810 
roku. B ra ł on c z y n n y udz ia ł w p o w s t a -

1 niu l i s t o p a d o w y m i p o pows tan iu m u -
siał , j ak w i e l u P o l a k ó w , e m i g r o w a ć z 
K r a j u . W P a r y ż u , dokąd się udał , r e d a -

g o w a ł f a c h o w e p i smo „Revue de la législation et 
de la jur isprudence" . W k r ó t c e po t em został m i a -
n o w a n y p r o f e s o r e m p r a w a w szko le A r t s et 
Mé t i e r s . 

W o ł o w s k i uczes tn iczy ł t akże w życ iu p>olitycz-
n y m F r a n c j i . P o r e w o l u c j i 1848 r oku został w y -
b rany do I z b y j a k o pose ł r epub l i kańsk i i d e m o -
k ra t y c zny . W 1871 roku jes t p o n o w n i e pos łem, a 
w 1875 roku o b e j m u j e f o t e l cz łonka Sena tu F r a n -
c j i . 

F r a n c j a z awdz i ę c za m u za łożen ie i s tn i e j ą c ego do 
dz i ś „Credit foncier" o raz i n i c j a t y w ę u two r z en i a 
..Société Nationale d 'Agr iculture de France" . W y -
da ł on w i e l e prac n a u k o w y c h w j ę z y k u f r ancus -
k i m i p r z e t ł u m a c z y ł m . in. „System monetarny" 
po l sk i e go as t ronoma M i k o ł a j a Kopernika. W uzna -
niu zasług na po lu e k o n o m i c z n y m o t r z y m a ł w 1851 

roku odznaczen i e : o f i c e r ską L e g i ę H o n o r o w ą . P o 
śmierc i W o ł o w s k i e g o og ł o s zono konkurs na nap i -
sanie j e g o b i o g r a f i i i w r e zu l tac i e w y d a n o w 1882 
roku ks ią żkę Ra.baud pt. „ L 'Oeuv re économique 
de L. de Wo łowsk i " . 

W zeszyc ie z 29 w r z e śn i a 1832 r o k u „Pamiętni -
ka Emigrac j i " , r e d a g o w a n e g o p r zez Podczaszyń-
skiego, zna l e ź l i śmy no ta tkę j |pśw ięconą t e m u w y -
b i tnemu P o l a k o w i . O t o ona : 

„Pan L u d w i k Wo łowsk i w celu otrzymania w 
uniwersytecie paryskim stopnia lecjenta, czyli m a -
gistra p rawa , ogłosił n iedawno ol>szerną rozprawę 
po f rancusku o hipotekach. W rozprawie te j ob ją ł 
nie tylko p r a w o rzymskie, f rancuskie i ni<>mlec-
kie, ale nadto obznajmił F rancuzów z systemem 
hipotecznym zaprowadzonym u nas na sejmie 
1818 r. i nie w a h a ł się powiedzieć Francuzom, że 
nasze p rawo na p ierwszeństwo zasługuje. P r a w -
nicy wie lkie oddają pochwały talentowi autora i 
obszernym jego wiadomościom; uniwersytet zaś, 
udzielając m u jednomyślnością stopień, którego żą-
dał, na j lep ie j ocenił j ego - zdolności". 
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,,Zycie jest jak ten befsztyk w po-

dłej restauracji — co to go ani ugryźć, 

ani wyrzucić nie można". 

» ) „ Z a b a " — e m i g r a c y j n e p i s m o h u m o r y s t y c z n e 
w y c h o d z ą c e w o k r e s i e m i ę d z y w o j e n n y m p o d r e -
d a k c j ą T a d e u s z a C h r z a n o w s k i e g o w e F r a n c j i . 

„ A L L O ] \ S EMFAI\iTS 
d e l a P O L O G ]V E " 

WC I Ą G U X I X w i e k u F rancuz i d a w a l i n i e j e d -
nokro tn i e p r z y k ł a d so l idarnośc i z n a r o d e m 
po l sk im, w a l c z ą c y m o s w o j ą n i epod l eg ł ość i 

wo lność . P o p i e r a l i oni każdą i n i c j a t y w ę w a l k i na -
r o d o w o - w y z w o l e ń c z e j P o l a k ó w i d o m a g a l i s ię p o -
m o c y dla nich podczas pows tan i a l i s t opadowego , 
i s t y c zn i owego . D o w o d e m t e j so l idarnośc i j es t obraz 
„Polska Marsy l f anka" , w y k o n a n y w X I X w i e k u 
p r z e z F rancuza F l a m e n g . 
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FOT.r „ M O D A P O L S K A " 

owa moda przyszła wiosną. Ale wiosenna jest w tym roku nie tylko dlatego 
0 mr^m i nie głównie dlatego. Bo kobieta może dzięki niej ubrać się prosto, luźno, swo-

K m bodnie. Nareszcie odsłonić czoło w zręcznym, bretońskim kapelusiku, zamiast 
B K nasuwać na oczy okropne donice j kubełki. Oswobodzić szyję od kołnierzy 

m i kołnierzysk. Wyrzucić tuziny guzików. Wyzwolić biust, talię i biodra z lute-
rałów, w których wiecznie pękały szwy i nie chciały się dociągać zamki błys-

kawiczne. Nareszcie, nareszcie nosić szerokie, rozkloszowane, plisowane, fałdowane spód-
niczki. A każda prawdziwa kobieta kocha się w szerokich spódniczkach, nawet jeśli wąska 
nie wiem jak podkreśla jej sex-appeal, no bo szeroka jest po prostu... kobieca. A jesz-
cze do tego obniżone obcasy (co za ulgal). / cieple, „smaczne", owocowe kolory. Oto 
moda, której naprawdę się chce. Może dlatego, że — jak pisze dowcipnie popularna 
,,Elle" — krawcy z powrotem nauczyli się szyć, plisować, kroić ze skosu?... Przedsta-
wiamy na tej stronie polską wersję nowej, apetycznej mody. Jest to kilka spośród wielu 
modeli kolekcji „Mody Polskiej", opracowanej, jak zwykle od lat, przez polską Madame 
Chanel, to znaczy Panią Jadwigę Grabowską. Modele są dostatecznie wyraziste, toteż re-
zygnujemy z opisu. Czego nie widać, niech dusza dośpiewa, oczywiście... kobieca! 



ELEMA 
siostra WIELKIEJ MARII 

M a r l a b y ł a Jasna , H e l e n a c i e m n a . M a r i a m i a ł a j a s n e w ł o s y , ś w i e t l i s -
t e o c z y , c i e l i s t ą c e r ę , H e l e n a — c i e m n e w ł o s y i o c z y , ś n i a d ą s k ó r ę . 
M a r l a b y ł a o w i e l e m ł o d s z a , k i e d y j e d n a k p r z y j e ż d ż a ł a z P a r y ż a 
d o W a r s z a w y o d w i e d z i ć r o d z i n ę , w s z y s c y p a t r z y l i z e ś c i ś n i ę t y m s e r -
c e m , ż e w y g l ą d a n i e m a l n a m a t k ę s w o j e j s t a r s z e j s i o s t r y , H e l e n y , 
p r z e p a l o n a ś m i e r c i o n o ś n y m i p r o m i e n i a m i ra<lu, z k t ó r y m e k s p e r y -
m e n t o w a ł a p r z e c i e ż g o ł y m i r ę k a m i , o d k r y w a j ą c d o p i e r o , p i e r w s z a n a 
ś w i e c i e , j e g o t a j e m n i c e . M a r i a S k ł o d o w s k a - C u r i e d o ż y ł a 67 l a t 1 z m a r -
ł a w 1934 r o k u , j e j s i o s t r a , H e l e n a S k ł o d o w s k a - S z a l a y o w a , w w i e k u 
95 l a t z a m k n ę ł a o c z y n a z a w s z e w b i e ż ą c y m r o k u w W a r s z a w i e . 
O t o o n i e j g a r ś ć w s p o m n i e ń , s p i s a n y c h p r z e z w a r s z a w s k ą l i t e r a t k ę , 
J a d w i g ę W a y d e l - D m o c h o w s k ą , k t ó r a p r z y j a ź ń z H e l e n ą S k ł o d o w s k ą -
S z a l a y o w ą o d z i e d z i c z y ł a p o s w e j m a t c e , k o l e ż a n c e s z k o l n e j p a n i H e -
l e n y , p o t e m ż o n i e w i e l k i e g o p o l s k i e g o m a l a r z a J ó z e f a F a n k i e w i c z a , 
P a n i H e l e n a p o c h y l a ł a s i ę n a d k o ł y s k ą p r z y s z ł e j p i s a r k i , g d y m i a ł a 
o n a z a l e d w i e . . . 2 g o d z i n y , a z j e j k s i ą ż k ą „ D a w n a W a r s z a w a " n i e 
r o z s t a w a ł a s i ę d o k o ń c a ż y c i a . 

cios, k t ó r y p o z o s t a w i ł n i e za -
t a r t y ś lad na c a ł y m j e j życ iu , 
choć n ie z ł a m a ł ż e l a z n e j w o l i 
i charak te ru . P r z e d w c z e ś n i e 
z m a r ł a J e j córka , A n n a S z y l -
l e r o w a , o s i e r o c iws zy j e d y -
naczkę , k t ó r e j w y c h o w a n i e m 
z a j ę ł a s ię P a n i H e l e n a . 

P o p o w s t a n i u w a r s z a w s k i m 
os i emdz i es i ęc i o l e tn ia już w ó w -
czas kob i e ta w y w ę d r o w a ł a na 
tu łaczkę . Etapanji i j e j by ł y 
K r a k ó w , B r w i n ó w , O t w o c k ; 

TY C H I M I E N I N n ie d o ż y -
j ę — m a w i a ł a os ta tn io 
P a n i H e l e n a . I w 1961 r o -

ku, 2 marca , w dniu, w k t ó -
r y m z w y k l i ś m y Ją n i e gdyś 
o d w i e d z a ć całą rodz iną co 
roku, od k i e d y t y l k o s i ęgnę 
pamięc ią , j u ż J e j n ie ma . 
N i e p a m i ę t a m życ ia b e z P a n i 
H e l e n y i d l a t e go z tą m y ś l ą 
t ak t r u d n o m i s ię pogodzić . . . 

O d o m u p a ń s t w a S k ł o d o w -
sk ich c zęs to o p o w i a d a ł a m i 
j u ż m o j a ma tka , o ich c ó r -
kach : B r o n i s ł a w i e — p ó ź n i e j -
s ze j d ok t o r m e d y c y n y , k t ó ra 
p o ś l u b i w s z y dok t o r a K a z i m i e -
rza D ł u s k i e g o k i e r o w a ł a p r z e z 
d ług i e lata sana to r ium d la 
g r u ź l i k ó w w Z a k o p a n e m ; o 
He l en i e — w y b i t n y m p e d a g o -
gu, żon ie i n ż y n i e r a - c h e m i k a 
S tan i s ł awa S za l a ya ; o n a j -
m ł o d s z e j M a r i i — p r z y s z ł e j 
uczone j ś w i a t o w e j s ł a w y , ż o -
nie P i o t r a Cur i e ; a t akże o 
ich b rac i e — Jó ze f i e , z n a n y m 
l eka r zu -ka rd i o l o gu . 

N a s z e r o d z i n y s ą s i adowa ł y : 
S k ł o d o w s c y m i e s z k a l i na N o -
w o l i p k a c h , w g m a c h u I I G i m -
n a z j u m , g d z i e pan S k ł o d o w -
ski, z z a w o d u nauczyc i e l m a -
t e m a t y k i i f i z y k i , b y ł i n -
spek t o r em . M o j a m a t k a i ca -
ł e j e j r o d z e ń s t w o s y m p a t y -
z o w a ł o z b l i s k i m i w i e k i e m 
m ł o d y m i S k ł o d o w s k i m i . K i e -
dyś — w i e m to od P a n i S z a -
l a y o w e j — m ó j w u j , S tan i s -
ł a w , o f i a r o w a ł i m k i l k u t y -
g o d n i o w e g o w y ź e ł k a . N a z w a -
no g o „ L a n c e t " . Dos tąp i ł on 
w i e l k i e g o zaszczy tu : n a r y s o -
w a ł a g o M a r i a S k ł o d o w s k a i 
r y s u n e k zosta ł r e p r o d u k o w a -
ny w ks iążce „ M a r i a C u r i e " 
p i ó ra j e j c ó r k i E w y . 

W p r z e c i w i e ń s t w i e d o sióstr 
H e l e n a S k ł o d o w s k a n i e p o -
j e cha ł a na s tudia za g ran icę , 
l ecz pośw i ę c i ł a s ię p racy pe -
d a g o g i c z n e j w K r a j u . K s z t a ł -
ci ła się — z poc zą tku z r e s z -
tą r a z e m z M a r i ą — w tak 
z w a n y m „ u n i w e r s y t e c i e l a t a -
j ą c y m " (s tudia po l sk i e b y ł y 
w ó w c z a s z aka zane p r z e z w ł a -
dze ca rsk i e i w y k ł a d y o d b y -
w a ł y s ię w co raz i nnych 
m i e s z k a n i a c h p r y w a t n y c h ) . 
N a s t ę p n i e sama z a j m o w a ł a 
się t a j n y m nauczan i em. 

M a ł ż e ń s t w o i m a c i e r z y ń -
s t w o n ie p r z e r w a ł y d z i a ł a l -
ności P a n i H e l e n y . P r a c o w a -
ła w szko łach — p r z e z k i l ka 
lat w s zko l e w y b i t n e j d z i a -
ł aczk i spo ł e c zne j S t e f an i i 
S e m p o ł o w s k i e j — p r o w a d z i ł a 
k o m p l e t y . M o ż n a śm ia ł o p o -
w i ed z i e ć , że j e s zc ze w czas ie 
z a b o r ó w , a p o t e m w N i e p o d -
l e g ł e j P o l s c e w y c h o w a ł a k i l -
ka p o k o l e ń m ł o d z i e ż y , ucząc 

Siostry Skłodowskie, po l e w e j — Mar ia , po p r a w e j — Helena 

j e „ m y ś l e ć p o r z ą d n i e " . Z 
c zasem zosta ła w i z y t a t o r k ą 
szkó ł w W a r s z a w i e . 

N i e z a l e ż n i e od zdo lnośc i d o 
nauk śc is łych i da ru naucza -
nia pos iada ła P a n i H e l e n a 
d r u g i t a l en t — n i e w y z y s k a n y 
ta l ent d r a m a t y c z n y . G r y w a ł a 
w a m a t o r s k i m t ea t r ze „ M i ł o ś -
n i k ó w S c e n y " i t ak da l eco 
z w r ó c i ł a na s i eb i e u w a g ę k r y -
t yk i , że d y r e k c j a t ea t ru „ R o z -
m a i t o ś c i " z a p r o p o n o w a ł a j e j 
r o l ę M a r i i S tuar t ( S ł o w a c k i e -
go ) , j e d n a k ż e praca scen iczna 
n i e da ła pogodz i ć s ię z co-a:: 
b a r d z i e j r o z w i j a j ą c ą się p r a -
cą pedagog i c zną . 

P a n i H e l e n a m i e s zka ł a k o -
l e j n o : na Boduęna , na Foksa l , 
na S m o l n e j pod n u m e r e m 3, 
17 ( gdz i e o d w i e d z i ł ją H e n r y k 
S i e n k i e w i c z ) , p o t e m 23. T a m 
w ł a ś n i e gośc i ła u n i e j w r oku 
1924 M a r i a S k ł o d o w s k a - C u r l e , 
k t ó ra p o r a z p i e r w s z y zna -
laz ła s ię w ó w c z a s w P o l s c e 
N i e p o d l e g ł e j . 

P o p r z e d n i e g o r oku w g r u d -
n iu 1923 roku. P a n i H e l e n a 
by ł a zresztą g o ś c i e m s iostry 
M a r i i w P a r y ż u . Zna la z ł a s ię 
ona w r a z z s iostrą B r o n i s ł a w ą ' 
i b ra tem- J ó z e f e m w g r on i e 
d o s t o j n i k ó w na es t radz i e 
w i e l k i e g o a m f i t e a t r u S o r b o -
ny , obok p r e z y d e n t a R e p u b l i -
k i F r a n c u s k i e j , m in i s t r a oś -
w i a t y F r a n c j i , p r e z y d e n t a 
A k a d e m i i N a u k i F u n d a c j i 
im. C u r i e — z o k a z j i i m p o n u -
j ą c e j u roczys tośc i 25- lec ia o d -
k r y c i a radu. 

N a k r ó t k o p r z e d w y b u c h e m 
d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j P a n i 
H e l e n a obchodz i ła p i ę ć d z i e -
s i ęc io l ec i e dz ia ia lnośc i p e d a -
g o g i c z n e j . N i e by ła to j e d n a k 
d la n i e j uroczys tość radosna : 
w r o k u 1938 do tkną ł Ją c i ę żk i 

Tak narysowa ła psa „Lanceta " przyszła madame Cur ie 

w s z ę d z i e p r a c o w a ł a n i e z m o r -
d o w a n i e bądź j a k o b i b l i o t e -
ka rka , bądź k i e r o w n i c z k a 
szko ły . 

W r o k u 1948 p o w o j e n n y m 
rozs tan iu s p o t k a ł y ś m y s ię w e 
W r o c ł a w i u na K o n g r e s i e I n -
t e l ek tua l i s t ów , g d z i e p r a c o -
w a ł a m j a k o t łumaczka . P a n i 
H e l e n a zobaczy ł a t a m p o w i e -
lu la tach r o z ł ąk i s w o j ą s io -
s t rzenicę , I r e n ę Jo l i o t -Cur i e , z 
k tó rą p o t e m w y j e c h a ł a na p a -
rę t y g o d n i d o Z a k o p a n e g o . 

P a n i H e l e n a i n t e r e s o w a ł a 
s ię ż y w o p r o j e k t e m m o j e j 
ks i ą żk i „ D a w n a W a r s z a w a " . 
Chcąc m i d o p o m ó c w z e b r a -
n iu danych o ruchu e m a n c y -
p a c j i kob i e t , s k o n t a k t o w a ł a 
m n i e z p. T e o d o r ą M ę c z k o w -
ską. A że b y ł o t o w -roku po 
p r z e b y t y m p r z e z e m n i e z a w a l e 
serca. P a n i H e l e n a — j a k 
z w y k l i myś l ą ca o i nnych — 
don ios ła m i na k a r c i e p i sa -
n e j 4.12.53 r. (m ia ła w ó w c z a s 
os i emdz i es i ą t sześć la t ) : 

„ O i l e Chcesz, z a j d ę p o 
C i e b i e w p r zysz ł ą n i e d z i e l ę o 
9,30 r a n o i r a z e m p ó j d z i e m y 
d o P a n i M . Ona m i e s z k a b l i s -
k o W a s , b o na C h n i i e l n e j 25, 
i t y l k o na d r u g i m p ię t r ze . 
D l a t e g o też w o b a w i e o T w o j e 
se rce z m i e n i ł a m a d r e s " (m i a -
ł y ś m y spo tkać się na 6 :^iętrze 
na Gó rnoś l ą sk i e j 16, w os ta t -
n i m m i e j s c u J e j z a m i e s z k a -
nia) . 

U t k w i ł a m i zw łas zc za w p a -
m i ę c i w i z y t a u N i e j w c z e s -
n y m l a t em 1955 r o k u w po r z e 
k w i t n i e n i a akac j i , k t ó r y c h 
b i a ł e k o r o n y z a g l ą d a ł y n i e m a l 
w okna P a n i H e l e n y . O f i a r o -
w a ł a m i w t e d y s w ó j w i e r s z , 
p i sany w m a r c u o w e g o roku. 
N i e c y t u j ę g o w całości , p r z y -
t a c z a m t y l k o m y ś l p r z e w o d -
nią, k t ó ra Ją doskona l e cha -
r a k t e r y z u j e : 

C z y ś w y i / w a i e pracowała? 
Życie czyś - wykorzystała? 
Coś ćla ładzi tu zrobiła 
By ich dola lżejszą była? 

C h o w a m ten w i e r s z j a k 
n a j d r p ż s z f j p a m i ą t k ę p o n i e -
ocen ione j , n a j w i e r n i e j s z e j 
p r z y j a c i ó ł c e , g o d n e j p r z e d s t a -
w i c i e l c e r odz iny l udz i o w i e l -
k ich se rcach i cha rak t e rach . 

. J A D W I G A D M O C H O W S K A 

Dawnych Polaków 
fraszki o miłości 

J a n K o c h a n o w s k i ( X V I w . ) 

Próżno uciec, próżno się przed miłością schronić, 
bo jako lotny nie ma pieszego dogonić? 

S z y m o n S z y m o n o w i e ( X V w . ) 

Na wodzie sroga kania kaczora porwała, 
a mam li prawdę mówić — czas na niego miała, 
bo wtedy z kaczką miłych zażywał rozkoszy. 
Nie z jednego miłostka i duszę wypłoszy. 

W a c ł a w P o t o c k i ( X V I I w . ) 

Wszystko człowiek zatai w sobie bez trudności, 
wyjąwszy: trunku w głowie i w sercu miłości. 
Chociaż milczy, chociaż go o to nikt nie pyta, 
prócz inszych gestów, z oczu od razu wyczyta. 

J a n D a n l e c k i ( x : v i l w . ) 

Pobłażaj, kto Wenerę chce mieć po swej woli, 
bowiem, jak jej rozkażesz, bardzo ją to boli. 

W e s p a z j a n K o c h o w s k i ( X V I I w . ) 

Wenus na żółwiu stoi. Na co? Łatwo wiedzieć, 
że- panna nie ma biegać, ale w domu siedzieć. 

J a n G a w i ń s k i ( X V I I w . ) 

Pojął ktoś żonę; a że dosyć mała, 
siła go z ludzi o to strofowała. 
Ten odpowiedział: „Panowie, ze złego 
trzeba obierać, co jest najmniejszego". 

F r a n c i s z e k D i o n i z y K n i a ź n i n ( X V I I I w . ) 

I uchodzi nam miłość, i znowu przychodzi, 
jak morze. Nie dziw, bo się Wenus z morza rodzi. 

I g n a c y K r a s i c k i ( X V I I I w . ) 

Chwałaż Bogu! Widziałem małżeństwo niemodne, 
stadło wielce szczęśliwe, uprzejme i zgodne; 
stateczna była miłość z podziwieniem wielu — 
lo szkoda, że mąż umarł w tydzień po weselu! 

o m i ł o ś c i f r a s z k a a n o n i m o w a ( X I X w . ) 

Stara jak świat, 
świeża jak kwiat, 
słodka jak miód, 
przykra jak wrzód. 

F e U c j a n F a l e ń s k i ( X X w . ) 

Mniej grzeczni mędrcy przedwiekowi 
drżeli przed słabszej płci urokiem. 
Bo w przekonaniu ich głębokiem 
ma słuszność, kto się zastanowi: 
że już pierwszemu człowiekowi 
kobieta wyszła bokiem. 

Palce lizać 
. . . à la Leszczyński 

W i e l k i m b y ł s m a k o s z e m l i -
t e r a t u r y i sz tuk p i ę k n y c h 
k r ó l S t a n i s ł a w Les z c z yńsk i , 
d w ó r j e g o w N a n c y zas ł yną ł 
j e d n a k n ie t y l k o w y k w i n t n y -
m i uc z t am i d u c h o w y m i , k t ó -
r y c h o zdobą b y l i n a j w i ę k s i 
p i sa r z e , m a l a r z e , m y ś l i c i e l e 
t a m t y c h c zasów. S ł a w ę z d o -
b y ł y r ó w n i e ż ucz ty ku l ina rne 
u k r ó l a S tan i s ł awa , św i e tna 
kuchnia , d la k t ó r e j A l l i o t , in-
t enden t d w o r u w N a n c y , g r o -
m a d z i ł e l i tę k u c h m i s t r z ó w , 
p r a w d z i w y c h „ o f i c e r ó w p o d -
n i eb i en i a " . 

P o w s t a ł o w ó w c z a s b a r d z o 
w i e l e n o w y c h p o t r a w n a z w a -
nych „a la L e s z c z y ń s k i " , c z y 
— j a k w y m a w i a l i F r a n c u z i — 
„a la L e c z i n s k i " . P r z y j m o w a -
ł y s ię r ó żne dania „a l a p o l o -
r iaise" , w p r o w a d z o n e p r z e z 
k r ó l a i j e g o po l sk i ch d w o -
rzan, a l b o t e ż spo r ządzone 
p r z e z k u c h m i s t r z ó w f r a n c u s -
k ich i obdar zone t y m ok r e ś l e -
n i e m w uznan iu dla znane j 
s z e roko k u l t u r y k u l i n a r n e j 
S t an i s ł awa L e s z c z yńsk i e go . 

W a r c h i w a c h a k a d e m i i k u -
l i na rne j w B o u x i e r e s - a u x -
- D a m e s z n a j d u j e s i ę w i e l e 
tak ich p r z e p i s ó w ,,a la L e s z -
c zyńsk i " . T r a d y c j a ku l ina rna 
p o l s k i e g o d w o r u j e d n a k ż e b y -
n a j m n i e j n i e z amar ł a w ś r ó d 
pożó łk ł y ch d o k u m e n t ó w e p o -
ki , ż y j e do dz iś w L o t a r y n g i i , 
m o ż e n i e z a w s z e u ś w i a d o m i o -
na, lecz... w y s m a k o w a n a , bo 
L o t a r y n g i a s ł yn i e nada l z d o -
b r e g o stołu i r e n o m o w a n y c h 
smakoszy . P o śmie r c i k r ó l a 
b o w i e m j e g o kuchmis t r z e r o z -
p r o s z y l i s ię po n a j l e p s z y c h 
d o m a c h l o ta ryńsk ich , k o n t y -

n u u j ą c i p r z e k a z u j ą c m ł o d -
s z y m zdoby t e d o ś w i a d c z e n i e 
i n i e z a w o d n y gust . 

S ta ra ks iążka kucharska 
„ L ' A r t du b ien m a n g e r " E d -
m o n d a R i cha rd in , w y d a n a 
j e s z c z e w X I X w i e k u w P a -
r y żu , w k t ó r e j n i e j e d e n p r z e -
pis k u l i n a r n y J e s t p r a w d z i w ą 
l i t e racką pe r e ł ką s t y lu i j ę -
z y k a — w s p ó ł p r a c o w a l i tu 
b o w i e m w y b i t n i p i s a r z e - s m a -
kosze , na p r z y k ł a d A l e k s a n -
d e r D u m a s poda ł p r zep i s na 
k w i c z o ł y p o po ls j fu , les g r i -
v e s à la po lona i se — p o ś w i ę -
ca r o zdz i a ł ca ły „ P r z e p i s o m 
l o t a r y ń s k i m z czasów., k ró l a 
S t a n i s ł a w a " . 

W n i e j w ł a ś n i e z n a j d u j e s ię 
o r y g i n a l n y przep is , k t ó r y z o -
stał w y p r ó b o w a n y , a w r e -
zu l tac i e p r z e z ws zys tk i ch , 
k t ó r z y j e d l i o w e g o szczupaka 
à la L e s z c z yńsk i , u znany za 
doskona ł y . 

D o b r z e o c z y s z c zonego i po -
k r a j a n e g o w d z w o n k a szczu-
paka m a r y n o w a ć w occ iè z 
p i ep r z em, so lą , l i s t k i em l au -
r o w y m i cebulą , p ó k i n i e na -
b i e r z e r ó ż o w e g o ko l o ru ( w 
z imn i e n a w e t i 2 dn i ) . P o 
osączen iu z m a r y n a t y m a c z a ć 
w m ą c e i s m a ż y ć na z łoto. 
P o d a ć na pó łm isku , na k t ó r y 
up r z edn i o w l a ć n a s t ę p u j ą c y 
g o r ą c y sos: na zasmażce z 
mas ł a i m ą k i r o z g o t o w a ć z u -
pe łn i e anchois (2—3 pude łka ) , 
p r z e t r z e ć p r z e z gęs te s i to (u-
s u w a j ą c d r o b n e ości ! ) , r o z -
p r o w a d z i ć s ok i em z p o m a -
rańcz , d odać b i a ł e go p i eprzu 
i kapa r y . Sos mus i b y ć gęs ty . 
P ó ł m i s e k ub ie ra się u s m a ż o -
n y m i na m a ś l e g a ł ą z k a m i z i e -
l one j p ie t ruszk i . 



r^zedstawicielst-
Jl^^wa Polskich Li-

ni Lotniczych 
„LOT" i Biura Po-
dróży „ORBIS" ot-
worzyły w Paryżu 
nowoczesne repre-
zentacyjne biuro i 
ounkt informacyjny. 
Na uroczystość ot-
warcia przybyło wie-
le osobistości fran-
cuskich i polskich, 
dyrektorzy naczelni 
„LOTU" i „ORBISU" 
oraz przedstawiciele 
towarzystw lotni-
czych i biur podró-
ży Francji i innych 
krajów. 

Dyrektor „ L O T U - p. Krzywick i (od p r a w e j ) oraz dyrektorzy 
„ O r b i s u " pp . Marlai iskl i W ą s o w s k l udzielili n a m w y w i a d u 

1 

Architekci Jerzy Jakubowicz i Mar ian Stępień zapro jektowani lokal p lacówki (na zdjęciu) łącząc w b a r w -
nym, rzęsiście oświet lonym hallu nowoczesność z t radycy jnymi elementami polskie j sztuki l udowe j 

W s e r c i i P a r y ż a 

p 
o PARYŻU i Bruk-
seli, gdzie lepiezen-
tacyjny lokal ,,Lo-
tu" i ,,Orbisu" ist-
nieje już od paru 
lat, otworzymy po-

dobne punkty w New-Yorka 
i Londynie — ośw iadczy ł nam 
dyrektor nacze lny Po lsk iego 
Biura Podróży „ O r b i s " p. Sta-
nisław Mar iański . — Staje się 
to potrzebne wobec wzrastają-

luksusowych hotel i i autoka-
rów . 

— W początkach przyszłego 
roku, od 12 stycznia do 25 
lutego, oczekujemy wielkiego 
napływu turystów na między-
narodowe zawody organizowa-
ne w Zakopanem przez Fédé-
ration Internationale de Ski. 

Z ko le i zwróc i l i śmy się z 
i-Tośbą o in fo rmac ję o „ L o c i e " 
do dyrektora nacze lnego Pol-

UWAGA! CZYTELNIK 
Z AUDUN-LE-TICHE! 
P r o s i m y u p r z e j m i e C z y t e l -

nika, k t ó r y dnia 2 marca br. 
w y s ł a ł z w y k ł y m p r z e k a z e m 
p o c z t o w y m s u m ę 14 N F z 
pocz ty A u d u n - l e - T i c h e o po -
danie s w e g o nazw iska i a d r e -
su. N a p r zekaz i e b o w i e m , w 
m i e j s cu adresu nadawcy , po -
dany został m y l n i e adres 
„ T y g o d n i k a Po l sk i e go " . 

L A U R E A C I C.A.P. 
Inspek to ra t N a u k T e c h -

n icznych K o p a l n i a n y c h Z a -
g ł ęb ia P a s - d e - C a l a i s ogłosi ł 
ostatnio w y n i k i e g z a m i n ó w . 
Spośród 79 k a n d y d a t ó w ś w i a -
d e c t w o Przysposob i en ia Z a -
w o d o w e g o K o p a l n i a n e g o (C. 
A . P . ) o t r z y m a ł y , 44 osoby. 
N a l iście og łoszonych nazw isk 
z n a j d u j e s ię w i e l e nazw i sk 
polskich. , 

W B u l l y : Stefan Borowiak 
(fosse 2), Bernard Gabr ie l -
czyk (5), Ryszard Kosiński 
(1—2), Stanis ław Szymanek 
(5), Henryk Kosmala, Jacques 
Walczak (6); 

w N o e u x : Raymond K w a k 
(6), Tadeusz Andrze jewsk i (7), 
Jan Kolenda (7), Ryszard K u -
rek (8), Ryszard Piekarski 
(13), Leon K ł ak (3); 

w V e r m e l l e s : Bernard O w -
czarek, Henryk Kuźnicki (3). 

P i j e m y szampan nie tylko za 
pomyś lny rozwó j p lacówki pa-
ryskie j „ L o t u " 1 „Orb i su " , ale 
i za pomyś lną podróż wszyst-
kich pasażerów, którzy tutaj 
wyb ie rać będą trasę swych 
dalekich podniebnych sz laków 

r W A G A ! r W A G A ! 
W S Y P Y I D A M A S Z IMPORTU 

P I E R Z E I P U C H 
konfekcja : damska, męska i dziecinna, 

płaszcze nieprzemakalne — tergalowe i nylonowe, 
gwarantowaną 100% wełnę wysy łam na całą Francję 

a do bliskich okolic dostarczam osobiście. 
Z a towary dostarczone lub wys łane gwarantuję , jakość 

pierwszego gatu-nku. 
Proszę pisać z pełnym zaufaniem: 

BIAŁOS IEWICZ W Ł A D Y S Ł A W 
87, rue de Lens, L i l l e {Nord ) 

„Każdy Gazda do siuego Gniazda! " 

cego stale zainteresowania 
turystów zagranicznych Pol-
ską. W tym roku przewiduje-
m.y wzrost turystyki z Fran-
cji do Polski o 25"/o. Ponieważ 
istnieje zapotrzebowanie na 
turystykę tanią, campingową, 
organizujemy więc wielki 
camping w Łebie oraz 6 cam-
pingów (po 200 osób każdy) 
w Sopocie, Międzyzdrojach, 
Toruniu, Poznaniu, Krakowie. 
Jesteśmy obecnie już tak przy-
gotowani, że możemy przyjąć 
wszystkich turystów, którzy 
pragną odwiedzić Polskę. 

Dyr. Bo les ław Wąsowsk i , 
k i e ru jący działem turystyki 
zagraniczne j „Orbisu ' ' , infor-
muje nas o zorganizowaniu 
n o w y c h tras turys tycznych po 
Polsce oraz o campingach II 
kategor i i , tańszych o 25—SC/o, 
a z apewn ia j ą cych turyście te 
same świadczenia co 1 kate-
goria, j e d yn i e z w y j ą t k i e m . 

skich Lini i Lotniczych, p. Ja-
na K r z yw i ck i e go . Oto j e g o 
•wypowiedź: 

— Stały rozwój, nowe 
przedstawicielstwa, nowe sa-
moloty. W tych dniach przy-
latują do Warszawy nowe 4-
silnikowe maszyny dla „Lo-
tu" IŁ 18: 84 miejsca, 4600 km 
zasięgu, wysoka klasa samo-
lotu, komSort, pełne bezpie-
czeństwo lotu, z czego słyną 
zresztą Polskie Linie Lotnicze. 
Podkreślić trzeba, że posiada-
my kadry doskonałych, do-
świadczonych pilotów. W na-
stępnej kolejności po IŁ 18 
zakupimy odrzutowce. Otwar-
cie biura iniormacyjnego w 
Paryżu przyczyni się niewąt-
pliwie do dalszego wzmożenia 
turystyki. Statystyka wyka-
zuje, że w roku 1060 10 ty-
sięcy obywateli Iramcuskich 
odwiedziło Polskę i 8 tysięcy 
polaków bawiło we Francji. 
Cytry te wzrosną w latach 
następnych. 

Przy okazji uroczystości 
w Paryżu chciałbym wspom-
nieć o jednej sprawie — do-
da j e p. dyrektor K r z yw i ck i . 
— Goście irancuscy przyjmo-
wani są w Polsce z wielką 
serdecznością, żywimy dla 
nich szczerą przyjaźń. A z lot-
nikami irancuskimi łączy nas 
braterstwo broni z okresu 
walki z hitleryzmem podczas 
11 wojny światowej. 

P iękny lokal PLL „ L o t u " i 
, ,Orbisu" w na j ruch l iwsze j 
dz ie ln icy Paryża, w pobliżu 
placu Opery , 18, rue Louis Le 
Grand, zapełni ł się zaraz po 
otwarc iu odw iedza jącymi . In-
formac je , r e z e r w a c j e mie jsc 
i wszys tk i e formalności , zwią-
zane z podróżą do Polski , za-
ła twiane są tu szybko, spraw-
nie i iiiprzejmie. 

Uroczystość otwarcia lokalu 
zaszczyciło swą obecnością 
wiele osobistości ze świata 
dyplomatycznego. Tego same-
go dnia odbył się w Biurze 
H a n d l o w y m przy A m b a s a -
dzie coctail dla paruset osób 



M A R I A D Ą B R O W S K Ą * ) 

WC Z E S N Y paźdz i e rn ikowy ranek. 
Pustą o l e j porze ulicą Poznań-
ską idzie K lemens Łohojski , 
wysok i , szczupły c z ł ow iek lat 
oko ło sześćdziesięciu. Odz iany 

jest w bure znoszone palto, na g ł o w i e ma 
równie znoszoną i wytartą skórzaną czap-
kę z nausznikami. Ctiuda twarz o niebies-
kicłi zamyś lonych oczacti i z dw iema fał-
dami c iągnącymi się od prostego nosa do 
kąc ików ust ma r d z a w y ko lor pa lone j gl in-
ki, j ak i ego nabierają z w i ek i em obl icza lu-
dzi ja'snowłosycti. Jest źle ogo lona, okryta 
szpakowatą szczeciną. Idąc tak, Łoł io jski 
zauważy ł w p e w n e j od s iebie od leg łośc i 
kogoś l e żącego na ziemi. Zanim zbl i ży ł się 
do te j l e żące j postaci, u jrzał jeszcze, jak 
mi ja l i ją nie l iczni przechodnie, mężczyźn i 
i kobiety. M i j a j ą c spoglądal i prze lotnie i 
śpieszyl i da le j do swoich pi lnych zapewne 
spraw. Z r ó w n a w s z y się z leżącym, Łohojsk i 
schyl i ł się nad nim, a nawet przyklęknął . 

— P i jany? — zastanowił się głośno. — 
Wcze-eśn ie l — potrząsnął energ iczn ie gło-
wą j akby zgorszony i zdumiony. 

A l e czy że to na powietrzu, c zy że Ło-
ho jsk iego nos na stare lata zawodzi ł , nie 
zalec iało jakoś oparem alkoholu. Jednak 
i na zmar łego ani umie ra jącego l e żący nie 
wyg ląda ł . Był to mężczyzna racze j niestary, 
spoczywa ł na p rawym boku, nog i miał lek-
ko podgięte , g ł owę wspartą na pięści, 
a twarz rumianą, pucołowatą, trochę bła-
zeńską. Łoho jsk iemu w y d a ł o się, że i skąd-
ciś mu znaną, ale nie móg ł sobie przypom-
nieć, gdz ie w i d y w a ł t ego cz łowieka. N i e 
wyg l ąda ł poważnie , ale w każdym razie 
leżał tu oto n ieprzytomny. Potrząśnięty 
mocno za ramię, nie dał żadnego znaku ży-
cia, ty lko g ł owa zesunęła się z pięści i ja-
koś n i eprzy j emnie stuknęła o p ły tę chod-
nika. 

K lemens Łohojski wyp ros t owa ł się, ro-
ze j rza ł i j e g o zamyślone oc zy pad ły na po-
bliski gmach Pogo tow ia Ratunkowego . N i e 
zw l eka jąc i p r zyśp i es zywszy kroku skiero-
wa ł się do t ego gmachu. Za chwi l ę rozma-
wia ł z dyżurną w b ia łym k l in icznym far-
tuchu. 

— ...Na Poznańskie j — mówi ł . — Ko ł o 
domu numer czternasty. 

— Tak. Rodza j wypadku? Prze jechanie? 
A t a k se rcowy? Ranny? 

— N i e prze jechanie . L e ż y cz łowiek. N i e 
w iem, co mu jest. Leży . 

— P r zy j ę t e . 
— Jak to: p r zy j ę t e? I co? Tam trzeba 

zaraz... 
— Powiedz ia łam: p r zy j ę t e . Wszys tk i e ka-

retki są na mieście... Jak tylko... 
— N i e potrzeba żadne j karetkil — z iry-

tował się zg łasza jący . — T o będzie od was 
nawet i nie sto kroków. Jakże tak można? 

— C o się stało? — zapytał przechodzący 
obok m łody lekarz z w iszącym na biel i 
fartucha stetoskopem. — N iech pan się nie 
dene rwu j e — dodał wys łuchawszy re lac j i . 
Pokręc i ł się tu i ówdz ie , wszed ł w jakieś 
drzwi , coś zlecił . 

— Już z panem idę. 
W y s z l i w i ę c razem. Lekarz t y lko w far-

tuchu, z gołą g łową, nie narzuc iwszy na-
w e t płaszcza. Za nimi podążał ktoś ze skła-
danymi noszami. 

W jakąś godz inę potem Klemens Łoho j -
ski wracał do siebie na Polną. Ul ica była 
z j edne j s trony zabudowana wysok im i ka-
mienicami, z drug ie j przy lega ła do pola za-
j ę t e go pod ogródki dz ia łkowe. Łohojsk i pa-
trzy ł teraz nie przed siebie t y lko w prawo, 
na działki. Ta s ie lankowa przestrzeń ru-
mieniąca się i żółcąca w porannym słońcu 
l iśćmi d r z ew owocowych , owiana w ie lk im 
niebem W a r s z a w y i obramiona ma jaczący -
mi w oddal i za opałową jesienną mgie łką 
n o w y m i gmachami zdawała się nieodparc ie 
wabić j e g o zamyślone spojrzenie. Oc iąga ł 
się z w e j ś c i e m do kamienicy, w k tó re j 
mieszkał, stanął przed nią i da le j patrzył 
na działki. 

— Dzień dobry, panie K lemens ie — zna-
j o m y głos obudził go z zadumy. 

T o wysz ła z bramy W a n d a Osiecka, śred-
n iego wieku, dobre j tuszy i p r z y j e m n e j 
twarzy kobieta o szarych śmie jących się 
oczach. „ T a z rad ia " — na zywano ją w ka-
mienicy. K lemens Łoho jsk i uchyl i ł s w e g o 
czapczyska, spod k tó rego w y j r z a ł a czupry-
na konopne j ba rwy , nieznacznie się sreb-
rząca i strzyżona jak u młokosa na w y s o -
k i ego „ j e ż a " . 

— U-uszanowanie l — huknął jakoś nad-
miernie głośno. 

-— A pan tak rano już za tą działką 
tęskni? — zgadła Osiecka. — T o teraz czas 
na podania. Składał pan? I co? Z n ó w od-
mówi l i ? 

— I słu-usznie. Ja to rozumiem. Peode l 
— Co za peode? 
— Pracownicze Og ródk i Dz ia łkowe. A ja 

cóż... N i e z o r gan i z owany proletariat... Czło-
w i e k bez przydziału. Można kawa łek odpro-
wadzić? 

I n ie czeka jąc odpowiedz i zaczął Osiec-
k i e j t owar zys zyć ku zb i e gow i u l i cy z pla-
cem zakończonym okazałą budowlą Pol i -
techniki. 

— A cóż ten ktoś, co chciał panu swo ją 
działkę odstąpić? 

— A ou-wszem — ro zw l eka j ąc s łowa 
Łohojski w y m a w i a ł „ o " j ak „ou " . — Właś -
nie do n i e go chodzi łem. Pow iedz i e l i — 
wcześnie rano przed w y j ś c i e m do pracy. 
W y s z e d ł e m o świc ie , no i spóźni łem się. 
Coś mnie zatrzymało po drodze. Acc ident i 
— krzyknął raptem po francusku fatalną 
w y m o w ą i z akcentem na p ierwszą sylabę. 

— Co? C z y ż b y pan wstąpi ł na j ednego 
głębszego? — zażartowała Osiecka. — A l e 
o t e j porze? — myślała już n a j w y r a ź n i e j 
0 c z ym innym. 

— Mo-oże. . . Mo-oże. . . — Łohojsk i uś-
miechnął się, a uśmiech ładny miał i za-
bawny, choć zeszpecony brakami w uzębie-
niu. Zamyś lone oc zy b łyska ły piu w t e d y 
po łobuzersku, skulał p rzy tym ramiona 
1 przekrzywia ł g ł owę n iby chłopiec trochę 
strwożony, a trochę kontent z dowc ipu czy 
też psoty. 

N a rogu stanęli, b y się pożegnać. 
— Ja nie namawiam. Broń Boże •— za-

strzegł się Łohojski energ icznie . —• Ale. . . 
pani ma pełne p rawo do działki. I gdyby 
pani t y lko z łoży ła podanie... 

— T o późnie j . Pomyś l imy — ucięła krót-
ko Wanda . 

— A-hal — huknął K lemens Łohojski . 
— O-u-oczywiśc ie l Ja ty lko tak... 

W bramie domu zaczepi ł go dozorca, 
Bazyl i Styś, starszy c z ł ow iek z p r zekrzyw io -
nymi białkami l a zurowych oczu, z s iwym 
wąsem i ma jes ta tycznym wz ięc iem. 

— Panie Łohojski , nie zna jdz ie się u pana 
czasem kawałek drutu? O, takiego, o? 

— Ouwszem. Zna jdz ie się. Chodź pan. 
Ze s tróżówki w y j r z a ł a Stys iowa, duża ko-

bieta o płaskie j twarzy , zawsze jakby w y -
czekująco zn iec ierp l iw ione j . 

— PanieI — krzyknęła . — N i e ch pan się 
wróc i . Jest coś dla pana z mil ic j i . 

S tys iowa podała mu z łożony druczek. 
—• No? — ponagl i ła wyczeku jąco . — 

Pewno znów o metrykę . Zrob i łby pan raz 
jakiś porządek z temi swo j em i papierami. 
N i ech p>an przeczyta ! Co pan taki n iec ie -
kawy? — zniec ierpl iwi ła się rozczarowana. 

Łohojski machnął ręką. Dozorca mi l -
czał dyp lomatycznie , towarzysząc mu ku 
d r zw iom zamknię tym na o lbrzymich roz-
miarów kłódkę. 

K l emens Łoho jsk i mieszkał w niskim par-
t e r o w y m budynku zamyka jącym boczny 
wy l o t podwórka i k iedyś s tanowiącym 
część zabudowań gospodarskich podmie j -
sk iego dworku z ogrodem, n^ którego m i e j -
scu wyros ła obecna kamienica. Te raz mieś-
c i ły się tu: garaż w y n a j m o w a n y przez tak-
sówkarzy , zakamarki o różnych przezna-
czeniach uży tkowane przez małżeństwo 
Stys iów i dwa mieszkania. W jednym, o 
dwu izbach mieszkał poczciarz Zachwatek, 
w drugim — była to izba z l i l ipucim przed-
sionkiem — ży ł K lemens Łohojski . Dokoła 
powstawała świetna dzielnica nowoczes -
nych b l oków mieszkaniowych; pa r t e r owy 
budynek —• szpetna rudera — z natury rze-
c zy skazany by ł na zagładę, ale do czasu 
rudera owa trwała. M i ę d z y murami ka-
mien icznego frontu i boczne j o f i c yny stał 
nad nią słup s za f i r owego w te j chwi l i nieba 
i stały drzewa sąsiedniej posesj i m a j ą c e j 
snadź jeszcze ogródek. Z drzew zesypa ły 
się na połatany zrudziałymi kawałkami 
papy i b lachy dach rudery żółte liście, częś-
c i o w o z a k r y w a j ą c e j e g o szpetotę. 

Łohojsk i porał się przez chwi lę z kłódką 
swych drzwi , a potem wesz l i ze Stysiem. 
Izba by ła głęboka, c iemnawa, o j ednym 
oknie, k tó rego brudne s zyby dawno straci ły 
prze jrzystość. Zapal i l i wiszącą u sufitu na 
sznurze z b loczk iem silną ża rówkę i za-
częl i szukać w stosach rupieci, k tórymi za-
bar łożone b y ł y c iemne kąty, w ie rzch s za fy 
i szeroka półka pod przec iwleg łą do 
drzwi w e j ś c i o w y c h ścianą. Oprócz pó-
łek i szafki zna jdowa ł y się jeszcze w izbie : 
stolik, tapczan, - ławeczka, stołek, „w i edeń -
sk i e " krzese łko i że lazny p iecyk na nóż-
kach, z w a n y ,,koza". P o ł o w ę stołu za jmo-
w a ł stos książek i czasopism. N a d tapcza-
nem wis ia ł bardzo stary zniszczony ki l imek. 
N a stołku mieściła się blaszana miska, pod 
stołkiem dzbanek. Można by ł o jeszcze za-
uważyć na gwoźdz iu s za rawy ręcznik, na 
ławeczce trochę naczyń kuchennych, ko ł o 
n i e j — kubeł i dw ie p i ęc iok i l owe blaszanki 
po marmoladzie . O d w i e d z i w s z y k iedyś Ło-
ho jsk iego W a n d a Osiecka zapytała: 

— Po co pan tu gromadzi taką masę 
rupieci? I tak pan marnie mieszka i jesz-
cze zamieni ł pan to w taką norę zagraconą. 
Okno b y pan sobie umył, poustawiał, po-
układał wszys tko ładnie... wyrzuc i ł to całe 
śmiecie. 

— Skleroza — odpowiadał K lemens Ło-
hojski. — Starzy j egomośc ie lubią tak 
wszys tko zbierać. — I p rzy toczy ł po polsku 
znane rosy j sk i e p r zys łow ie : — W dobrym 
gospodarstwie przyda się każdy rupieć. 

— Przyda się, ale nie panu. Przec ież pan 
to wszystko rozda je . Chyba, że tak pan 
właśnie rozumie swo j e dobre gospodarstwo 
— zaśmiała się nie bez aprobaty Osiecka. 

P rawdę mówiąc sama korzystała n iek ie-
dy z rupieciarni Łoho jsk iego . W kamien icy 
w ogó l e by ło w iadomo, że gdy komuś b y ł o 
pilnie potrzeba haka, śrubki, kawałka bla-
chy, sznura, ka r t onowego pudełka c zy pa-
pieru do zapakowania przesyłki , m ó w i ł o 
się: 

— Trzeba skoczyć do Łoho jsk iego . N a 
pewno ma. 

On zaś w y k r z y k i w a ł : , ,Służęr' — i zawsze 
jak mag-k w y c i ą g a ł żądany przedmiot. 

Znalaz ł się w ięc drut na gwałt potrzeb-
n y dozorcy . W zamian umówi l i się, że po 
południu zajrzą razem na działki. 

*) Mar ia D ą b r o w s k a m a obecnie 72 lata, mieszka -w W a r -
szawie, jest doktorem łionoris causa Uniwersytetu W a r -
szawskiego, ąaureatką nagrody pańs twowe j za całą twór -
czość. G lówr iym dziełem znakomitej pisarki Jest s łynny 
cykl powieśc iowy „ N o c e 1 dn ie " . 

Ual^Tcy ciąg nof^tąni 



A N O N I M St. M. — Paris 
Jak załatwić sprawę podziału spadku po zmarłej 

matce, gdy pozostali w Polsce bracia nie śpieszą 
się z załatwieniem formalności? Czy moja żona bę-
dzie mogła po mnie dziedziczyć? 

Ponieważ Pan jest spadkobiercą w '/s po zmarłe j 
należy upoważnić w Polsce adwokata do prowadze-
nia podziału i wniesienia wszelkich potrzebnych 
skarg, p o z w ó w i wniosków, tudzież wszelkich pism, 
jakie ty lko okażą się potrzebne. 

Jeśli chodzi o spadek pozostałe j przy życiu mał-
żonki, ma ona prawo do p o ł o w y majątku nabytego 
w czasie trwania" małżeństwa. Natomiast nie jest 
ob j ę t y wspólnotą majątek nabyty przez spadek po 
rodzicach zmarłego męża. N i emnie j jednak pozostała 
przy życ iu małżonka dtziedziczy, jeśli są dzieci, jedną 
czwartą część spadku; jeśli ż y j ą rodzice męża i ro-
dzeństwo — po ł owę spadku, a w braku takich krew-
nych — cały spadek. 

Z A S Ł U Ż O N A 
Szabla W o ł o d y j o w s k i e g o 99 

99 
W międzynarodowym turnie-

lu w szabli, który odbył się 
w Polsce, pierwsza drużyna 
Polski nie ptmiosla ani jednej 
porażki. Nagroda dla zwycięz-
ców, to zabytkowa karabela, 
zwana „Szablą Wołodyjow-
skiego", pochodząca ze zbio-
rów Muzeum Krakowskiego. 
Otrzymała ją reprezentacja 
Polski w składzie: Zabłocki, 
Pawłowski, Piątkowski i Ochy-
ra. Widzimy ich z szablą na 
iotograiii. 

W turnieju tegorocznym 
brali udział cieszący się w 
Polsce ogromną sympatią 
Francuzi: Claude Arabo (6 
miejsce). Bernard Boursier, 
Jean Ramez, Jean-Claude Loir 

i Marcel Parent. Trzej pierw-
si uczestniczyli już w po-
przednich turniejach. Claude 
Arabo na pytanie, co było w 
tegorocznym turnieju najbar-
dziej godne uwagi, bez waha-
nia odpowiedział, że — pu-
oliczność, jej ilość i jej zna-
jomość tego sportu. Choć po-
ziom turnieju ze względu na 
nieobecność Węgrów i Wło-
chów uznał on za umiarko-
wany, to jednak atmosfera, w 
jakiej zawody się odbywały, 
była wyjątkowo przyjemna. 
Sympatyczny Francuz prosił 
o przekazanie za pośrednic-
twem naszego pisma przyja-
cielskich pozdrowień dla Czy-
telników. 

POLSCY Z A W O D N I C Y 
w e FRANCJI 

N a j w i ę c e j nadz ie i z w i ą z a -
nych ze star tami po lsk ich 
spo r t owców w e F r a n c j i bu-
dził udział b iegaczy w d o -
rocznym b iegu „ H u m a n i t é " . 
Chyba słusznie. M ó w i ą o t y m 
znane już naszym Czy t e ln i -
k o m wyn ik i . 

N a o s t a t n i m o d c i n k u t r a s y r o z -
p o c z ę ł a s i ę b a r d z o z a c i ę t a w a l k a , 
k t ó r e j g ł ó w n y m i a k t o r a m i b y I ł 
Z i m n y i A r t y n i u k . A r t y n i u k o k a -
z a ł s i ę n i e c o s z y b s z y n a f i n i s z u 
i j e m u o s t a t e c z n i e p r z y p a d ł o w 
u d z i a l e z w y c i ę s t w o . B y t o t o p e w -
n e z a s k o c z e n i e d l a Z i m n e g o , k t ó -
r y p o b i e g u m ó ^ v i ł , ż e w y g r y w a ł 
j u ż z A r t y n i u k i e m n a f i n i s z u i 
s ą d z i ł , i ź z d o ł a w^^sunąć s i ę d o 
p r z o d u . T y m r a z e m j e d n a k b i e -
g a c z r a d z i e c k i o d p a r ł a t a k P o l a k a 
i — c ł i o ć m i n i m a l n i e , z a l e d w i e 
o p i e r ś — w y g r a ł . 

* • 
)k 

P o w i z y c i e c i ę ż a r owców — 
Pa l ińsk i ego i Z ie l ińsk iego , 
odw i edz i F r a n c j ę k i lka da l -
szych ek ip s i j o r t owców po l -
skich. P i ł ka r z e L e g i i w a r -
szawsk ie j w e z m ą udział w 
m i ę d z y n a r o d o w y m turn ie ju 
w czasie świąt W i e l k a n o c -
nych w Paryżu . Zespół ko l a -
rzy polskich w składz ie : P o -

dobas, Bednarczyk , W ł o d a r -
czyk i r>omański, będz ie ucze-
stn iczyć w t r z y e t a p o w y m w y ś -
cigu ko la rsk im w dniach od 
27 do 29 m a j a . R ó w n i e ż w 
m a j u ko larze polskich z w i ą z -
k ó w z a w o d o w y c h w e z m ą u -
dział w szosowym wyśc i gu , 
z o r gan i zowanym przez r edak -
c j ę „ L ' H u m a n i t é " . 

W czołówce 
Cyclo-Crossu 

w o k r ę g o w y m C y c l o - C r o s s i e , 
k t ó r y o d b y ł s i ę o s t s t n i o w N a n c y , 
d r u g i e m i e j s c e z a j ą ł p . W a w r z y -
n i e c . 

Kontuzja Adamczyka 
z M a r s y l i i d o n o s z ą , ż e p o d c z a s 

m e c z u p i ł k i n o ż n e j N ł m e s - N a n c y 
M a r c e l i A d a m c z y k d o z n a ł z w i c h -
n i ę c i a k o s t k i p r a w e j n o g i . W y -
p a d e k n a j l e p s z e g o o b r o ń c y K l u b u 
N a n c y z o s t a ł s p o w o d o w a n y m i -
m o w o l n y m k o p n i ę c i e m g o p r z e z 
C h i l a n a , g r a c z a N i m e s . A d a m c z y k 
o p u ś c i ł t e r e n g r y i p o d d a ł s i ę 
n a t y c h m i a - s t z a b i e g o m l e k a r s k i m . 

P I E R W S Z A I M P R E Z A 
I P I E R W S Z Y S U K C E S 

C z ę ś ć g r u p y P o l s k i e g o K l u b u A k o r d e o n i s t ó w p o d c z a s , w y s t ę p u , n a p i e r w s z y m p l a n i e p . p . : S k u p i e ń , D a n i e -
l e w s k i , R o z n e r e k . A t a k — s a l a o k l a s k i w a ł a p i e ś n i i t a ń c e z e s p o ł u „ P o l o n e z * ' . W L r z ę d z i e o d l e w e j k u 
p r a w e j : B u r m i s t r z g m i n y G i l l y , p . T i b b a u t , K o n s u l G e n e r a l n y P R L z B r u k s e l i p . Z d z i s ł a w W ó j c i k 
z m a ł ż o n k ą , v - k o n s u I p . B i e r n a c k i z m a ł ż o n k ą , m e c . C o l l i n e t , v - p r e z e s K o t a K u l t u r a l n e g o p . D a n i e l e w s k i 

4 godz iny śp iewu, t a ń c a i i n s c e n i z a c j i w G i l l y 
P isa l i śmy n i edawno o po -

wstan iu Kcrf:a Ku l tu ra lnego 
Be l g i j s ko -Po l sk i e go w Gi l l y . 
Z p r z y j emnością i n f o r m u j s -
m y obecnie o p i e rwsze j , i to 
bardzo udane j , imprez i e Ko ła . 

P r o g r a m by ł w y j ą t k o w o bo -
ga ty i t r w a ł aż cz tery godz i -
ny. N i e często m i a ł o do tych-
czas G i l l y okaz j ę og lądan ia 
aż 4 zespo łów w c iągu j e d n e -
go w ieczoru . 

Znany już dobrze w Be lg i i 
zespół „Karol inka" z L i è g e 
przeds taw i ł p r o g ram p r z y w i e -
z iony ca łkow ic i e z Po lsk i ; 
część zespołu , .Karo l ink i " 
brała b o w i e m udział w zesz ło-
r o c znym kurs ie w a k a c y j n y m 
w K r a j u . Nas tępn ie wys tąp i ł 
„Polonez" z G i l l y z dużym 
p r o g r a m e m . p ieśni i tańców. 
W s p ó ł z a w o d n i c t w o m i ę d z y o -
bu zespo łami w p ł y n i e n i e -
w ą t p l i w i e ba rdzo korzys tn ie 
na dalsze urozmaicen ie ich 
prog ramu i r o ż w ó j a r tys tycz -
ny-

P r o g r a m impre zy K o ł a K u l -
tura lnego zaw i e ra ł jeszcze 
d w i e a t r akcy jne n iespodz ian-
k i : p i e rwszy w y s t ę p Polskie-
go K lubu Akordeonistów z 
Charleroi oraz w y s t ę p w a l o ń -

z ' Ź l j c i i i 

r o ż ł i i i c ł i 

K o l o n l t ' 

O D Z K Î A C Z E X I A 
D L A D A W C Ó W K R W I 

W sali kopa ln iane j na „ j e -
d y n c e " w B r u a y - e n - A r t o i s 
odby ło się w a l n e zebranie 
d a w c ó w k r w i S towarzyszen ia 
O k r ę g u P . de C l iczącego 
przesz ło 300 cz łonków. 90% 
cz ł onków s tanowią p racown i -
cy kopalń. W czasie obrad 
p r zewodn ic zący S towar zys ze -
nia, dr Dalatns, podał z satys-
f a k c j ą w iadomość o nowo o r -
g a n i z o w a n y m stowarzyszen iu 
o f i a r o d a w c ó w oczu, z w a n y m 
„ L a Banque des Y e u x " . W a l -
ne zebranie zakończy ło s ię 
wręc z en i em d y p l o m ó w i o d -
znaczeń d a w c o m k rw i , wśród 
k tórych by l i p. Franc iszek 
Kosmala i p. Grzcgrorzewska. 

KROJSriKA WYPADKÓW 
W I Ę Z I E N I E 

Z A K R A D Z I E Ż 

K a j e d e n m i e s i ą c w l Q z i e n f a s k a -
z a ł s ą d J e a n T o u b « a u . l a t 2n. 
m o n t e r a z Sin-le-TSToble, z a p r z y -
w ł a s z c z e n i e r o w e r u p . T o m a s z a 
S i e r o c k i e g o , l a t 47, i n w a l i d y p r a c y 
z D e c h y , 

G D Y N T E P R Z E S T R Z E G A S I Ę 
S Y G N A Ł Ó W D R O G O W Y C H 

W E l e u - d i t - L , a u w e t t e w s k u t e k 
n i e z a s t o s o w a n i a s i ę d o s y g n a ł u 
d r o g o w e g o , ,Stop** . p . H e n r y k 
K r y j , l a t 25, g ó r n i k z L e n s , z d e -
r z y ł s i ę z c y k l l s t k ą , p . E u g e n i ą 
C a p o e n z d o m u N o w a k , w w y -
p a d k u p i ę c i o l e t n i a N e l l y , có^rka 
p a n i C a p o e n . k t ó r a z n a j d o w a ł a 
s i ę n a b a g a ż n i k u r o w e r u , d o z n a ł a 
z ł a m a n i a u d a . R a n n ą d z i e w c z y n k ę 
p r z e t r a n s p o r t o w a n o d o s z p i t a l a 
w L e n s . 

sk i e j amatorsk i e j t rupy t e -
at ra lne j „Les Baladins" z 
Gi l l y . 

W serdecznym nastro ju, 
k tó ry w y t w o r z y ł y pieśni „S i 
tous les gars du m o n d e " oraz 

„ P a y s du Char l e r o i " zakoń-
czy ł się w ieczór . Zgodn i e z 
panującą tuta j t r adyc ją po 
imprez i e odby ł s ię bal. Do 
tańca p r z y g r y w a ł a znana o r -
kiestra Roznerka . K . R. 

Przejazdem przez Pom le » Mesoîl 

U MERA 
1 W POLSKIM D O M U 
WD O M - L E - M E S N I L w Ardenach mieszka k i lka rodz in 

polskich. L e c z k i edy w ' Sa l le de Fê tes m a odbyć się 
jakaś polska impreza lub w y ś w i e t l a n y ma być polski 

f i l m — z j e żd ża j ą się w ó w c z a s Rodacy z Char l ev i l l e i Sedanu, 
2 Waz i e r s i ca łe j okol icy . 

— Pan Jean-Mar ie Cha r -
tier — m ó w i nam p. Sza r -
kówna — to zacny c z ł ow i ek 
i w i e l k i nasz p r zy j ac i e l . 
Zawsz e spo tykam się z j e g o 
życz l iwośc ią . 

Pan Chart ier ma 64 lata. 
Jest pełen zapału i w e r w y . 
Od roku pe łn i f u n k c j ę mera . 
W czasie s w o j e j kadenc j i 
pragn ie z rea l i zować w i e l e 
postu la tów swo ich w y b o r c ó w . 
O Po lakach w y p o w i a d a s i ę 
bardzo życz l iw ie , podkreś l a j ąc 
ich w i e lką pracowitość. 

— Po l acy t o dz ie lny naród. 
A we ź c i e choćby waszą 
S za rkównę — jak ona u m i e 
bić się o s w o j e interesy ! ---
d o d a j e z uśmiechem. 

Pan Chart ie r j es t z w y -
kształcenia p r o f e s o r e m - m u z y -
k iem. N a j w i ę k s z ą j e go radoś -
cią jest g ra na skrzypcach i 
na for tep ianie . 

— Po lska i F ranc j a z rodz i -
ły Chopina, k tó ry stał s ię 
geniuszem dla ca łego św i a -
ta — m ó w i — a ideę p r z y -
jaźni , k tóra s ię z t e go w y -
wodz i , na j l ep i e j chyba rozu-
m i e j ą mi łośnicy muzycy . 

M e r , :p. C J i a r t i e r , p i ę k n i e g r y w a 
n a s k r z y p c a c l i 

M I E S Z K A N I E państwa RO-
chalów w D o m - l e - M e s -
nil to p r a w d z i w y „k lub 

polski " . W a r t o p r z y j ś ć tu ta j 
na p o g a w ę d k ę do gospodyni , 
można także za ła tw ić r o zma i -
te sp rawy , a w soboty po 
południu — spotkać się z zac-
ną panią Soltysiakową, która 
aż z Sedanu p r z y w o z i ze s w o -
j e go sk lep iku mięso i w ę d l i n y 
w na j l epszym, po lsk im gatun-
ku i po u m i a r k o w a n e j cenie. 

T u t a j r ówn i e ż spotka l iśmy 
pannę Janinę Szarkównę, k t ó -
ra uczy dz iec i polskich w i e r -
s z y k ó w i piosenek. O to w o k ó ł 
dużego stołu s iedzą: Mania 
Czuba, Tereska Jedynak, Zo -
sia .Jaworska, Helenka i I re -
na Rochala. Dz iec i c zy ta ją 
wo ln iutko , zdanie za zdaniem, 
w i e r s z „Zagub ione gąsk i " . 

— A teraz może zaśp i ewa-
m y piosenkę? — proponu j e 
panna Janina. — Choćby tę, 
k tó re j He l enka nauczyła się 
na koloniach w Polsce . 

P ó ź n i e j nauczyc ie lka zarzą -
dza dyktando. Dz iec i piszą, a 
mamusie siedzą sobie c ichut-
ko w kąc iku i robią na dru -
tach. N i e w o l n o przeszkadzać. 
Wreszc ie j ednak nadchodzi 
p r ze rwa . Dz iec i w y b i e g a j ą na 
podwórze , żeby zaczerpnąć 
św i e żego powie t rza . 

Panna S z a r k » w n a pragn ie 
w y n a j ą ć sa lę na koncer t s w e -
g o zespołu. To t e ż w y b i e r a się 
do mera , k tó ry w i e l e sp raw 
za ła twia nawe t w swo im 
mieszkaniu. 

ż y c z l i w i e u ś m i e c l i n i ę t a 
p . R o c ł i a l o w a 

Wiec zo r em by l iśmy jeszcze 
na prób ie zespołu f o lk l o ru 
polskiego. M łodz i e ż przyby ła 
z w i e lu mie j scowośc i . D z i e w -
częta i chłopcy lubią śp iewać 
i tańczyć. Zespół znany jest 
w całych Ardenach . Prasa 
polska i f rancuska już nieraz 
o n im pisały, podkreś la jąc 
dobry p rog ram ar tystyczny . 



L o a o a R Y F 
N a l e ż y odgadnąć 13 w y r a -

z ó w s i e d m i o l i t e r o w y c h o po -
danych n i że j znaczeniach i 
wp i sać j e d o odpow i edn i ch 
k w a d r a t ó w rysunku. Ś r odko -
w e l i t e ry t ych w y r a z ó w , w 
kó łkach, czy tane k o l e j n o z 
g ó r y na dó ł u twor zą has ło 
rozw iązan ia . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z O W : 
I ) p tas ie soprany ko l o ra tu ro -
w e , ich ś p i e w by ł p r z y c z yną 
śmierc i k ró l a W ł a d y s ł a w a Ja -
g i e ł ł y , 2) w e s o ł y u t w ó r sce-
n iczny p r z e d s t a w i a j ą c y c z y j e ś 
w a d y i śmieszności , 3) uczu-
cie z imna p o p r z e d z a j ą c e g o -
rączkę , c iarki , m r o w i e , 4) po l -
sk i taniec n a r o d o w y , 5) p o -
pu la rna postać ba rdzo d o w -
c i pnego i s p r y t n e g o sz lach-
cica z T r y l o g i i H . S i e n k i e w i -
cza, 6) kara p ien iężna w y -
m i e r zana p r ze z sądy lub o r -
g a n y admin i s t r acy jne , 7) ż e -
lazna zb ro j a d a w n e g o ryce r za , 8) m i a s -
to w w o j e w ó d z t w i e k r a k o w s k i m zna -
ne z kopa ln i soli , 9) p r z y r z ą d s łużący 
do wzmacn i an i a d źw i ęku , 10) ten, k t ó -
r y tak k r a j e , j ak m u mater ia łu s ta j e , 
I I ) r zemieś ln ik , k t ó r e g o spec ja lnośc ią 
Są m i ę k k i e meb l e , 12) p o t r awa z k a -
pusty f a s z e r o w a n e j lub g r z y b j ada lny , 
13) to, co chc i e l i byśmy , aby z a w s z e 
b y ł o pe łne p ien iędzy . 

R o z w i ą z a n i a p r o s imy nadsy łać w 
t e rm in i e 10 -dn i owym od da ty ukaza -

nia się numeru pod ad r e s em r e d a k c j i 
z dop isk iem na kope rc i e „ R o z r y w k i u-
m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k tó r zy 
nadeślą t>ezbłędne rozw iązan ia , zostaną 
ro z l osowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I Z N K 11 

P O Z I O M O : 6) S i e n k i e w i c z , 7) s z u w a k s , 10) 
k e p i , 11) k o c e , 14) t y r a n i a , 16) w y w r o t o -
w i e c . 

P I O N O W O : 1) w .sypa , 2) p e r s p e k t y w a , 3) 
s i e w , 4) m i e s z c z a n i n , 5) w z r o k , a) u p i ó r , 
9) a r k a n , 12) s a l w a , 13) z n i c z , 15) a u t o . 

Z A G A D K A 

F O T O G R A F I C Z ] \ i A 
Oto m a l o w n i c z a g rupa dz iec i po l - K t o j e t r a fn i e w s k a ż e i p r zyś l e r o z -

skich i f r ancusk i ch ze wschodn i e j w i ą zan i e do r e d a k c j i „ T y g o d n i k a P o l -
F r a n c j i na uroczystośc i w Dieuze . s k i e g o " w t e rm in i e 2 t y g o d n i od daty 
C z y m różnią s i ę dz i ec i na p i e r w s z e j t ego numeru — w e ź m i e udz ia ł w loso-
i d r u g i e j f o t o g ra f i i ? Różn i c j e s t aż 10. wan iu cennych nag ród ks i ą żkowych . 

W e s o ł n tuieczór UJ L ' IsIe-Jourdain 

W S W O I M GRONIE 
ZAWSZE RAŹNIEJ 

PO L A C Y z L ' I s l e - J o u r d a i n ko ł o T u -
luzy pos tanow i l i z r zeszyć się i 
pó j ś ć ś ladem P o l o n i i z T u l u z y , k t ó -

ra d a j e p r z y k ł a d d o b r e j a k c j i ku l tu -
ra lne j , i n sp i r owane j p r z e z Po l sk i e 
S t owar zy s z en i e K u l t u r a l n o - O ś w i a t o w e . 

R o d a c y z L ' I s l e - J o u r d a i n to p r z e -
w a ż n i e ro ln icy , k t ó r zy pos iada ją gos -
podars twa , k i lku ma d z i e r ż awę , a n i e -
l iczni p racu ją w ró żnych m a j ą t k a c h 
ro lnych. W i e l u spośród nich z eb ra ł o 
s ię n i e d a w n o na w i e c zo rku , w k t ó r y m 
w z i ą ł udz ia ł r ó w n i e ż zaproszony kon-
sul P R L w Tu luz i e , dr Stanis ław Bań -
buła. 

W i e c z ó r up łyną ł w a t m o s f e r z e n i e -
m a l r odz inne j . O p o w i a d a n o o Po l sce , 
dz i e l ono się w r a ż e n i a m i z poby tu w 
K r a j u , m ó w i o n o o l is tach o t r z y m y w a -
nych od rodz in z Polski', w r e s z c i e o 
k łopotach i radośc iach rodz innych . 

Z e b r a n i r o z m a w i a l i t ak ż e z za in te -
r e s o w a n i e m o sp rawach nauczania 
dz iec i j ę z y k a po l sk i e go ł pros i l i k o n -
sula o pomoc . Ci , k t ó r z y og l ąda l i ostat-
n io po l sk i e f i l m y w y ś w i e t l a n e w T u l u -
z ie p r z e z P S K O , o m ó w i l i m o ż l i w o ś c i 
w y ś w i e t l a n i a tych f i l m ó w w teren ie . 

W s z y s c y by l i z a d o w o l e n i z m i ł e g o 
w i e c z o r u i s tw ie rdz i l i , że tak ie spo t -
kania kon ieczn ie na leży kon tynuować . 
„ W s w o i m gron ie , p r z y po l sk i e j m u -
zyce , serce b i j e r a źn i e j i w e s e l e j " — 
jyowiedział j e d e n z zebranych . 

P o w i e c z o r k u t o w a r z y s k i m w k a -
w i a r n i cała g rupa przesz ła do sal i t a -
neczne j . B a r d z o d o b r y 3 - o s o b o w y zes-
pó ł p r z y g r y w a ł oberk i , po lk i w a l c z y -

K W I E Cl E Ni 
• O, świeciel O, dniu promienny! 
\ Jak w trawie, chodzę w wiośnie. 
\ Zielony krawat wiosenny 
t łodygą z serca rośnie. 

i Mój długi cień na asiałcie 
(pławi się w złotych promieniach, 
i znów chodzę w rozpiętym palcie 
> i trzymam ręce w łiieszeniach. 

I Chodzę życzliwy, łasliawy, 
J z czerwonym goździkiem w klapie, 
f przed szybą każdej wystawy 
f przystaję jak miejscy gapie. 

[ Przyglądam się byle czemu 
' z radością niewysłowioną, 
[ dziękuję słońcu ciepłemu 

i wiewom, co wonnie wioną. 

I Kiwa się głowa szczęśliwa, 
[ o goździk nosem potrąca 
' i niucha wiosny zażywa 

beztroska, promieniejąca... 

J Kwiecień kołuje mi w głowie, 
[świat ze mną kołuje cały! 
t Idź, pałnij za moje zdrowie 
f kielich siarczystej gorzały! 

Julian T u w i m 

ki, k tó re w s z y s t k i m s p r a w i ł y dużą 
p r z y j emność . 

W a r t o dodać, że o r gan i za t o r em i 
i n i c j a t o r em w i e c z o r k u by ł p. Julian 
Natkaniec, k t ó r y z a j ą ł s ię r ó w n i e ż 
z o r g a n i z o w a n i e m b ib l io tek i . A w i ę c 
j e s t już gdz i e w y p o ż y c z y ć dobrą p o l -
ską ks iążkę. T y m , k t ó r z y m i e s z k a j ą 
w od l eg ł y ch mie j s cowośc iach , p. N a t -
kan iec z obow ią za ł s ię w y s y ł a ć ks iążk i 
pocztą. K . B . 

a^tĘCih f H a t ^ l i s t m f 

„Morze Śródz iemne" 
na znaczku 

W setną roczn icę urodz in f r ancus -
k i e go r zeźb iarza A r i s t i da M a i l l o l a 
(1861—1944) ukazał się znaczek o w a r -
tości nom ina lne j 0,20 f . Znaczek p r z e d -
s tawia r z e źbę z brązir d łuta IMail lola 
„ M e d i t e r r a n é e " (Mo r z e Ś ródz i emne ) . 

Znaczek w y d a n o w B a n y u l s - s u r -
- M e r , w m ie j s cu urodzen ia r zeźb iarza , 
w ko lo rach : n ieb iesk im, c za rnym, c z e r -
w o n y m . 

Obecn i e rzeźba „ M e d i t e r r a n é e " z n a j -
d u j e się na dz iedz ińcu ratusza w P e r -
p ignan. 

Port lotniczy 
UJ Or l g 

W z w i ą z k u z o t w a r c i e m n o w e g o p a -
r y sk i e go por tu l o tn i czego w O r ł y 
poczta f r ancuska w y d a ł a znaczek o 
war tośc i nomina lne j 0,50 f . N a znacz -
ku p r z eds t aw i ono budynek portu, k t ó -
r y został uznany za wspan ia ł e , supe r -
nowoczesne os iągn ięc i e t echn ik i f r a n -
cusk ie j . D w o r z e c ze szk ła i s ta l i z a -
p r o j e k t o w a ł inż. arch. H e n r i V i ca r l o t . 

Mit. 



Grupa spadochroniarzy przed skokiem z dużej wysokości w skafandrach i aparatach tlenowych 

W S P A D O C H R O N I A R S T W I E o wyn ikach decydują obok 
niezbądinej siprawności f i z y c zne j przede wszys tk im 
za le ty charakteru. SpadochronSarstwo jest w Po lsce 
sportem bardzo popularnym. N a j w i ę c e j sipadochro-
niiarzy zrzesza Aerokluib Wars zawsk i . 

Jesiteśmy na loitnisku Goc ław w re jon ie W a r s z a w y . Jest ro jno. 
Do samolotu A N - 2 ws iada pod opieką oinstruktora W i t o l d a Tra-
cza grupa uczniów. Dziś w y k o n a j ą oni p i e rwsze w swoim ży-
ciu skoki z samolotu. Ma j ą , oczyw iśc i e , za sobą w i e l e skoków 
z wi ieży i iinmych ćwiczeń p r z y g o t o w a w c z y c h . Zdradza ją duże 
podniecenie . N i e trzeba się dz iw ić , że p i e r w s z y krok z pokła-
du samolotu w k i lkusetmetrową przepaść jest czymś bardzo 
zasadniczym w życ iu spadochroniiarza. 

— Pierwszy sliolz pamięta się przez całe życie — m ó w i W i -
told Tracz. — Swój pamiętam dosłionaie, choć było to 15 lat 
temu. Gdyby nie obawa przed drwinami kolegów, chyba bym 
się wówczas coinął. Skoczyłem jednak i dziś uczynię to pięćset-
ny raz, już bez strachu, ale zawsze z lekką tremą... 

Samolot startuje, nabiera w y s o k o ś c i i po chwi l i w y k w i t a j ą 
pod nim białe czasze sipadochronów. Jeden, dwa, trzy... osiem. 
Są ws zy s cy , w s z y s c y przełamal i strach. K i e d y wraca j ą do spa-
dochroraiarni po lądowaniu, są na jszczęś l iwszymi w te j chwi l i 
luidżmi 'na świecie... 

Wiele polskich dziewcząt r ó w -
nież pas jonuje się spadochro-
niarstwem. N a zdjęciu: Ro -
mana Skatulska — była re -
kordzistka świata — po skoku 

W Europ i e d o po t ęg w t e j 
dz i edz in i e sportu na leżą : 
Z w i ą z e k Radz i e ck i , Czechos ło -
w a c j a , Bu łgar i a i F r anc j a . 
P o za Europą spadochron iars t -
w o n a j l e p i e j r o zw in i ę t e jest 
w Stanach Z j ednoc zonych . 
P o l a c y w ostatnich latach 
r ó w n i e ż z ano t owa l i k i l kanaś -
cie r e k o r d ó w . N a j b a r d z i e j 
znany na aren ie m i ę d z y n a r o -

P 
PIŁKARSKIE 

NADZIEJE 
o L S C Y p i łkarze 
w K r a j u rozpoczę l i 
n o w y sezon z no -
w y m i nadz i e j ami . 
Jest t o o b j a w zd ro -
w y i natura lny , 

choćby m a ł o by ł o do op ty -
m i z m u rac j ona lnych przes ła -
nek. 

N i e w ą t p l i w i e poc i e s za j ą cym 
e l e m e n t e m jest dokonana n i e -
d a w n o zmi!ana w a r t y u steru 
P o l s k i e g o Z w i ą z k u P i ł k i N o ż -
ne j . W s z y s c y zda ją sobie 
sp rawę , ż e n o w o w y b r a n e 
w ł a d z e f e d e r a c j i n ie są w 
s tan ie zdz ia łać cudu w 2 
m ies i ące p o rozpoczęc iu p r a -
cy . Jeże l i j e d n a k energ i c zn i e 
zab iorą s ię d o dz ie ła , można 
oc z ek iwać , że to samo s t w o -
r z y l epszy k l imat . 

S p r a w a nie będz i e j ednak 
ł a t w a , a to z u w a g i na szcze-
gó ln i e go rący sezon, j a k i c ze -
ka b i a ł o - c z e r w o n y c h w t y m 
roku. Ser ia z a k o n t r a k t o w a -
nych przez Po l sk i Z w i ą z e k 
P i ł k i N o ż n e j spotkań w 1961 r. 
n ie piozwala na c h w i l ę o d -
dechu. 

N a pi terwszym m i e j s cu w y -
m i e n i ć t r zeba d w a mec z e e l i -
m i n a c y j n e o m i s t r z o s two 
św ia ta , j a k i e Po l ska naa r o -

z eg rać ' z Jugosławią. J ede -
nastka z B e l g r a d u od d a w n a 
c ieszy s ię w y s o k ą r enomą , a 
j e j ostatnie sukcesy w pos ta -
ci zdobyc ia m is t r zos twa o l i m -
p i j s k i e g o w R z y m i e i udzia ł 
w pa rysk im f i na l e Pucha ru 
Ł u r o p y , w k t ó r y m z hono rem 
przeg ra ła z Z S R R , opinię tę 
ug run towa ł y . 

Obok t e go b i a ł o - c z e rwon l 
m a j ą spo tkać się w b i e żącym 
sezonie ze Związkiem R a -
dzieckim i Niemiecką Repub -
liką Federalną. 

Z k i m za t em Po l ska m a 
w y g r a ć w t y m sezonie, aby 
p o d r e p e r o w a ć swą op in i ę na 
aren ie m i ę d z y n a r o d o w e j i 
podnieść na duchu k i b i c ó w 
w K r a j u ? 

C z y można l iczyć , że p r z e -
ł amu jąc passę n i epowodzeń 
pokona Danię, d o k t ó r e j po l -
scy p i łka r ze nie m i e l i n i gdy 
szczęścia? C z y da sobie r adę 
z ekipą Niemieckiej Republ i -
ki Demokratycznej, k tó ra c z y -
ni s ta łe pos tępy? 

N i e ż yc zę n i komu . być w 
skórze s e l ekc j one ra po l sk i e j 
d rużyny i n ie zazdroszczę 
n o w y m w ł a d z o m P Z P N t a -
kich w a r u n k ó w startu w ich 
pracy . 

d o w e j j es t w ł aśn i e W i t o l d 
T rac z . B a r d z o popu larna w 
Po l sce j e s t A n n a F rankę , w i -
cemis t r zyn i św ia ta z 1954 r. 
Sukces t en odniosła ona na 
M i s t r z os twach Św ia ta w B r a -
t y s ł aw i e (Czechos ł owac ja ) . 
G r u p o w o P o l a c y z a j ę l i na 
tych iWistrzostwach I V m i e j s -
ce. Z d o b y w c a m i r e k o r d ó w 
m i ę d z y n a r o d o w y c h są tu : R o -
mana Skatulska, M a r i a W o j t -
k o w s k a , A l e k s a n d r a W o j t k o -
w iak , A n i e l a Chmie l a r c z yk , 
Z d z i s ł a w Surdz iak , J e r z y K u -
baszewsk i i S t e f an Z m y s ł o w -
ski. 

S p a d o c h r o n i a r s t w o o b f i t u j e w 
o g r o m n ą ł l o ś ć k o m b i n a c j i , i s t n i e j e 
tu p r z e s z ł o 100 o f i c j a l n y c h ł c o n -
k u r e n c j l . Z a s a d n i c z y p c K i z i a l o b e j -
m u j e s p a d o c h r o n i a r s t w o d z i e n n e 
1 n o c n e , k o n k u r e n c j e m ę s k i e , k o -
b i e c e , m i e s z a n e , i n d y w i d u a l n e , 
g r u p o w e , k r a j o w e i m i ę d z y n a r o -
d o w e . w o p a r c i u o t e n p o d z i a ł 
z a c z y n a s i ę m n o g o ś ć k o n k u r e n c j i 
w y s o k o ś c i o w y c h , g d z i e z n ó w l i c z y 
s i ę ( z a w s z e w m e t r a c h ) d ł u g o ś ć 
o p a d a n i a , z n o r m a l n y m o t w a r c i e m 
s p a d o c h r o n u i z o p ó ź n i o n y m o t w a r -
c i e m . P a l e j n a s t ę p u j ą k o n k u r e n -
c j e n a c e l n o ś ć l ą d o w a n i a — i n d y -
w i d u a l n e 1 g r u p o w e , a t e t a k ż e 
r ó ż n i c u j ą s i ę n a k o n k u r e n c j e z 
n o r m a l n y m i z o p ó ź n i o n y m o t w a r -
c i e m s p a d o c h r o n u . 

N a j b a r d z i e j e f e k t o w n e s ą k o n -
k u r e n c j e g r u p o w e , z w ł a s z c z a n a 
c e l n o ś ć l ą d o w a n i a . W y s k a k u j ą c y 
z s a m o l o t u c o k i l l ca s e k u n d z a ^ 
w o d n i c y , k t ó r z y l e c ą , , s z n u r e c z -
k i e m " , w y g l ą d a j ą p i ę k n i e 1 m a -
l o w n i c z o . 

Z a w o d n i k o m n i e w o l n o o d d a w a ć 
w i ę c e j n i ż d w a s k o k i d z i e n n i e 
b e z w z g l ę d u n a t o , c z y j e s t t o 
t r e n i n g c z y z a w o d y . P r z y z w y k -
ł y c h s k o k a c h z a w o d n i c y p r z e d 
p o c i ą g n i ę c i e m z a k ó ł k o l i c z ą , r o z -
p o c z y n a j ą c z a w s z e o d 121. W s k o -
k a c h z o p ó ź n i o n y m o t w a r c i e m 
s p a d o c h r o n u p o s ł u g u j ą s i ę s t o p e -
r e m u m i e s z c z o n y m n a z a p a s o -
w y m s p a d o c h r o n i e p i e r s i o w y m 
a l b o n a r ę k u . 

ii " 

Tak powinno się wykonać pierwszy skok. Ba, ła two powiedziećl 

\ 

Wszystko dobrze poszło. Z a chwilę — łagodne lądowanie 



F L U C T U A T , 
N E C M E R G I T U R 

Ce chantier nava l ne con-
naît pas les lancements „au 
Champagne". Et pourtant c'est 
un des plus importants de 
Po logne . I l s 'agit en e f f e t du 
Bureau Centra l de Construc-
tion de Nav i r es à Gdańsk. 

Depuis 6 ans 23 ingénieurs 
et techniciens ont construit 
150 modèles. L ' année dernière 
ils ont conquis 2 médai l les 
d 'argent et 1 de bronze au 
Salon Naut ique de Paris. t.a 
dev ise de la v J l e de Par is 
dont ces médai l les sont f r ap -
pées: „Fluctuât, nec merg i tu r " 
( I l est battu par les f lots . 

mais ne sombre pas) corres-
pond bien à leur travai l . 

Cette année de nouveaux 
modèles seront présentés à 
Le ipz ig , Hels inki , Goteborg, 
N e w - Y o r k , Pék in , Berne, P a -
ris et Zagrzeb ainsi qu'à la 
Fo i re Internat icnale de P o -
znań. Les visiteurs (et sur-
tout les acheteurs) du Salon 
Naut ique de Par is pourront 
vo i r d i f f é rents modèles . Le 
plus curieux sera indubitable-
ment celui d'un „nav i r e de 
pè l e r inage " — unité construite 
en série pour l ' Indonésie et 
destinée au transport de pè-

ler ins musulmans vers la 
Mecque . 

L a construction au 1 : 100 
d'un de ces „ j oue t s " est un 
t rava i l minut ieux — qui dure 
env i ron 4 mois. Par f o i s plus, 
comme pour le modè l e du 
„ t anke r " de 35.000 T D W pré -
senté sur notre photo. Son 
grand f r è r e — grandeur na-
ture — ne sera lancé que 
dans 4 ans par les chantiers 
de Gdańsk qui occupent actu-
el lement la c inquième place du 
monde, après des chantiers 
a l lemands, f rançais (St. N a -
za ire ) et anglais. 

„VERONIQUE" 
à VARSOVIE 

Tous les habitants de V a r -
sov ie peuvent f a i r e connais-
sance avec „Vé ron ique " . Ce t -
tp belle... fusée f rançaise de 
7 mètres de hauteur, qui il 
y a peu de temps emmena 
un rat à 150 km de hauteur, 
n'a pu t rouver p lace à l ' in-
tér ieur du iVIusée de la T ech -
nique. C'est pourquoi e l le a 
été instal lée devant le Pala is 
de la Culture. 

„ V é r o n i q u e " fa i t part ie d 'une 
très intéressante exposi t ion 
it inérante, organisée par 
l 'UNESCO, concernant les 
progrès de l 'astronautique. 
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POLSKIE BIURO PODRÓŻY 

R P o L 
OFICJALNY PRZEDSTAWICIEL ORBISU 

z a w i a d a m i a swq kl ientelę , ż e przen ios ło s w o j e Biuro 

na 

21, R u e B e r g è r e 
P a r y ż łel. PRO 31-04 

mét ro M o n t m a r t r e 

Biuro o r g a n i z u j e w y j a z d y g r u p o w e do 
P o l s k i w okres ie od m a j a do w r z e ś n i a 

W KAŻDY PONIEDZIAŁEK 
Zapisy i łnłormacfe; 

T O U R P O L - L I LLE: 
T O U R P O L - M E T Z : 
T O U R P O L - PARYŻ: 

8 , place Aux Bleuełs 
17, r u e S e r p e n o i s e 
21, r u e B e r g è r e 

N O U V E L L E S E C L A I R 
L a Pologne est deve-

nue le troisième exporta-
teur d'oeufs frais du 
monde, après les Pays-Bas 
et le Danemark. 40 mil -
lions de dollars en 1960! 

^ Plus tôt due d'habi-
tude, déjà le 19 mars, les 
soldes ont fait leur ap-
parition dans les magasins 
polonais. La baisse atteint 
30—40%. 

Końskie (dans le voï-
vodie de Kielce) ont gagné 
la course... à l'acier. Entre 
trois villes candidates c'est 
celle-ci qui fut choisie 
pour y construire une nou-
velle fonderie. 

Jk. Białystok disposera 
bientôt d'une nouvelle 
usine à gaz (30.000 m. 
cubes par jour). 

A Pakość (voïvodie 
de Bydgoszcz) se termine 
la construction d'une 
usine moderne qui, à 
partir de chenevottes pres-
sées produira des plaqués 
de menuiserie. 

.A. L 'avant première de 
la pièce de Jean Anouilh 
„Becket, ou l'honneur de 
Dieu" — crée à Paris en 
1959 — eu lieu derniè-

rement au Théâtre de Byd -
goszcz. 

Les Polonais se ren-
dant en Hongrie, ainsi 
que les Hongrois visitant 
la Pologne n'oiit plus 
besoin de visa d'entrée, 
grâcé â, un accord signé 
par les 2 pays. 

L a première mine po-
lonaise de soufre à P ia -
seczno, mise en route en 
décembre dernier, fournit 
déjà plus de 2000 t. de 
minerai par jour. 

Les habitants de la 
ville minière de Święto-
chłowice aménagent eux-
-mêmes un nouveau parc. 
1.700 arbres et 8.700 ar -
bustes décoratifs ont déjà 
été plantés. 

^ Les chantiers f lu -
viaux de Koźle ont com-
mencé la construction d'un 
bateau-laboratoire hydro-
graphique qui sera utilisé 
dans la lutte contre la 
pollution des eaux.,. 

20 hectares de forêts 
ont été en 3 jours la proie 
de 12_ incendies en Basse-
-Silésie, causés par des 
étincelles du foyer de loco-
motives, ainsi que par 
l'insouciance d'excursion-
nistes. 

LES TURBINES DE K O R O N O W O 
TOURNENT DEJA 

L a Brda, ca lme r i v i è re de 
Poméran ie , a f f luen t gauche de 
la V is tu le n'a que 232,7 k m 
de longueur et une dén i ve l -
lation d'à peine 150 m en -
v iron. R ien donc ne la des-
tinait part icul ièrement au sort 
qui est en train de lui ê tre 
fa i t . 

L a Poméran ie s ' industr ia-
lise rapidement . De nouvel les 
entreprises naissent, les an-
ciennes s 'agrandissent e t tou-
tes consomment de plus en 
plus de courant. Auss i la 
créat ion de tout un système 
énergét ique, appelé „Cascade 
de la B r d a " a été décidé. I l 

í U wszystkich agentów lokalnych 

UN CLOCHEMERLE 
POLONAIS 

Myślibórz, bourg de près 
de 10 mille habitants dans la 
voivodie de Szczecin a proba-
blement des conseillers munici-
paux tort lettrés, ou tout au 
moins amateurs de l'oeuvre 
de Gabriel Chevallier. 

En eiiet dephiis quelques 
années le Conseil Municipal, 
jaloux des lauriers de Cloche-
merle, s'occupe sérieusement 
de la construction d'un chalet 
municipal. 

Coniérences, réunions, dis-
cussions, études de projets, 
rien n'y manque. Saul une 
decision qui en dotant la 
ville d'un édicule nécessaire, 
oterait touteiois bien de l'in-
térêt aux séances du Conseil 

sera composé de 8 centrales 
qui fourniront plus de 120 
mi l l ions de k w h par an. 

C'est il y à peine un mois, 
le 4 mars, que la première 
centrale, ce l le de Ko ronowo , 
f. été mise en route. Une de 
ses part icularités est que 
l 'eau de la Brda a e l l e - m ê m e 
construit le barrage de terre, 
qui interrompt son cours. 
Cec i grâce à un systehie hy -
draul ique de di lut ion et de 
pompage , é laboré par des 
techniciens polonais. K o r o n o -
wo , d'une puissance de 26 M W 
est la p remière centra le hy -
dro-é l ec t r ique construite en -
t iè rement en Po l ogne après-
-guerre . Toutes ses instal la-
tions, sauf les turbines tchè-
ques, sont éga lement po lo-
naises. 



z lat walki i grozy 
w podmiejskiej kolejce w Lille siedzi gromadka górników ze swymi rodzinami. Wykorzystując 

dzień świąteczny trącają się szklankami i wspominają dawne czasy, okres okupacji, a wreszcie za-
kończenie wojny, z której nie wszyscy wrócili. — Andrzej! — odzywa się jeden z górników— Ty 
chyba najwięcej masz do opowiedzenia, bo najpóźniej wróciłeś z wojny?! Zagadnięty uśmiechnął się: 
— Znacznie więcej niż na wojnie przeżyłem za frontem. Nawet i romantyczne przygody. Ale, czy po 
tym coście opowiadali będzie to was interesowało?... — Jeżeli romantyczne, to bardzo!... — powiedziała 
jedna z kobiet. — Opowiadajl — roześmiali się mężczyźni. Młody górnik popatrzył na nich: — A czy 

pamiętacie, jak się to wszystko zaczęło?!... 

Plac przed wejśc iem do Itopalni był pełny dys -
kutującycłi ludzi, którzy podawa l i sobie n a j n o w -
sze gazety — oznajmiające napaść hitlerowską na 
Polskę. Na j b a rdz i e j przejęci byl i młodzi górnicy, 
synowie emigrantów, którzy choć nigdy nie w i -
dzieli Polski, na jazd na swą starą ojczyznę od-
czuli jak osobistą klęskę. — Pójdz iemy bić się 
z Niemcami! — krzyczeli. — N ie damy zagrabić 
hitlerowcom naszej d a w n e j ojczyzny!!! W i a d o -
mość o wypowiedzeniu Niemcom wo jny przez 
Francję i Wie lką Brytanię została przez emigran-
tów przyjęta z entuzjazmem. Niestety, państwa 
zachodnie nie były gotowe do udzielenia Polsce 
rzeczywistej pomocy. Pozostawieni sami sobie P o -
lacy zostali pokonani. Niemcy odnieśli zwycięstwo. 

Po jakimś czasie do Franc j i zaczęli nap ływać roz-
bitkowie z kampanii wrześniowej , a w niespełna 
miesiąc później rozeszła się wiadomość o tworze-
niu nowej , polskiej armii w e Francj i , do której 
zaczęli się zgłaszać ochotnicy ze wszystkich stron 
świata. Szedł do n ie j każdy Polak zdolny do no-
szenia broni. Poszli też młodzi górnicy z Li l le 
i innych okręgów węg lowych . Zgłaszal i się do 
komisj i we rbunkowch i po przyjęciu do szere- J i 
g ó w żegnali się z rodzinami zdążając na dworce, 
skąd pociągi wiozły ich w stronę Coetauidan, 
punktu zbornego nowo tworzące j się armii pol-
skiej, która po przeszkoleniu miała we j ść do 
wa lk i przy boku sil francuskich. Wś ród jadących 
wie lu ochotników zna jdował się również Andrze j . 

W chłodnych barakach obozu Coetauidan spotka-
li się ochotnicy z Franc j i z żołnierzami polskimi 
z kampanii wrześniowej , którzy przedarl i się 
przez obce k ra j e i przybyli do Francj i , aby 
w wa lce z N iemcami pomścić poniesioną klęskę. 
Opowiada l i oni swoim n o w y m kolegom o bez-
nadziejnych wa lkach w Folsce: o szarżach pol -
skich oddziałów kawaleri i , które z szablami w rę -
ku rzucały się na niemieckie czołgi; o dzieciach 
podpalających wozy pancerne w r o g a butelkami 
z benzyną; o bohaterskich obrońcach Wester -
platte i Wa r s zawy ; o straszl iwym chaosie i ge -
hennie ludności cywi lne j pędzonej pożogą wo jny 
ze swoich domostw w nieznane i bezlitośnie bom-
ba rdowane j na drogach przez samoloty wroga... 

Opowiadania te i chęć odwetu na śmiertelnym 
wrogu łagodziły zatargi, jakie dość często mie -
wa l i szeregowi, a zwłaszcza ochotnicy z Francj i , 
z wyższymi oficerami polskimi, którzy w mnie j -
szym stopniu niż oni odczuwali tragedię ojczyz-
ny i nie zdawal i sobie sp rawy ze s w o j e j ma łe j 
przydatności w nowoczesnej wojnie . Było to do-
syć dziwne, że gdy prości żołnierze pałali chęcią 
wa lk i ze znienawidzonym wrogiem, wyżsi ofice-
rowie — z małymi wy j ą tkami — widzieli w szko-
leniu dalszy ciąg życia koszarowego w Polsce 
i mieli zbytnie zamiłowanie do „pruskiego dry -
lu" . Stąd częste raporty karne, kończące się burz -
liwie, i powolność w wyszkoleniu oddziałów, któ-
re przecież wkrótce miały się znaleźć w walce. 

JA C I P O K A Ż Ę , gdz i e rak i z i m u j ą ! — m ó w i czasem 
ktoś r o z gn i ewany . W t e d y uśmiechn i j się up r z e jm i e 
i o d p o w i e d z : Dz i ęku j ę , w i e m sam. B o rak i z imują 

na p e r y f e r i a c h W a r s z a w y , w G a j u , b y w grudniu , styczniu 
po lec i eć s a m o l o t e m d o P a r y ż a 1 os iągnąć n a j w y ż s z ą cenę 
w roku. L e c z w ł a ś c i w y sezon ekspor tu ż y w y c h r a k ó w 
z P o l s k i t r w a od p o ł o w y k w i e t n i a do p o ł o w y i>aździernika. 
70 procent t e g o ekspor tu k u p u j e F r a n c j a . 

30 ton, t o j es t m n i e j w i ę c e j 600 tys ięcy r a k ó w , przec i ę tny 
r ak e k s p o r t o w y z ga tunku sz lachetnych lub b ło tnych w a ż y 
Ł>owiem 50 g. T y l u w łaśn i e „ r y c e r z y czarnych s z c z y p c ó w " 
na E>osłaniU z w a t y d r z e w n e j , w p r z e w i e w n y c h łubiankach, 
p r z e w i ó z ł „ L o t " w ub i e g ł ym roku do F ranc j i , S z w e c j i , B e l -
g i i , S z w a j c a r i i , N i e m i e c k i e j R epub l i k i F ede ra lne j . I l e ko l -
w l e k ich się z ł ow i , t y l e s ię sprzeda , t o j eden z n a j b a r d z i e j 
op łaca lnych in t e r esów hand lu zagran icznego . 

Ba, l e c z te dz i es i ęc ionog ie skorup iak i są nie do u w i e r z e -
nia de l ika tne . H o d o w l a sztuczna — za nic w św iec i e ! R e -
gu lac j a r zek i , me l i o r a c j a nadrzecznych łąk. n a j l ż e j s z y ślad 
j a k i c h k o l w i e k ś c i e k ó w p r z e m y s ł o w y c h — a ju ż rak i g iną 
co do j ednego . N i e znoszą c yw i l i z a c j i . U w i e l b i a j ą t y l ko 
dz ik ie , d z i ew i c z e , p o d w o d n e gąszcze i chaszcze korzen i , k a -
mien i , g l i n y r o z m y t e j b y s t r y m nur tem w t a j e m n i c z e p i e -
czary , z k t ó r y ch można powo l i , r o zważn i e w y c o f a ć s ię po 
r ąc z emu : t y ł em. 

F ras zka Jana K o c h a n o w s k i e g o „ R a k i " jest w c a l e nie o 
rakach , l ecz n a z y w a się tak w łaśn i e d la tego , że można 
ją c zy tać i od począ tku I od końca : 

Folgujmy paniom nie sobie — ma rada, 
miłujmy wiernie nie jest w nich przesada. 
Godności trzeba nie za nic tu cnota, 
miłości pragną nie pragną tu złota... 

N i b y pochwa ła kobiet , a ,.po r ą c z e m u " — pas zkw i l z łoś-
l i w y , choć m is t r z z Czarno lasu i kob ie ty , i r ak i po po lsku 
— c z e r w o n e w z i e l onych ga łązkach kopru g o t o w a n e — n ie -
zm i e rn i e lubił . 

N a j w i ę c e j po lsk ich ekspo r t owych r a k ó w pochodz i z O l -
sz tyńsk iego , B ia łos tock iego , R zes zowsk i e go , Szczec ińsk iego 
i Bydgosk i e go , z k rę t ych r zeczu łek m i ę d z y j e z i o r am i lub 
podgórsk i ch . Ich n a j w i ę k s z y m i konkur en tam i na r y n k u 
zachodn i o europe j sk im są r ak i z Jugos ł aw i i i z G r e c j i , lecz 
po lsk ie są n i e zmienn ie na j d r o ż s z e — bo na j smaczn i e j s z e . 
N i e m c y k u p u j ą n a w e t „ c h w a s t " raczy , ma l eńk i e raczk i 
p r ę g o w a t e , na p r z e t w o r y : s z y j k i , koncent ra ty . 

L e c z „ k r ó l e m " r ą c z ego ekspor tu j es t sz lachetny o l b r z y m , 
czarny , lśn iący , d ługowąsy , o potężnych szczypcach. Ten , 
k t ó r y z w y c i ę s k o przeszed ł p r óbę w a g i w hur t own i w G a j u 
i z d r o w o o d b y ł podróż samo lo t em. I gdy t ak i e go w łaśn i e 
u j r z y c i e w koszyku na z ię lonych l iściach w w y k w i n t n y m 
sk lep ie ko l on ia lnym, możec i e śmia ło pow i edz i e ć : T o rak 
z Po l sk i , z r z ek i w i j ą c e j się w ś r ó d olch i w i e r zb iny . 

Andrze j został przydzielony do jednostki saper -
skie j i nawet w chwilach wypoczynku dużo cza-
su poświęcał na rozmowy ze swymi instrukto-
rami, którzy nie tylko w barakach, ale i w ka -
fe jce przy winie wy jaśn ia l i mu tajniki tej skom-
p l ikowane j broni. Toteż w krótkim czasie uzys-
kał opinię doskonałego żołnierza, któremu moż-
na powierzyć najtrudniejsze zadania. P ierwszy 
awans uzyskał ratując s w ó j pluton z groźnego 
niebezpieczeństwa, na jakie podczas ćwiczeń na -
raził ich zbyt ne rwowy żołnierz, który odbezpie-
czywszy granat ręczny nie wiedział, co z nim 
zrobić. And r ze j wydar ł mu granat z ręki i krzy-
cząc na cały głos do kolegów: padnij!... zdążył 
odrzucić w pole na moment przed wybuchem. 

F ranc ja i W ie lka Brytania nie były jeszcze go-
towe do walki , gdy armie Hit lera ruszyły prze-
c iw Zachodowi. Pancerne jednostki niemieckie, 
wsparte siłami Lu f twa f f e , przewali ły się przez 
granice Holandii, Belgi i i księstwa Luxemburg — 
idąc szybko w g łąb Francj i . Front aliancki za-
czął się łamać. Dowództwo francuskie rzucało do 
bo ju coraz to nowe, nawet niewyszkoione oddzia-
ły, chcąc załatać „dziury" w ciągle rwącym się 
froncie. Poszły w bó j i dopiero co stworzone 
oddziały armii polskiej. Co dzień jakaś jednostka 
opuszczała obóz. Pewnego dnia nadszedł rozkaz 
dla oddziału Andrze ja . A l a r m postawił na nogi 
jednostkę, która pomaszerowała na dworzec i zała-
dowana do pociągów ruszyła w stronę frontu, (d.c.n.) 



POISSON 
D'AVRIL 

liądzie tu najlepszy 
PKIMA APRILIS, 
jaki kiedy kolmiek 
wymyśliłem dla mo-

Dlaczego pomiedzial pan przed chioilą, że 
do banku mam j szcze dtoa f>rzystaiiki, 

przecież teraz mijamy hanky 
- Ph'IMA APRILIS, panie s/.anonmy! 

jej zony 

— Ty płacisz, bo ty zapraszałeś! 
— Jak to? 7.apomitiełiście, że dziś 

jest PRIMA APRILIS?! 

IVystarD(; otivorxymy dnia i 
kwietnia, a po ukazania sie 
artykułóro pochwalnych w pra-
sie — ogłosimy, kto malował te 

płótna... 

A może to, co ¡li.futa do_ na.s 
ciocia Zosia, że w czasie Świąt 
Wielkanocnych bqdzie w kra-
nie wino zamiast wodij — to 

był żart PRIMA APlńl.lS? 

— Zìi nieprze.ftrzeganie prze-
pi.fów wzywam pana do sta-
roienia sią przed dyrektorem! 
— Niech pan nie straszy, 
panie luładzo, przecież loiem, 
że dziś jest PRIMA APRILIS? 

.A najgorsze — że nikt mi nie uwiv-
rzij, bo dziś jest 1 kwietnia 

N ÄPRAW Dl\ katastrofa zdarzyła się 
pierwszego dnia miesiąca kwietnia!" 

Muszą ci coś wyznać Józiu, bo sumienie 
nie daje mi spokoju: zdradziłam ciebie 

przed piącioma laty... 
— Wiem kochaine, że to żarty, przecież 
pamiątum. że dziś jest l'RIMA APRILIS! 

To bardzo ciekawe, co pan mówi. że dzi-
siejszy nńeczór moja żona spądza na 
dancingu'. Ona zaraz powie osobiście, że 
len kaioał PRIMA APRILIS nie udał sią 

panu... 

Halinko, chodźmy dalej, ta okazyjna 
sprzedaż to przecież PRIMA APRI-

LIS! 

Lwierdzi pan, ze jestescie aktonutii, 
a pan jest Jean Cabin? PRIMA 
APR LIS. panie wladzo... PRIMA 

APR I LIS! • • • • • 


